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wzamian za wydzierżawienie najważniejszych linij 
autobusowych 


(Telefonem od naszego korespondenta; 


Warszawa. 24. 9. (Sin) W kołach finansowych 
rozeszła się pogłoeka o rokowaniach, toczących się 
między pewnem amerykańskiem konsorcjum finan- 
sowem a Ministerstwem komunikacji. Konsorćjum 
amerykańskie gotowe jest udzielić pożyczki w wy- 
sokości 15 miljonów dolarćw na budowę dróg bi- 
tych. Wzamian za to prócz normalnego oprocento- 
wania i amortyzacji pożyczki miałoby  konsor- 
cjum to otrzymać koncesję na uruchomienie ko- 
munikacji autobusowej z prawem wyłączności na 


szeregu najważniejszych szlaków. Konsorcjum a- 
merykańskie ma podobno pozostawać w stosun- 
kach z jedną z amerykańskich fabryk samochodo- 
wych, która zamierza dostarczyć autobusów. Ro- 
kowania te natrafiają jednak na trudności, gdyż 
Amerykanie chcą otrzymać koncesje długotermi- 
nowe, a ministerstwo nie chce się wiązać na długi 
okres czasu. Ponadto plan ten napotyka na sprze- 
ciw przedstawicieli krajowego przemysłu auto- 
busowego. 


Ułaskawienie b. więżniów brzeskich 
— w najbliższych dniach 


Darowanie kary więzienia b. 


postom, którzy nie wyjechali 


zagranicę 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 24. 9. (Sin) W związku ze sprawą u- 
łackawienia b. więźniów brzeskich dowiadujemy 
cię, że Ministeretwo Sprawiedliwości zażądało od 
sądów apelacyjnego i okręgowego w Warszawie 
nadesłania akt w sprawie b. więźniów  brzeskich. 
Sąd apelacyjny i okręgowy wydały dobrą opinię, 
potrzebną do wniosku o ułaskawienie. Ogłosze- 
nie ułaskawienia nastąpić ma już w najbliższych 
dniach, albowiem już jutro, a najdalej pojutrze 
ma być podpisane przez ministra sprawiedliwość: 
Michałowskiego ułaskawienie. Nie obejmie ono b. 
więźniów brzeskich, przebywających na emigracji, 
a więc: Liebermanna, Witosa, Bagińskiego, Kierni- 
ka i Pragera. Co do b. więźniów brzeskich, prze- 
bywających w kraju, ma im być darowana tylko 
kara więzienia, zaś pozbawienie praw ma być 
nadał utrzymane w mocy. W kraju znajdują się 
b. posłowie: Barlicki, Mastek, Ciołkosz, Putek i 
Dubois. B. poseł Dubois siedzi dotychczas w wię: 
zieniu mokotowskiem, nie chcąc się zwracać do 
Ministerstwa Sprawiedliwości z prośbą o urlop 
zdrowotny. Inni z b. więźniów jak wiadomo — 
po odsiedzeniu części kary otrzymali urlop wię: 
ziemny, który wedle obowiązujących przepisów 
trwać może najwyżej 9 miesięcy. Przedłużenie ta- 
kiego urlopu jest niemożliwem, wobec czego po- 
wstało zagadnienie, jak się dalej zachować wobec 
ieiniejących tendencyj do całkowitego zlikwido- 
wania tej sprawy. Postanowiono wobec tego sko- 
rzystać z prawa, które pozwala ministrowi spra- 
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wiedliwości przedstawić do ułaskawienia skaza- 
nych bez ich inicjatywy i zasięgnąć opinji instan- 
cyj sądowych, które wyrokowały w procesie. 

Temsamem zostanie zlikwidowany proces brze- 
ski i da to okazję pewnym ugrupowaniom w ło- 
nie PPS do rozpoczęcia akcji w kierunku tzw. rze- 
czowej opozycji. Dotychczasowa bowiem opozy- 
cja była tzw. zasadnicza. Jednakże opozycja rze- 
czowa napotyka na wielki sprzeciw w klubie i pra 
wdopodobnie nie znajdzie większości. 

——— 


Ofensywa przeciw posłom z BB. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 24. 9. (Sin) Nazwiska sędziów, któ- 
rzy będą zasiadali w komplecie, sądzącym sprawę 


ków, środa 26 września 1934 


Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie. 


WYDANIE V, IV, 
Nr. 264 


PER dv 3 r. LZ 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wpr ost do administracji. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Za inseraty redakcja nie odpowiada. 


Dziś w numerze: 

D. L.: Katastrofy 

Mgr. L. Halpern: Pakt nieagresji sjonisty- 
czno-sowiecki? 

Joachim Neigec: Aktywność, 
dyscyplina 

M. Kahany: Mniejszości i Palestyna przed 
forum genewskiem 

Wł. Karn: Austrjacki bilans 

E. R.: Jak wygląda czerwona armja 

Jerzy Bernhard: Państwo pogańskie 

(K): Afera Prince'a 

M. K.: „Migo” 

Dr. Apte: życie muzyczne w Krakowie 

Dr. Adolf Scheier: Co słychać w Katowicach 
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organizacja, 


sen. Wyrostka 1 Targowskiego trzymane cą w 
tajemnicy, gdyż wedle opinji prezesa Sławka, na- 
zwiska to mogą byś podane do wiadomości pu- 
blicznej wraz z wyrokiem. Jednocześnie dowiadu- 
jemy się, że po ogłoszentu pierwszego wyroku na- 
pływają do klubu setki listów i skarg ma cały 
szereg posłów z B.B. Specjalia komisja zajmie się 
rozpatrzeniem słnszności tych skarg. 


Pobory i krociowy weksel dygnitarza 
ministerialnego 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 24. 9. (Sin) W sobotę ukazał się de- 
kret ministra skarbu, przenoszący formalnie w 
stan nieczynny wicedyrektora Michalskiego. Obe- 
cnie wychodzą na jaw nowe szczegóły tej afery. 
Co do Michalskiego przypuszczano, że do nadużyć 
popchnęła go bieda, obecnie okazuje się, że Mi- 
chalski otrzymywał w ministerstwie wraz z: do- 
datkami pensję około 4.000 zł. Podobno w obiegu 
znajduje się weksel Michalskiego na 200.000 zł. 
Weksle jego w wielu wypadkach były żyrowane 
przez podwładnych mu urzędników. 


Z A O_o AAAA 


Hitlerowcy uprowadzają z Danji 
emigrantów politycznych do Niemiec 


Kopenhaga, -24. 9. PAT. W ostatnich 
dniach budzi wielkie zainteresowanie zbliżo- 
na sfery Kutiepowa sprawa porywania emi- 
grantów politycznych. Władze policyjne are- 
sztowały kilku narodowych socjalistów, któ- 
rzy oskażreni są.0 tajemne porywanie zbie- 
głych z Niemiec komunistów i wysyłanie ich 
następnie na terytorjum Rzeszy. Wśród 


aresztowanych znajduje się również pewien 
obywatel niemiecki, który od dłuższego już 
czasu przebywał w Danji pod fałszywem na- 
zwiskiem. U jednego z oskarżonych znale- 
ziono wiele pochodzących z zagranicy foto- 
grafij agentów komunistycznych. Główny 
oskarżony, znany działacz narodowo-socjali- 
styczny w Danji zdołał zbiec zagranicę. 


Berlin, 24. 9. PAT. Na Morzu Północnem 
od wczoraj panuje niezwykle silny orkan, 
który w wielu miejscowościach południowo- 
zachodniej Islandji spowodował zalewy zna- 


cznych terenów. Drogi są w wielu miejscach 
przerwane. Duże zaniepokojenie wzbudza los 
kilkudziesięciu statków rybackich, które 
podczas burzy znalazły się na pełnem mo- 
rzu. 
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KATASTROFY 


Kraków, 25 września 


Kaniiec ubiegłego tygodnia obfitował w ka 
tastrofy. W różnych częściach świata wyda- 
rzyły się w ciągu dwóch dni powiązane chy- 
ba jakiemó tajemniczem i niezgłębionem 
„prawem serji”, kataklizmy większe i mniej 
sze, które pociągnęły za sobą znaczne ofiary 
w ludziach. Zaczęło się od dalekiej Japonii. 
Ten dumny i rosnący w potęgę kraj, który 
swą „wielkomocarstwową” ` polityką nieje- 
den już kłopot światu przysporzył i niejeden 
jeszeze kłopot przysporzy, jakby przez krwa 
wą ironję losu nawiedzany jest w dość krót- 
kich odstępach czasu, potężnemi nieszczęś- 
ciami i klęskami żywiołowemi, pogrążają- 
cemi wielkie połacie kraju w samą otchłań 
nędzy i rozpaczy. Palec Boży? Nie bawmy 
się w religijne dociekania. Wystarczy stwier 
dzić, że „wielkim”, prestiżowym gestom poii 
tyków, kraju Wschodzącego Słońca, towarzy 
szą zazwyczaj jęki konających i rannych, 
płacz sierót i wdów — ofiar czy to trzęsienia 
ziemi, czy też dla odmiany tym razem — taj 
funu. Straszliwy bilans spustoszeń, wyrzą- 
dzonych tajfunem, owe niespełna dwa tysią- 
ce zabitych i ponad 5000 ciężko rannych, ~- 
nie licząc strat materjalnych, wzrusza i 
wstrząsa poprzez odległość tysięcy kilomet- 
rów. Zapomina się o „pruskiej” polityce rzą 
du japońskiego, tak bardzo niekiedy irytują 
cej. Stoimy wobec tragedji czysto ludzkiej, 
wywołanej przez siłę wyższą, i' schylamy 
głowę przed ogromem nieszczęścia, które na 

iedziło Japon ję. 

Ledwie ochłonęliśmy z wrażenia klęski taj 
funu, przyszły wstrząsające groza wiadomo- 
ści o strasznej katastrofie górniczej w An- 
glji — znów ponad 100 ofiar w ludziach! — 
oraz wieść o mrożącem krew w żyłach niesz 


częściu, jakie na naszym już terenie spotka». 


ło najbiedniejszych z biednych, khezrohot- 
nych, zbierających odpadki węgłowe na hał 
dzie kopałnianej pod Chorzowem. Katastro- 
fa pod Wrexham zamą:iła błogi spokój an- 
gielskiego week-endu, podobnie jak u nas 
myśl o owych ezterdziestu żywych pochod- 
niach, wśród których były i kobiety, wzru- 
szyć musiała najbardziej choćby skamienia- 
łe serca. Taksamo zresztą, jeśli nie w stop- 
niu większym nawet, jak upiorna myśl o 
tych kilku żywych pochodniach kobiecych 
we... Lwowie, oblanych w przededniu swięta 
żydowskiego płynem samozapalnym... 


Ale tu już wkraczamy na „śliski? teren. 
Stop, ani słowa więcej. Wróćmy przeto do 
żywiołowych klęsk i katastrof, zadanych 
nie zbrodniczą ręką „ludzką”, lecz wyrządzo 
nych siłą wyższą. Otóż uważamy, że w chwi- 
li, gdy zakres tematów, które mogą być 
swobodnie poruszane w artykułach politycz- 
nych, żacieśnia się z dniem każdym, gdy ry 
zyko konfiskaty zagraża nawet działowi li- 
terackiemu (nie mówiąc już o sportowym...) 
dobrze jest czasem, dla odmiany, pomówić 
o rzeczach pod względem politycznym tak 


ohojętnych, jak właśnie katastrofy, klęski 
żywiołowe, tajfuny, itp. nieszczęścia, które 
mają to do siebie, że możra o nich przynaj 


mniej swobodnie pisać. 

A zatem, kontynuując nasze rozważania o 
katastrofach, możemy stwierdzic, że cechą 
ich wspólną jest to, że niepodobna ich w ża- 
den sposób zgóry przewidzieć. Przychodzą 
nagle i niespodzianie, — jak grom z jasnego 
nieba. 

Ale są i wyjątki, potwierdzające zresztą 
tylko regułę. Bywają katastrofy, które mo- 
żna przewidzieć ze ścisłością matematyczną 
można zgóry oznaczyć nawet ich datę w ka 
lendarzu. Weźmy np. taki choćby... plebiscyt 
w Zagłębiu Saary, którego termin wyznaczo 
ńy został na dzień 13 stycznia roku 1935, a 
którego wynik zgóry jest przesądzony. W 
ubiegłą niedzielę zainaugurowana została o- 
ficjalnie kampanja plebiscytowa, która nie- 
oficjalnie trwa już od roku conajmniej. To- 
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kt nieagresji sjonistyczno-sowiecki? 


Z uwagi na wstąpienie ZSRR do Ligi Na- |w dziedzinie finansowej i politycznej — fi- 


rodów, nabiera artykuł naszego współpraco- 
wnika mgra L. Halperna szczególnego znacze- 
nia. — Red. 

Na odcinku naszego frontu narodowego 
od 16-stu lat zgórą niemal straconym dla 
żydostwa i jego ruchu odrodzeniowego — W 
Rosji Sowieckiej, dają się ostatnio zaobser- 
wować zjawiska, które mogą być zwiastuna, 
mi zmiany stosunków. Na bogatej w pozy- 
tywne momenty, 37-ej Konferencji Federa- 
cji Sjonistycznej w U. S. A. — o której w 
swoim czasie pisaliśmy — prezydent Morris 
Rotenberg złożył sensacyjne oświadczenie 
na temat rozmów z posłem sowieckim w 
sprawie umożliwienia, w pewnym bodaj za- 
kresie, działalności sjonistycznej w Z. 5. S. 
R. Pertraktacje te znajdują się obecnie w 
toku. 

Również Komitet Delegacyj Żydowskich, 
zwołując Żydowską Konferencję Światową, 
uważał za stosowne i dojrzałe umieścić w 
porządku dziennym punkt o sytuacji Żydów 
w Z. S. S. R. A jeszcze całkiem niedawno to- 
czyła się w polskiej prasie sjonistycznej oży 
wiona dyskusja na temat możliwości rewizji 
stosunku naszego ruchu do Z. S. S. R.. oczy- 
wiście uwarunkowanej rewizją praktyk ad- 
ministracji sowieckiej wobec sjonizmu. 

Czyżbyśmy się zatem mieli znajdować w 
przededniu  sjonistyczno-sowieckiego „pak- 
tu o nieagresji”? 

Byłoby to z naszego punktu widzenia 
niezmiernie pożądanem, choćby z tej pro- 
stej przyczyny, że w dotychczasowym ukła- 
dzie stosunków można było mówić o „agre- 
sji” jednej tylko strony — o wybitnie anty- 
sjonistycznej praktyce Z. 8. $. R. i propa- 
gandzie Kominternu. Potężne żydostwo ro- 
syjskie, jeszcze tak niedawno trzon europej- 
skiej diaspory, zostało przez bolszewizm — 
zdruzgotane z punktu widzenia narodowego, 
pozbawione brutalnie możności pielęgnowa- 
nia swych narodowo-wyzwoleńczych idea- 
łów i historycznej kultury, całkowicie stero- 
ryzowane i swoiście „gleichschaltowane” — 
a co najważniejsze: odcięte duchowo i fizy- 
cznie od narodu żydowskiego na całym świe 
cie. 

Jednocześnie działalność sekcyj krajo- 
wych Kominternu miała przy każdej sposob 
ności charakter antysjonistyczny — w Pa- 
lestynie zaś i w krajach sąsiednich przybra- 
ła postać zdecydowanej i radykalnej nega- 
cji naszego dzieła wyzwoleńczego, łącząc się 
nawet przeciw sjonizmowi z reakcyjnemi i 
fanatycznemi elementami arabskiemi i nie 
cofając się przed gloryfikowaniem stosowa- 
nych przez nie aktów gwałtu. 

W tej nierównej walce my byliśmy stro- 
ną atakowaną, broniącą się — i przyznajmy 
to ze wstydem — broniącą się słabo. W pier 
wszym okresie prześladowań sjonizmm i kul 
tury hebrajskiej w Z. S. S. R.. protestowali- 
śmy, później protesty te stawały się słabsze 
i rzadsze — ale zawsze rozporządzaliśmy tyl 
ko bronią moralną. Czynniki żydowskie, któ 
reby potrafiły poprzeć akcję naszą również 


ELA 

warzyszy jej bezprzykładny i systematycz- 
nie uprawiany teror. Mistrzowie propagan- 
dy ukuli zwięzłą i wcale zgrabną  parolę: 
„Deutsch die Saar!”, której strona przeciw- 
na — francuska — w najlepszym razie prze 
ciwstawić może hasło tak mało popularne i 
tak mało „efektowne”, jak — „status quo”. 

Na to, by agitować wprost za Francją, 
niema ani siły ani odwagi. 

Otóż, naszem zdaniem, a zdanie to podzie 
lają chyba wszyscy ludzie niezaślepieni, --- 
zwycięstwo hasła „Deutsch die Saar” 
zwycięstwo, które niestety nie ulega kwestji 
— będzie klęską, będzie katastrofą. Jest to 


nansjera żydowska w Ameryce — dalekie 
były od tego, współpracując z rządem sowie 
cekim w płaszczyźnie jego  kolonizatorskich 
eksperymentów. 

Dziś mówi się o „pakcie nieagresji” z Sos 
wietami — oczywiście, że go pragniemy, je- 
Śli ma oznaczać zaniechanie lub bodaj znacz 
ne osłabienie antysjonistycznej agresywno- 
ści w Z. S. S. R. i na innych odcinkach. Mo- 
żliwe też, że Sowiety „paktu” tego pragną. 
Wielkie nadzieje rewolucji światowej należą 
już dziś do przeszłości, a Komintern prze- 
szedł obecnie do defenzywy na wszystkich 
frontach. Po przegraniu wielkiej stawki kry. 
zysu światowego i zwycięskim pochodzie dy 
ktatury faszystowskiej — mało kto w ko- 
muniżmie poważnie myśli o rewolucji świa- 
towej w najbliższym okresie, a rola Komin- 
ternu ogranicza się do obrony przed faszyz- 
mem. Zawiera się pakty o nieagrgji z szere- 
giem państw, które jeszcze niedawno ostro 
zwalczało się, proponuje się jednolity front 
z socjal-demokracją — czemużby zatem nie 
miano załagodzić antysjonistycznego kursu 
w Z. S. S. R., tem więcej, że przychylność pe 
wnych kół sjonistycznych, n. p. w Ameryce, 
nie jest dla. Sowietów do pogardzenia? 

Również i obóz sjonistyczny nie przeocza 
pewnych przesłanek, choćby  psychologicz- 
nych, mogących ułatwić zawieszenie broni. 
Po obrzydliwej „rewolucji narodowej” w 
Niemczech, cała nasza uwaga, cały ogrom u- 
czuciowego oburzenia i protestu skierowały 
się w stronę brunatnych barbarzyńców — 
cóż więc dziwnego, że nastąpiło pewne od- 
prężenie, czasem nawet zbyt wspaniałomyśl.- 
ne zapomnienie okrucieństw i grzechów in- 
nej rewolucji? Do tego dochodzi przecież 
niezaprzeczalna okoliczność, że Sowiety — 
wkraczają w okres pewnej stabilizacji i u- 
miarkowania. 

W tych warunkach budzą się tu i ów- 
dzie nadzieje wpłynięcia na zmianę antysjo- 
nistycznego kursu Sowietów i plany akcyj 
politycznych w tym kierunku. Ale jednego 
uniknąć należy za wszelką cenę: okres jed- 
nostronnej agresji sowieckiej nie śmie być 
zastąpiony okresem jednostronnej nieagre- 
sji sjonistycznej, bez zdobycia rzeczywistych 
i istotnych gwarancyj. I tu winno być posta 
wione pytanie: czy takie gwarancje i konce- 
sje są możliwe? 

Oczywiście, że nie łudzimy się możliwoś- 
cią szczerego i pełnego uznania sjonizmu 
przez komunizm i jego agentury zbyt 
krańcowe są tu różnice światopoglądowe. 
Ale pewne odstąpienie od sowieckiego dok- 
trynerstwa jest przecież możliwe, zwłaszcza 
jeśli z doktrynerstwem tem nie rzadko idą 
w parze daleko idąca elastyczność i oportu- 
nizm taktyczny. Rzeczą naszych instancyj, 
kierujących odnośną akcją będzie niedopusz 
czenie do tego, by koncesje te miały być 
tylko iluzorycznem i efemerycznem posu- 
nięciem taktycznem. 


Mgr. L. HALPERN. 


Będzie w pierwszym rzędzie klęską dla 5- 
tysięcznej rzeszy żydostwa osiadłego w Za- 
głębiu Saary, które podzieli los półmiljono- 
wego żydostwa w Niemczech, jeśli nie uzy- 
ska międzynarodowej gwarancji bezpieczeń- 
stwa życia i mienia oraz równości wobec 
prawa. Na ratunek zagrożonym Żydom 
Zagłębia Saary pospieszyć powinny zjedno+ 
czone wysiłki całego żydostwa. Szkoda, 
że sprawę wzięła w ręce jedna tylko grupa 
obozu sjonistycznego. Podkreślamy: sprawa 
Żydów w Zagłębiu Saary, zagrożonych w 
swej egzystencji, jest sprawą ogólno-żydow* 
ską. Nie osłabiajmy jednolitego frontu sepa 


przepowiednia tragiczna, ale niestety praw» | ratystycznemi akcjami, które nam już z tyle 
dziwa, niemal że nieomylna. Będzie klęską i | szkody wyrządziły! Oto jest morał tej ka- 
katastrofą dla myśli demokratycznej, dla |tastrofy, której jeszcze niema wprawdzie, 


swobody ducha i sumienia ludzkiego. 


ale która wisi na włosku. ' D.L 


Centra 
Aktywność 


R A T E R J E Sprzedaż 
lgły gramofon. 


„ organizacja, 
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WEJSC Hurtownia 
hurtowa w Instr. muz. 


Kraków, ul. Meiselsa Ł.13 


dyscyplina! 


Każdemu ogólnemu sjoniście, obznajomio 
nemu ze stosunkiem sił w naszym ruchu, na- 
rzuca się pytanie: gdzie jest przyczyna bez- 
silności ogólnego sjonizmu w Światowej Or- 
ganizacji Sjonistycznej? Każdemu ogólnemu 
sjoniście stawia się znak zapytania przed 
oczyma i nikt nie umie odpowiedzieć na to 
pytanie. Pytanie to nie jest przytem tylko 
teoretyczne, albowiem bezsilność ta jest fak 
tem, nad którym nie można przejść do po- 
rządku dziennego. A jeżeli nie postawimy 
właściwej djagnozy, nie będzie można mó- 
wić o procesie uzdrowienia. Spróbujmy raz 
— podobnie jak lekarz, który pragnie zna- 
leść przyczynę pewnego chorobliwego zjawi- 
ska w organiźmie ludzkim — przeprowadzić 
gruntowne badanie ogólno-sjonistycznej or- 
ganizacji. Stwierdźmy raz objektywnie i sy- 
stematycznie, które żywotne siły naszego or 
ganizmu partyjnego funkcjonują należycie, 
a które wykazują uchybienia, wymagające 
rychłego usunięcia. Może wtedy znajdziemy 
środki do uzdrowienia naszego ruchu. 

Jakie siły potrzebne są dla ruchu ludowe- 
go, aby był zdolny do życia i bytu? W tym 
celu potrzebne są: 1) Idea, któraby była za- 
korzeniona w sercach mas i któraby mogła 
entuzjazmować masy, 2) przywódcy o wiel- 
kich zdolnościach intelektualnych, którzyby 
tą ideę godnie reprezentowali, 3) materjal- 
ne środki dla urzeczywistnienia praktycz- 
nych punktów programu ruchu i 4) silną zdy 
scyplinowaną organizację, któraby mogła w 
każdym czasie i na każdem miejscu, gdzie 
będzie trzeba, działać. Badanie pierwszych 
trzech warunków w organiźmie ogólnego 
sjonizmu musi wypaść pozytywnie. Idea, któ 
rą wypisaliśmy na naszym sztandarze, jest 
przecież naturalnym instynktownem  uczu- 
ciem narodowem, które napełnia serce mas 
żydowskich, jest to jedyna idea, której nie 
trzeba sztucznie infiltrować i która ma przy 
tem siłę wchłaniać inne obce żydostwu i- 
dee. Tak jest z socjalizmem lewicy i z kultem 
wodza rewizjonizmu. Te idee nie mają dość 
sił, by ugruntować się wśród mas żydow- 
skich. Wskazuje na to agonja Bundu i brak 
przywódców wśród mas stojących poza sjo- 
nizmem. Posiadamy także wysoko pod 
względem intelektualnym stojących przywód 
ców, którzy godnie reprezentują nasze wznio 


farem i aiaee, „+. aoWANTAENNN BO a a IM, J. SŁOWACKIEGO. 


„Migo“ ( Petrus’) 


Komedja paryska w trzech aktach Marcelego 
Acharda, Przeklad Bolesława Gorczyńskiego. 


Słonimski „wymigał” się z napisania rzeczowej 
iecenzji dowcipem, że woli Migową niż Migo. Ja 
p. M gowej nie znam, natomiast paryska Migo — 
jest io pseudonim girlaski z Folies Bergeres — 
jest miłym, ale niebardzo interesującym głupta- 
skiem. Nie można jednak wymigać się z recenzji 
o „Migo“ mniej lub więcej udanym dowcipem, be 
sztukę napisał Achard, człowiek bardzo mądry i 


pisarz o dużych walorach. Jego „Mistigri”, a 
zwłaszcza „Jaś z księżyca" — obie sztuki są też 
znane i krakowskiej publiczności — świadczą o 


lunatycznej pewności siebie w poruszaniu się po 
terenie grząskim, w którym inny pisarz o mniej 
subtelnych chwytach łatwoby ugrząsł w trzęsa- 
wisku banalności. I w „Migo“ są rzeczy ciekawe 
i pobudzające do myślenia. Samo postawienię dzje- 
wczyny prostej, nieskomplikowanej o zdrowych 
instynktach, którą tylko talent w nogach pchnął 
na drogę „artyzmu', w centrum iak różnołarwne- 
go i zakłamanego środowiska paryskich Folies 


słe idee i niejeden ruch polityczny zazdrości 
nam kwalifikacyj naszych przywódców. Co 
się zaś tyczy środków materjalnych, które 
sjonizmowi potrzebne są do urzeczywistnie- 
nia, to nie trzeba przecież podkreślać, że my 
ogólni sjoniści jesteśmy jedyna siłą, która do 
dnia dzisiejszego daje energję finansowemu 
motorowi ruchu sjonistycznego. 

Atoli przy badaniu czwartego warunku, a 
więc zdolnej do życia organizacji partyjnej 
spotykamy się już z defektem. Próby badania 
wypadają negatywnie. Gdy nadchodzi chwi- 
la i stamsjonizm ma rzucić na szalę Organi- 
zacji Sjonistycznej ciężar swej liczby, apa- 
rat odmawia posłuszeństwa a liczba nie od- 
działowuje należycie. 

Tak wygląda prognoza i w tej dziedzinie 
należy przeprowadzić kurację. Musimy być 
silnie zorganizowani i surowo  zdyscyplino- 
wani. Jeśli nie — to nie zdobędziemy spowre 
tem władzy, która się nam należy i z racji 
naszych kwalifikacyj i spowodu naszej ilości 
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Można postawić pytanie, jak inne partje, 
u których badanie nie wypadnie pozytywnie 
we wszystkich czterech powyższych punktach 
zdobywają władzę w ruchu  sjonistycznym. 
Ale na to można odpowiedzieć słowami, któ- 
rych użył raz Bismarck: „Nie sądźcie, — po- 
wiedział Bismarck — że zdobywam sukcesy 
dlatego, że nigdy nie popełniałem błędów. 
Miałem tylko szczęście, że moi przeciwnicy 


-|robili większe błędy odemnie.” Takie szczę- 


ście miały stronnictwa, które dzierżą dziś 
władzę w ruchu sjonistycznym. My ogólni 
sjoniści popełnialiśmy większe błędy i dlate- 
go inni są „żelaznymi kanclerzami”. W obe- 
cnej chwili mamy jeden cel przed sobą: wy- 
chować naszych płatników szekla w kierun- 
ku bezwzględnego poczucia obowiązków. Każ 
dy ogólny Sjonista musi stanąć na posterun- 
ku, kiedy zajdzie tego potrzeba. 

Jeśli każdy eżólny sjonista spełni swój 
obowiązek, to przyszły Kongres sjonistycz- 
ny będzie wyglądał inaczej, a „żelazni kan- 
clerze” praskiego kongresu spuszczą nieco z 
tonu. 

Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej za 
chodniej Małopwiski i Śląska podjęła właści- 
wy krok we właściwym czasie. Na konferen- 
cjach okręgowych zwoływanych obecnie, mu 
si być proklamowana ogólna mobilizacja 
wszystkich naszych sił. Komitety lokalne w 
poszczególnych miastach i miasteczkach mu 
szą być organami wykonawczemi tej mobili- 
zacji. Muszą hasła rzucone na konferencjach 
okręgowych wnieść do mas sjonistycznych, 
a hasła te brzmią: aktywność, organizacja, 
dyscyplina. JOACHIM NEIiGER. 


Mniejszości i Palestyna — 
przed forum genewskiem 


(Od naszego korespondenta genewskiego) 


G en ew a, 22 września 


Generalizacja odrzucona 


Debata w szóstej Komisji Zgromadzenia Ligi 
nad wnioskiem polskim w sprawie generalizacji 
zobowiązań detyczących ochrony mniejszości, któ- 
ra zakończyła się jego wycofaniem przez delega- 
cję polską, była nader pouczającą. Wykazała 
ona — to, co już wszyscy zgóry wiedzieli — że 
obecna sytuacja międzynarodowa nadawała się 
najgorzej do forsowania tego, w samej rzeczy słu- 
sznego, ale prawniczo i szczególn'e politycznie je- 
szcze niedostatecznie ufundowanego żądania, wy- 
kazała pozatem, że taktyka okrana przez p. mini- 
sira Becka, stawiająca Zgromadzenie przed pe- 
wnego rodzaju ultimatum, nie przyczyniła się an! 
do posunięcia naprzód sprawy generalizacji, ani 
do praktycznego uchylenia zobowiązań mniejszo- 
ściowych, wiążących Polskę na podstawie traktatu 


Bergeres, jest intrygującą antyteza. A potem cks- 
pedycja odkrywcza w drugim akcie w dziedzinę 
przemian duchowych, jakie pod wpływem miłości 
zachodzą w duszy wielkiego dziecjaka- fotografa 
Pietrka, nazywającego się szumnie Petrusem, po- 
budza, jak już powiedziałem, do myślenia i frapu- 
je swa oryginalności, Niestety ta komedja pary- 
ska ma zbyt dużo elementów farsowych, kłócą- 
cych się w dodatku z kryminalnym tragizmem 
zemsty na podłym mężczyźnie, tak że pierwiastki 
szlachetniejsze gubią się, nie wywierając należy- 
tego wrażenia. Widz jest zdezorjenlowany i nudzi 
się, a te jest właśnie grzechem śmiertelnym każ- 
dego widowiska. Ma się wrażenie, że autor, by u- 
trzymać swój prestiż, nie stopił należycie wszyst- 
kich elementów swej nowej sztuki i zbyt pospiesz- 
nie ją sfastrygowaj 

Uratować ją może zwwrotne tempo gru Sztuk 
tego rodzaju nie wolno cersbrować, lecz irzeba 
publiczność atejako oszołomić kależdoskwzowym 
ry [miu akcji. Niesteiy p. Karbowski zbyt sumien- 
nie „opracował scenicznie* komedję Acharda, a 
powolne tempo akcji dobiło ją zupełnie. 

Z kreacyj aktorskich wymienić przedewszyst- 
kiem należy p. Solarskiego jako głuptesa- foto- 
grafa. P. Solarski dał nam sylwetkę przemy- 
ślaną, konsekwentnie przeprowadzoną, a przede- 
wszystkiem pełna życia. W „Migo“ poznaliśmy 


pokojowego i specjalnego traktatu mniejszościo- 
wego, ani wreszcie do wzmożenią prestiżu Polski 
na terenie międzynarodowym. Z wygodnej pozy- 
cji ofensywnej musiała się delegacja polska co- 
fnąć i zająć dosyć kłopotliwe stanowisko defensy- 
wne. Niema nadziei, by sprawa załatwiona zosta- 
ła tak, jak ją postawiła nasza delegacja: Albo ge- 
neralizacja albo zniesienie. Bo „zawieszenie wszel- 
kiej współpracy z organami Ligi Narodów“ aż do 
czasu „wprowadzenia w życie powszechnego, jed- 
nolitego systemu międzynarodowej ochrony praw 
mniejszości* uznane zostało przez sygnatarjuszów, 
tzn. dawne mocarstwa sprzymierzone, które podpi- 
saly z Polską traktat mniejszościowy i przez sze- 
reg innych państw-człoaków Ligi (Szwajcarja, Ho- 
larrdja, Szwecja, Hiszpanja i in.) za zupełnie niedo: 
puszczalny „stan przejściowy”. 


Generalizacja okazała się po debacie w szóstej 
Komisji niemożliwą. Rewizja, która s smak jaz: o każe © |  "auge 0a U wasiiswwiiwwą 


też nowe do naszego teatru zaangażowane siły. 
Parinerką p. Solarskiego jest więc p. Gryf- Olsze- 
wska, która w trzecim akcie zdobyła się na bez- 
posredniość i żywiołowość, charakteryzującą 
Gziewczątko prowincjonalne, które przypadkowo 
slało się girlaską, a które właściwie stworzone 
jest do małżeństwa z takim samym nieskompłiko- 
wanym człowiekiem jak ona. Trudno na podsta- 
wie jednej tylko kreacji wypowiedzieć się 0 mo- 
żliwościach artystycznych pani Gry- Olszewskiej. 
Powściągliwym też musi się być w wypowiada- 
riu sądu o grze p. Tarnowiczówny, arlystki zda- 
je się jeszcze niedość rutynowanej, ale © dosko- 
malych warunkach zewnętrznych, i o pierwszej 
roli p. Wojteckiego, który zagrać miał skończone= 
go cynika fordancera, a który nie mógł przezwya» 
ciężyć pewnej sztywności. Ze starych dobrych na- 
szych znajomych wymienić możemy mp. Kostecka, 
ktéra z rezkoszną brawurą zagrała jedną z trzech 
Minlasek, i p. Kondrata, który miał doskonały e- 
pizod. Soczysty typek epizodyczny stworzył też p. 
Pągowski, a pp. Woźnik, Turski, Staszewski mie- 
li tylko role konwencjonalne, z których niczego 
nie można wykrzesać, 


Oprawa dekoracyjna p. Zwolińskiego _była peł- 
na inwencji w trzecim kais, M. K, 


| 
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by do zniesienia ciążących na Polsce zobowiązań, 
wydaje się w bliskiej przyszłości również niemożli- 
wą, już choćby dlatego, że traktat mniejszościowy 
przewiduje wprawdzie (w art. 12) możliwość mo- 
dyłikacji — za zgodą zwykłej większości członków 
Rady — treści postanowień zawartych w 
pierwszych jedenastu artykułach traktatu maiej- 
szościowego, ale nie przewiduje możliwości usu- 
nięcia postanowienia — zawartego w art. 12. te- 
goż traktatu, — które daje każdemu członkowi 
Rady prawo „zwrócenia uwagi Rady na wszelkie 
naruszenie albo groźbę naruszenia zobowiązań”, 
zawartych w jedenastu artykułach poprzednich... 
Praktycznie możliwe zmiany dają się przeprowa- 
dzić jedynie w dziedzinie procedury, tzn. w 
eposobie przyjmowania i badania petycyj przez 
Radę. Pod wplywem nacisku wykonywanego 
przez 7 lat w łonie Rady Ligi przez Niemcy, została 
ta procedura w ten sposób rozbudowana, że złośli- 
wym partnerom — a takim były Niemcy w sto- 
sunku do Polski — dawała bardzo dużo pola do 
uprawiania niedopuszczalnych szykan. Tę proce- 
durę można tak zmienić, by wszelkie szykany i 
polityczne intrygi stały się niemożliwe i by na 
Radę mogły wypływać tylko sprawy o rzeczywi- 
ście wielkiem i zasadniczem znaczeniu dla ochro- 
ny praw mniejszości. Taką zmianę procedury olia- 
rowały wielkie mocarstwa Polsce jeszcze przed 
rozpoczęciem sesji obecnego Zgromadzenia Ligi i 
więcej nie będą one też mogły ofiarować po zło- 
żonej przez min. Becka deklaracji na Zgromadze- 
niu i po debacie w szóstej Komisji. Trudno bowiem 
przypuścić, by delegacja polska zechciała obecnie 
tądać rewizji treści, zawartych w pierwszych je- 
denastu artykułach traktatów mniejszościowych 
zobowiązań. Treść tych zobowiązań wcielona zo- 
stała — i bez względu na możliwe zmiany koa- 
stytucji wcielona zawsze będzie — do Konstytucji 
polskiej. Pod tym względem nie pozostawiały o- 
świadczenia złożone przez p. min. Becka zarówno 
na Zgromadzeniu, jak i też w ostatnio udziełonych 
wywiadach prasowych najmniejszej wątpliwości. 
Pozostaje zatem tylko wybór między dalszą współ- 
pracą z organami Ligi Narodów po przyjęciu wyż 
"wspomnianych zmian proceduralnych, a „odmó- 
'Wieniem wszelkiej współpracy“. aż do czasú „wpro- 
wadzenia w życie powszechnego, jednolitego syste- 
mu międzynarodowej ochrony praw mniejszości“, 
co prędzej lub później — raczej prędzej, niż pó- 
źniej — musiałoby pociągnąć za sobą wystąpienie 
Polski z Ligi Narodów. 

Jesteśmy przekonani, że rząd nasz wyblerze 
drógę dalszej współpracy z Ligą Narodów. Oświlad- 
czenie złożone przez p. mia. Becka na Zgromadze- 
niu było, psychologicznie biorąc, zrozumiałą maal- 
festacją uczuciową. Ale jako posunięcie polityczne, 
a to nie w ramach polityki wewnętrznej, lecz w 
ramach polityki zewnętrznej, było ono 6 tyle błę- 
dem, że nadało zupełnie uzasadnionym zabiegom 
w kierunku stworzenia normalniejszej sytuacji w 
dziedzinie koatroli Ligi nad wykonywanim przez 
Polskę — i wszystkie inne podobnemi traktatami 
związane państwa — ich zobowiązań traktatowych 
zupełnie niepożądany charakter próby jednostron- 
nej i nielegalnej rewizji tychże traktatów, będą- 
cych skądinąd podstawą bytu Polskie 


Sprawy żydowskie 
na Zgromadzeniu 


Ze spraw specyficznie żydowskich nie da się Z 
obecnego Zgromadzenia dużo opowiedzieć. Spra- 
wozdanie z ostatniej sesji iGoinisji Mandatowej — 
zawierające również raport o Palestynie -— które 
Rada Ligi miała zaaprobować, zostało w ostatniej 
chwili odroczone do następnej zwyczajnej sesji Ra- 
dy w styczniu 1935 roku. Przyczyną odroczenia 
tej debaty było nieuzgodnieniec poglądów między 
rządem francuskim a włoskim na formalne ukształ- 
towanie się dalszych losów mandatn syryjskiego. 
Rząd francnski zamierza usamadzielnić — drogą 
traktatu, sporządzonego na wzór traktatu Wielkiej 
Brytanji z Irakiem — wielką część obecnego tery- 
terjum Syrji, ale pozostawić jego mniejszą część 
jeszcze przez pewien czas pod mandatem, 

Dotychczasowy rozwój mandatu syryjskiego — 
w kierunku konfederacji czterecą odrębnych repu- 
biik — usprawiedliwia do pewnego stopnia tego 
rodzaju zamierzenia Frameji. Jest bowiem faxtem, 
że ludność niektórych republik syryjskich jest doj- 
rzalsza do samorządu, niż ludność innych. Rząd 
włoski stoi jednak ze względów czysto taktycz- 
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Młody kupiec żydowski ofiarą 
mordu rabunkowego 

Ze Lwowa donoszą: Onegdaj w godzinach przed- 
południowych wybrał się ze Skolego do Kamionki 
młody kupiec żydowski N. Rosenberg w celu za- 
kupna bydła. Tuż po przejściu mostka został na- 
padnięty przez jakąś bandę, z której jeden eiekie- 
rą rozpłatał mu czaszkę, drugi jakiemś tępem na- 
rzędziem dżgnął go w pierś, zadając śmiertelny 
cios w serce. Następnie zbrodniarze przystąpili d9 
rabunku. Zwłoki obrabowano z gotówki, której 
było około 1500 zł. 

Na miejsce bezzwłocznie wyjechała komisja 84- 
dowo-lekareka z naczełnikiem sądu grodzkiego w 
Skolem Zakrzewskim na czele. Dochodzenia pro- 
wadzi komendant powiatowej policji Pawłowicz. 

Wstrząsająca zbrodnia wywołała w całem Sko- 
lem przygnębiające wrażenie, tembardziej, że 
ofiarą ohydnej zbrodni padł ogólnie poważany 
młody kupiec żydowski, który opiekował się dwie- 
ma siostrami, młodemi dziewczętami, bez ojca i 
matki. 

Nadmienić wypada, że okolica, w której miała 
miejsce zbrodnia, w szczególności okolica Kamion- 
ka i Kruszelnica należy do najniebezpiecznijszych 
ośrodków bandytyzmu, który się tam ostatnio roz- 
powszchnił. 


Dramat miłosny w Warszawie 


W mieszkaniu Wacława Gajdy, studenta S. G. 
G. W. i jego sublokatora Jana Leona Banasińskie- 
go, studenta Uniwersytetu Warszawskiego roze- 


grał się dramat na tle miłosnem. 

Do Wacława Gajdy przyszła jego narzeczona, 
23-letnia Marja Prusówna i młodzi zaczęli rozma- 
wiać o ustaleniu daty ich Ślubu. 

Podczas rozmowy wynikła sprzeczka, skoro 
Gajda oświadczył, że nie może się obecnie żenić, 
ponieważ małżeństwo przeszkodzi mu w nauce. 
Podczas rozmowy Gajdy z narzeczoną w pokoju 
znajdował się Banasiński i jego narzeczona, Jani- 
na Ostanowska. W pewnej chwili Gajda wyszedł 
z mieszkania pod pretekstem eprawunków. 

Wówczas Marja Prusówna silnie zdenerwowana 
wyjęła z walizki stojącej pod łóżkiem rewolwer 
Gajdy i zanim obecni zorjentowali się, strzeliła 
do siebie mierząc w serce. Na szczęście ręka jej 
drgnęła i kula przeszyła klatkę piersiową na wy- 
lot. 

Wezwane pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala. Wkrótce na miejsce przybyła policja, 
zabrała rewolwer i przeprowadziła do komisarjatu 
obudwu studentów, celem złożenia dokładnych 
zeznań o przebiegu zajścia. 


Slepy pasażer na „Darze Pomorza” 

Statek szkolny „Dar Pomorza”, który przed kil- 
ku dniami opuścił Gdynię, udając się w roczną 
podróż dookoła świata, zatrzymał się w Kopenha- 
dze. Tam wysadzony został na ląd ślepy pasażer 
w osobie 14-letniego ucznia Antoniewicza, który 
wkradł się na okręt w Gdyni dla przeżycia emo- 
cji morskiej. Ślepym pasażerem zajął się konsulat 
polski w Kopenhadze, który odstawi zbiega do 
Polski. 


Dramat miłosny przy ui. św. Wawrzyńca 


Oskarżony prosi o 10 lat więzienia 


Kraków, 25 września. 

(—) Huk strzałów rewolwerowych zbudził mie- 
szkańców domu przy ul. Gazowej 5, w dniu 6 sty- 
cznia br. Głośne krzyki, dochodzące z mieszkania 
dozorcy domu, wskazywały na to, gdzie szukać 
należy przyczyny slrzelaniny. 

Spieszącym na miejsce straszny przedstawił się 
widok. Na podłodze mieszkania leżała młoda ko- 
bieta, krwawiąc obficie z rany postrzałowej, za- 
danej w głowę. Obok znajdował się mężczyzna, 
krwawiący również z przebitej na wylot głowy. 
Ciężko rannych przewieziono do szpiłala, a do- 
chodzenia wyjaśniły tło dramalu. 

Bohaterami jego są 23-leln'.a Anna Kurek i jej 
przyjaciel 37-letni Aleksander Szynalik, kucharz. 
Oboje tych łączyły bliższe stosunki. 

Szynalik bawił ostatnio przez dłuższy czas za- 
granicą. Powróciwszy do Krakowa, dowiedział 
się, iż w międzyczasie miejsce jego zajął inny 
mężczyzna. N tem też tle doszło do zatargu. W 
trakcie kłótni Szynalik dobył rewolweru i strze- 
lił do Kurkównej, trafiając ją w lewe oko. Slrza- 
łem w skroń usiłował następnie pozbawić się ży- 
cia. 

Przez długie miesiące przebywali oboje w szpi- 
talu. Z trudem udało się ich utrzymać przy ży- 
ciu. Gdy opuścili mury szpitalne nie rozeszli się 


jednak, Szynalik ożenił się z Kurkówną, która w 
międzyczasie stała się dla niego podporą. Ken- 
sekwencją zamachu samobójczego, była u Szyna- 
lika utrata wzroku. Zaopiekowała się nim Kur- 
kówna. 

Niezależnie od tych wypadków, sprawa znala- 
zła się wczoraj przed sądem. Tutaj wyszedł na 
jaw sensacyjny szczegół. Okazało się bowiem, że 
Szynalik został w czasie wojny skazany za jakieś 
przestępstwo na karę śmierci. W. drodze łaski ka- 
rę tẹ zamieniono mu na 10 lat więzienia. Opu- 
ściwszy mury wiezienia staczał się Szynalik co 
raz niżej, aż wreszcie popadł w stałe kalectwo. 

Na rozprawie Szynalik wystąpił bez obrońcy, 
wskazując na to, iż zdany jest na łaskę ludzi i 
prosił o zasądzenie go na 10 lat więzienia. 

Trybunał zasądził jednak Szynalika na 8 mie- 
sięcy więzienia, za nieumyślne ciężkie uszkodze- 
nie ciała, zawieszając mu równocześnie wykona- 
nie kary, na przeciąg lat trzech. 

[| A T E 
INFORMATOR WOJSKOWY. 

„ABONENT 147“: Skoro nie otrzymał Pan dal- 
szego odroczenia, będzie i tak o tem zawiadomio- 
ue PKU. 

SYMPATYK I ABONENT NOWEGO DZIENNI- 
KA: W razie wydalenia służba jest normalna. 
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nych — gdyż do Syrji jako takiej uie ma preten- 
sji — na stanowisku, że każde teryterjum manda- 
towe stanowi niepodzielną udlość i że jego usamo- 
dzielnienie dokonać się musi w ramach całości je- 
go pierwotnych granic, a nia stópałowo dla części 
terytorjum. To stanowisko rządu włoskiego, który 
jako członek Rady, a szczególnie jako „państwo 
sprzymierzone”, ma ważkie słowo do powiedzenia, 
ma na celu skłonienie Francji do całkiem innych 
rozmów na temat ewentualnego odstąpienia Wio- 
chom jednego z francuskich mandatów środkowo- 
afrykańskich, wzgl. innych koncesyj i ustępstw w 
posiadłościach kolonjalnych. Mussolini przygotó- 
wuje sobie w ten sposób do jego październiko- 
wych rozmów z Barthou różne atuty. 

W szóstej Komisji odby.a się króciutka debata 
palestyńska, dzięki bardzo rzeczowej i postulaty 
Żydów uwzględniającej deklaracji delegata pol- 
skiego, p. Dra W. Kulskiego. Nie brakło oczywi- 
ście echa arabskięgo, które padło z ust delegatów 
Pers} i Iraku. Delegat tego ostatniego kraju mó- 
wił o Żydach wprawdzie z wielkim szacunkiem — 


„nasi kuzynowie, szlachetna I dumna rasa" i t. d., 
ale tylko poto, by móc przedstawić Arabów pale-N 
styńskich, jako „biednych, pracowitych i uczci- 
wych ludzi, których nie wolno wypędzać na pu- 
stynię i kosztem których nie wolno sobie stwarzać 
siedziby“. Niestety, nie znalazł się żaden delegat, 
któryby sprostował te falsze i któryby przypom- 
niał szczególnie przedstawicielowi Iraku jego po- 
stępowanie w stosunku do... Asyryjczyków. 

W drugiej Komisji, gdzie ludzie dobrej woli pra- 
gnęli przypomnieć los nieszczęśliwych i dla pewno- 
ści z pod wszelkiej bezpośredniej opieki Ligi wy- 
jętych uchodźców z Niemiec, zdobyli się przedsta- 
wiciele rządów, zasiadających w Radzie Nadzor- 
czej Wysekiego Komisarjat: tylko na gratulacje 
dla p. MacDonalda i na wyrażenie nadziei, że of- 
gamizacje żydowskie będą dalej dawały pieniądze. 
Podkreślono ze szczególnem uznaniem, że udzie- 
lota przez Ligę Narodów „pożyczka“ w wysokości 
() 25.000 franków, została przez Wysoki Komi- 
sarjat Lidze uż zwrócona... 

M. KAHANY. 


Rzut okiem wstecz 


Austriacki bilans: 623 poległych 


Skutki wojny domowej. — Teror w cyfrach 


(Korespondencja własna). 


Wiedeń, we wrześniu. (Ceps). 

Po długich, pełnych napięcia miesiącach 
zapanował w Austrji pozorny spokój. Czy 
jest to spokój przejściowy? Czy  ostatecz- 
nie nowy ten wulkan Europy wygaśnie, us- 
pokoi się? Takie pytania mają obecnie wszy 
scy na ustach: kupcy, właściciele hotelów, 
wszyscy, których podstawy egzystencji gos 
podarczej i duchowej przebiegiem ostatnie- 
go półrocza zostały, poważnie zachwiane. — 
Ludność dotychczas jeszcze się nie opamię- 
tała, wszędzie panuje zdenerwowanie, sze- 
rzone są najrozmaitsze pogłoski. Niektóre z 
tych pogłosek są nawet uzasadnione. Wła- 
śnie w ostatnich dniach, jak już pisma do- 
niosły, rozszerzyła się pogłoska, że narodo- 
wi socjaliści przygotowują nowy pucz. Po- 
głoski te wcale nie są zupełnie bezpodstaw- 
ne chociaż, jak się zdaje tym razem hitlero- 
wcom chodzi o coś wręcz innego. Wiedzą do- 
brze, że rząd austrjacki jest na tyle silny, 
aby odeprzeć po raz trzeci pucz brunatnych 
koszul i że zwycięstwo narodowych socjali- 
stów możliwe jest tylko przy poparciu ar- 
mji niemieckiej. Inaczej wykluczonem jest, 
"aby hitlerowskie oddziały zwyciężyły na te- 
renie austrjackim. Nową próbą puczu, 
chcą nazi widocznie wywołać panikę w Eu- 
ropie środkowej i chaos. Chcą sprowokować 
Włochy do stanowczego czynu i mają nadzie 
je, że w chaosie, jaki wówczas się wytwo- 
rzy, mogą dopiąć swego celu. Kanclerz 
związkowy Schussnigg zabrał z sobą do Gene 
wy zatrważający wprost materjał, który tym 
czasem w skromnych tylko rozmiarach 
przedłożył przedstawicielom obcych państw. 
Z. przyczyn całkiem zrozumiałych rząd au- 
trjacki nie wystąpi oficjalnie z  podniesio- 
nym głosem przeciwko Niemcom. 


HAKENKREUZ W WALCE Z AUSTRJA 


Zbytecznem byłoby specjalnie stwierdzać 
że terror hakenkreuzlerowski w Austrji in- 
spirowany i wprost popierany był przez od- 
powiedzialne czynniki niemieckie. Udowod- 
niono to w ubiegłym półroczu kilkakrotnie, 
Wystarczy tylko przypomnieć znany fakt, 
że Hitler po zamordowaniu Dollfussa natych 
miast udał się do Monachjum i tam groził od 


powiedzialnym czynnikom, że ukarze ich su- 
rowo, jeżeli kontynuować będą akcję prze- 
ciw Austrji. Jakkolwiek ma się rzecz, pew- 
nem jest, że od lipcowego puczu w Austrji 
panuje spokój. Bilans narodowo-socjalisty- 
cznej walki przeciwko Austrji zawarty zo- 
stanie prawdopodobnie w brunatnej księdze, 
jaką rząd austrjacki zamierza wydać. Trud- 
no jednak czekać na oficjalne dane i dlatego 
drogą prywatną staraliśmy się starannie ze- 
brać materjał, który pozwoli uzmysłowić so- 
bie, jak przedstawia się teror nazistyczny w 
cyfrach. 


CYFRY, KTÓRE ZDUMIEWAJAĄ. 


Trzeba przedewszystkiem zaznaczyć, że 
bilans opracowany jest w grubszych zary- 
sach; podane cyfry raczej są mniejsze, niż 
w rzeczywistości, ale przecież budzą” zgrozę. 
Od 31 grudnia do 23 lipca rozrzucono w ró- 
żnych punktach Austrji kilka tysięcy bomb, 
tak zwanych papierowych „bółerów”. Ścisłej 
liczby nie można stwierdzić. Bomby te, acz- 
kolwiek nie są dla życia ludzkiego tak niebez 
pieczne, wyrządziły znaczne szkody w róż- 
nych gmachach publicznych. Były też one u- 
zupełnieniem akcji terorystycznej, która nie 
znajduje podobieństwa w dziejach. W 43 
wypadkach użyto w zamachach wielkich da- 
wek amonitu, amonalu, ekrazytu, dynamitu, 
piekielnych maszyn i ręcznych granatów. 
W jednym wypadku — chodziło o animal — 
materjał wybuchowy skonfiskowany został 
w pudełkach z napisem całkiem niedwuznacz 
nie wskazującym pochodzenie bomby. W 
dwunastu wypadkach wyrządzono olbrzymie 
szkody przez uszkodzenie przewodów elek- 
trycznych, w dziewiętnastu wypadkach wy- 
sadzono mosty kolejowe, w trzydziestu prze 
szło wypadkach wogóle uszkodzono tory ko- 
lejowe czy inne urządzenia, w dwudziestu 
dziewięciu wypadkach uszkodzono połącze- 
nia telefoniczne i telegraficzne, w trzynastu 
wypadkach popełniono znaczne szkody w e- 
lektrowniach. Oprócz tego znacznie uszko- 
dzone zostały gmachy publiczne, budki tele- 
foniczne, kanały i wodociągi. Wyrządzone 
szkody dochodzą do miljona szylingów, je- 
żeli oczywiście nie liczyć szkód, wyrządzo- 
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nych w ruchu turystycznym. 


1500 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 


Austrjacka służba bezpieczeństwa dlugo z 
wyraźnem niedbalstwem ścigała brunatnych 
terorystów, z czego wnioskować można, że 
policja zarażona była jadem hakenkreuzlero 
wskim. Aż dopiero po krwawych wypad- 
kach lipcowych zaczęto działać sprawniej. 
Zaprowadzono sądy doraźne, które wydawa- 
ły wprost drakońskie wyroki. W pięciu tygo 
dniach, do dnia dzisiejszego wydano wyroki 
opiewające łącznie na 1500 lat ciężkiego wię- 
zienia. Trzynaście osób stracono. 


KRWAWA STATYSTYKA. 


To, czego w ostatnim półroczu byliśmy 
świadkami w Austrji nie znajduje, © ile 
chodzi o liczbę ofiar, podobieństwa. Krwawe 
wypadki austrjackie ścieśnione zostały w 
ramach sześciomiesięcznego okresu. W tym 
okresie ani nie byliśmy w stanie uświado- 
mić sobie zgrozy terorystycznych wystą- 
kiedy okres spokoju daje nam możność za- 
stanowić się nad liczbą ofiar, uświadamia- 
my sobie całą zgrozę nazistycznego puczu. 
Przecież w ubiegłych sześciu miesiącach 


AKTY TERORYSTYCZNE POCHŁONĘŁY 
623 OFIAR W LUDZIACH. 


Cyfra ta obejmuje ofiary obu krwawych 
starć w lutym i lipcu. Do tego dodać należy 
jeszcze dwadzieścia dwa straceń, z których 
13 przypada na hakenkreuzlerów, a 9 na so- 
cjalnych demokratów. Zaznaczyć należy, że 
liczba zabitych puczystów w lipcu wogóle 
nie została oficjalnie opublikowana. Jeżeli 
po stronie władzy wykonawczej było 95 za- 
bitych, to podwójna liczba była po stronie 
przeciwnej. 

Czy ofiary te były konieczne? — zapytuje 
się każdy przeciętny obywatel Austrji, każ- 
dy zagraniczny obserwator austrjackich wy 
darzeń. — Czy nie było można zapobiec tej 
krwawej wojnie półrocznej? Jeżeli uprzytom 
nimy sobie. ile to razy wyłoniła się sposob- 
ność pojednania z socjalnymi demokratami, 
ile razy proponowali oni pomoc w walce z 
brunatną zarazą, to znajdziemy odpowiedź, 
że ofiary te absolutnie nie były konieczne. 

WŁ. Karn. 


BOJKOTUJCIE FILMY 
ZHITLEROWSKICH NIEMIEC! 


Zycie muzyczne w Krakowie 
WIECZÓR KAMERALNY „DĘTYSTÓW*, 


Proszę wykonawców o wybaczenie, że tak nie- 
zrozumialą ich nazwę w gwarze muzycznej, ale 
pełny tytuł: muzylów grających na instrumen- 
tach dętych — zajiłby zadużo miejsca w nagłów= 
ku (choć mniej niż niniejsze usprawiedliwienie), 
to nie uchodzi. Otóż istnieje w Krakowie zespół 
lakich „dętystów”, złożocy przeważnie z wycho- 
wanków i nauczycieli *onserwatorjum, który kul- 
tywuje z niczwykłcin i oliarnem zamiłowaniem, 
a nawet entuzjazn:em muzykę, przeważnie kame- 
ralną pisaną na te właśnie instrumenty dęle, kom- 
binowane w rozwaitych ensemblacn. Literatura 
odnośna jest wcale kogata posiada dostojną histo- 
ryczną tradycję, a kojarzona Z kwintetem smycz- 
kowym lub jego częścią prowadzi w prostej linji 
do muzyki symfonicznej; szczyci się ona też na- 
zwiskami koryfcuszów, od Bacha poprzez klasy- 
ków wiedeńskich do najmłodszej moderny oraz 
posiada wiele arcydz'eł, o których tu niema się 
prawie pojęcia. Z najwyższem też uznaniem i po- 
parciem odnieść się sależy do zamierzań tego ze- 
spolu z jego energicznym przewodniczącym p, 
Nierychlą na czele, który nie zważając na cier- 
nistą drogę początkewa ićzie konsekweninie na- 
przód, bez reklamy i mimo apatji publiczności na- 
szej, jednając sobie jednak wdzięczność i sympa- 
lję wszystkich prawdz.wych miłośników i zapa- 
leńców muzycznych. 

Ostalnio sięgnięto po cndowną IL suitę h-moll 
Bacha na orkiestrę smyczkową i flel, oraz po har 


dzo młodocianą „Blaserserenade* (op. 7) na 13 in- 
strumentów dętych, 17-lctn ego wówczas Ryszar- 
da Straussa, którą słynny Bulow zaraz po jej po- 
wslaniu włączył do programu orkicsiry mann- 
heimskiej. Dziś serenada *a doszczętnie już spło- 
wiała, stanowi lylko inisloryczny dokument za- 
czątków aulora, nie wykazując jednak prawie 
żadnych zapowiedzi późniejszego potentnia i nie 
dosięgając poziomu innych jego młodocianych 
prac, jak kwartelu smyczkowego, fortepianowego 
lub sonaty wioloncze owej. 

W orkiestrze smyczkcwej zauważyliśmy dosko- 
nałe siły krakowskie: przy pulpicie kapelmistrzo- 
wskim prof. Dymka, pierwsze skrzypce prowadził 
prof. Syrewicz, któzy po 15 lalach wrócił do nas 
z Paryża, obie altówki (trochę za mało) obsadzo- 
ne były przez najlepszych raszych wiolistów prof. 
Schleichkorna i Dra Czernego, a nu wiolonczeli 
grał prof. Macalik; obok wymienionych współ- 
działało kilku najl:pszych uczniów konserwato- 
rjum. Trzon orkiestry smyczkowej mamy więc, 
należy go tylko wamocnić „eszcze kilkunastoma a- 
matorami i połączyć z zespołem instrumentów dę- 
tych, już gotowym i zgranym, W którym zasiada- 
ją doskonali muzycy, jak flecista Skawiński, oboi- 
sta Nierychło, klarnecista Gemrot, fagocista Mi- 
chniewski i waltornista Tomeczek, prócz kilku 
innych, a nawet legendarnego dotad u nas kontra+ 
fagotu — a powstanie  nieprzecięlna orkiestra 
symfoniczna. Trzeba tylko trochę dobrej woli i 
poświęcenia tak przecież licznych doskonałych 
naszych smyczkowców oraz energicznego organ - 
załora! A jak już kiedyś będziemy tak daleko, io 
znajdą się niewątpliwie i lepiej zestrojone wal- 
tornie, lagoty i klarnety. i usłyszymy idealnie czy- 
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ste akordy drzewa i blachy, za któremi się stęs- 
kniliśmy. Poza ią tradycyjną wadą samo wyko- 
nanie, zwłaszcza suity Bacha, było bardzo solidne 
i pozwoliło na zupclne poznanie piękna tego nil- 
gdy lu nie wykonanego utworu. Na koniec pro- 
gramu wykonano sckstet Brauera z doskonalą 
pianistką kameralną p. Martusiewicz. 


SALA SASKA REDIVIVA, 


Po .'elolctniej emeryturze wraca do .służby 
czynnej, odnowiona, chciałoby się rzec: odmtło- 
dzona Sala Saska, nosząca {0o miano od hoteli 
przy ul. św. Jana, w którym mieści się na pierw- 
szem piętrze. Pamiętam ją jako staruszkę moe*:o 
pomarszczoną i zgrzybiałą, żyjącą jeszcze tylko z 
blasku dawno minionej, blisko stuletniej świetno- 
ści i rzadkich odświeżeń wizytami młodsz;ca 
gwiazd muzycznych — kiedy my, wówczas jesz. se 
chłopięcy entuzjaści, dobrze obznajomieni z zai » 
markami jej nyż, przedpokojów i trzeciorzędnych 
schodów (jakich schodów!) chodziliśmy „na ba- 
chę”, nawet na wówczas już policyjnie zamkniętą, 
pono lada chwila walić się mającą galerję. Urok 
tej wiekiem i przejściami arystokratycznej sali 
potęgowała świadomość, że stąpamy po miejscach 
uświęconych wielką szluką Paganiniego, Liszta, 
Brahmsa, Joachima, Adeliny Patti, Catalani, Sem- 
brich- Kochańskiej, Paderewskiego, Sarasatego i 
innych, którzy iam dziadkom i prababkom dzi'iej- 
szej publiczności naszej osładzali ówczesne „kiep- 
skie czasy”, i 

W związku z tą historyczną  dostojnością sali 
proponuję jej właściciel by za przykładem 
starej, nieistniejącej już salt Bōsendortora w Wies 
dniu na fromiowej ścianię uwiecznili złotemi na: 


rr 
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Jak wygląda czerwona armia |pn 


Po wejściu Z. S. R. R. do Ligi Narodów 
po włączeniu Związku Sowieckiego do syste 
matu mocarstw europejskich, a zatem i dc 
koncertu politycznego największych partne- 
rów kontynentalnych, największe być może 
zainteresowanie wzbudza w tej chwili kwe- 
stja, jak się przedstawia siła zbrojna, efek- 
tywna i potencjalna w obecnem, powojen: 
nem jej znaczeniu i rozciągłości, nowego par 
tnera i nowego członka Ligi Narodów. 

Faktem jest, iż armja czerwona obecna 
zupełnie jest niepodobna do tej armji, a ra- 
czej do tych armij Tuchaczewskiego, które 
brały udział w wojnie domowej i wojnie z r. 
1920 .Armję czerwoną z owych lat można 
było porównać z armjami sankiulotów” Bo- 
napartego, Hoche'a, Augereau, pod wzglę- 
dem wyekwipowania, składu, uzbrojenia i 
wyglądu. 

BUDŻET WOJENNY PODWOIŁ SIĘ... 


Dzisiejsza armja czerwona wygląda ina- 
czej. Skonstruowana na wzór zupełnie nowo 
czesny, up to date, w typie swoim (zewnętrz 
nie i technicznie) nie różni się od zmechani- 
zowanych armij mocarstw europejskich, sta 
ra się je wyprzedzić nawet w stosowaniu 
wynalazków technicznych i metod strategji 
powojennej. Na armję poświęca Rosja so- 
wiecka wielkie sumy. Od r, 1928 do r. 1933 
budżet oficjalny komisarjatu wojny i mary- 
narki powiększył się z 744 miljonów rubli 
do 1.450 miljonów, tj. uległ podwojeniu. W 
tej sumie nie są uwzględnione przecież wy- 
datki związane z utrzymaniem i działalnoś- 
cią takich organizacyj paramilitarnych jak 
Ossoawjachim (lotnictwo) i inne, nje figuru 
ją też sumy związane z funkcjonowaniem i 
organizacją przemysłu ciężkiego i wojenne- 
go. 


wsh TRAKTORY MAJĄ DWOJAKIE ZA- 


STOSOWANIE... 

Ogromne wysiłki poczynając od r. 1930 
poczyniono w celu żaopatrzenia armji w ar- 
tylerję nowoczesną, tanki, traktory, pojaz- 
dy mechaniczne. Traktory, pomyślane jako 
narzędzie pomocnicza przy podniesieniu kul- 
tury rolnej i kolektywizacji na wsi, mają 
też znaczenie siły pociągowej mechanicznej 
w razie wojny, a zwłaszcza w Rosji przy jej 
wielkich przestrzeniach. Produkcja trakto- 
rów kilka lat temu równała się zeru, obecnie 
jest ich w użyciu około 200.000, a produkcja 
roczna wielkich fabryk sięga 40.000 sztuk 
rocznie. W tym samym stopniu wzrosła pró 
dukcja czołgów wojennych. Mechanizacja w 
armji czerwonej posunięta została wobec ro 
| EPA m) 


pisami te jedyne, tyle mówiące nazwiska z aata 
mi ich występów, aby ża każdym razem przypo- 
minać na przyszłość publiczności, kto w sali tej 
występował. 

Wspomniani właściciele Hotelu Saskiego speł- 
nili czyn wysoce obywatelski i kuliuralny, rea- 
kiywując ten przybytek dawnej i — miójmy na- 
dzieję — terażniejszej i przyszłej sztuki muzycz- 
nej. Szata zewnętrzna sali bardzo elegancka, gu- 
Stowna a skromna, ujmuje jasnością i pozóła; 
bardzo obszerne ubikacje boczne: garderoba, bufet 
palarnia, salon, pokój artystyczny i korytarze u: 
możliw:iają swobodne poruszanie się i predysty- 
nują salę tę także na cele zabawowe. Mimo wic!- 
kich kosztów adaptacji pozostaną teny biletów 
nadal popularne, jak zapewniał p. Dyr. Berkwic, 
który objął kierownictwo biura koncertowego 82- 
li, będącego kontynuowaniem jego owocnej delà- 
łalności dotychczasowej w zwinięte) imprezie 
koncertowej „Sali Bolońskiego", A więc: le ret 
ést mori, viye le roi! , 
i Onegdaj odbyło się uroczyste poświęcenie tali 
w obecności zaproszonych gości że sier Wojewó- 
dztwa, miasta, uniwersytetu i prasy, po ktorem 
właściciele nader serdecznie i wytwornie podej- 
mowali zaproszonych gości. Niestety nie należy 
się spodziewać, by przy każdej imprez'e konc :rto- 
wej powtarzały się takie przyjęcia  j:ubliczności, 
jak tego sobię życzył w bardzo wesołym toaście 
Dyr, Dr. Nowakowski. Mimo to jednak publicz- 


zwoju przemysłu ciężkiego do dużych roz- 
miarów, a fachowcy zagraniczni oceniają 
objektywnie dane, jakie podał  Woroszyłow 
na r. 1933 za zasługujące na wiarę. 


LOTNICTWO! 

Największą uwagę poświęca rząd Z. 5. 
R. R. i kierownictwo armji rozwojowi sił 
lotniczych, oceniając rolę, jaką ta broń mo- 
że odegrać w przyszłej wojnie, a dla Rosji 
szczególnie, jeśli chodzi o ewentualny kon- 
flikt na Dalekim Wschodzie. Pozatem lotni- 
ctwo odgrywa też w Rosji szczególną rolę 
jako środek komunikacyjny wobec wielkich 
przestrzeni i słabego, jak na potrzeby obec- 
ne, rozwoju sieci kolejowej oraz kiepskiego 
jej stanu technicznego. W czasie wojny do- 
mowej siły lotnicze czerwonych ograniczały 
się do plus minus 300 samolotów mniej lub 
więcej przestarzałych i zużytych. Rzucona 
setki miljonów na rozbudowę lotnictwa, na 
budowę fabryk aeroplanów, przygotowanie 
pilotów etc. W r. 1932 wyprodukowano w Ro 
sji 2.300 aeroplanów i 4.000 motorów, zaró- 
wno dla lotnictwa wojskowego jak i dla cy- 
wilnego. Specjalny nacisk położono na pro- 
dukcję samolotów ciężkich, bombardowych, 
mogących przelatywać duże przestrzenie do 
1500 kilometrów bez lądowania, — a to ze 
względu na Daleki Wschód. W samoloty te- 
go typu hojnie wyposażono tzw. specjainą 
armję dalekowschodnią, pozostającą od 2-ch 
lat w gotowości bojowej pod dowództwem 
Bliichera na pograniczu mandżursko-mon- 
golskiem. Samolotów tego typu mogą podo- 
bno, według informacyj angielskich, fabry- 
kować z własnego materjału i własnemi tyl- 
ko posługując się środkami, fabryki sowiec- 
kie około 400 sztuk rocznie. Plan drugiej 
pięciolatki przewiduje taką rozbudowę prze- 
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wo wojenne Z. 8. R. R. liczy obecnie około 
2.500 samolotów „różnych typów. Produkcja 
zaś roczna ( w r. 1934) ma: sięgać liczby od 
2500 do 3000 aeroplanów. 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY, 


Ogromny rozwój, według informacyj x 
zagranicy, wskazuje też przemysł chemicz- 
ny, który pozostaje w ścisłym związku z mo 
żliwościami wojny powietrzno-gazowej. Das 
ne cyfrowe, które przedostały się do wiado- 
mości prasy, wskazują m. in. na to, że pro« 
dukcja kwasu siarczanego np. wzrosła w por 
równaniu z produkcją przedwojenną pięcio" 
krotnie, superfosfatów zaś i związków azo- 
towych — dwudziestopięciokrotnie, 


17 MILIONÓW LUDZI. 

Cyfrowo armja czerwona liczy na stopie 
pokojowej około siedemset tysięcy ludzi, — 
włączając już w to i formacje specjalne. W 
razie mobilizacji, teoretycznie, przy ogólnej 
liczbie 170 milj, ludności, mogłaby sięgnąć 
armja sowiecka cyfry 17. miljonów ludzi. 

Największe zainteresowanie, rzecz prosta 
budzi kwestja siły biernej i czynnej armji 


mysłu lotniczego, aby możliwości konstruk. |-%+ 8. S: R. we Francji, gdzie w prasie i opin- 
cyjne sięgały nórmiy 10.000 aeróplanówjji publicmej toczą się długie i ożywione de- 
wszelkich typów rocznie. Według danych za| baty na ten temats 


mieszczanych w prasie zagranicznej lotnict- 


E. R. 


Morderca dziecka płk. Lindbergha 


Gerhard Richard Hauptmann, oskarżony o branie udziału w porwaniu i zamordowaniu synka płk. 
Lindbergha. Na zdjęciu Hauptmann po aresztowaniu go w Nowym Jorku. 


DOKUMENT CZASU 


„Echa wycieczki do Wilna* 

W „Kurjerze Poznańskim“ (nr. 480) czytamy 
pód powyższym tytułem: 

Z prośbą o ogłoszenie otrzymujemy poniższe 
pismo: 

W mumerże 28 pisma aniyżydowskiego „Pod 


ność z przyjemnością i thunnie korzystać będzie | Pręgierz", w artykule, piętnującym zakupy futer 


niewątpliwie z nówu otwartej salt. | 
" Dr. Apte, 


u Żydów przez uczestników wycieczki do Wilna, 
| umieszczono fotografję naszą ze wamianką, że 


„brzyjechałyśmy również do Posnania s wybcha- 
nemi walizami”, 

Wobec powyższego zarzutu stwierdzamy, że 
podczas wycieczki do Wilno nie czyniłyśmy 
żadnych zakupów i że w zakupach wogóle nic 
miałyśmy żadnego żatnieresowania, 

Za wyrządzoną nam zniewagę skierowałyś- 
my sprawę na drogę sądową. 


Xazimiera Weselikowa 
Tzabelą Bugzelowa, 
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JERZY BERNHARD (Paryż). 


Państwo pogańskie 


Mówią, że Niemcy nawiązały znowu ro- 
kowania z Watykanem w sprawie konkorda 
tu. Z drugiej strony coraz wyraźniej wystę- 
puje tendencja narodowo-socjalistycznego ru 
chu religijnego, by stworzyć w Niemczech 
chrześcijański kościół narodowy, który ma 
być niezależny od Rzymu i objąć chrześci- 
jan tak protestanckich jak i katolickich. 

Jak godzą się obie te tendencje? Jak jest 
rzeczą możliwą prowadzić równocześnie ro- 
kowania z Rzymem i działać przeciw Rzy- 
mowi? Tę pozorną sprzeczność tłumaczy nam 
jak zresztą wszystko w Trzeciej Rzeszy, ró- 
Źnica między taktyką a strategją. Taktycz- 
nie prowadzi się rokowania z Rzymem, stra 
tegicznie zaś przygotowuje się na długą me- 
tę walkę z Watykanem. 

Najaktualniejszym problemem dnia jest 
dla rządu niemieckiego głosowanie w Zagłę- 
biu Saary. W Berlinie zdają sobie dostatecz- 
nie sprawę z tego, co dla trzeciej Rzeszy roz 
strzygnąć się ma dnia 13 stycznia 1935. — 
I wie się doskonale, ile w tej mierze zależy 
od głosowańia katolików w Zagłębiu Saary. 
Dlatego musi się uniknąć absolutnie zdecy- 
dowanego stanowiska Rzymu i dlątego jest 
się zmuszonym w obecnym momencie do 
wszelkich ofiar, których niema się zamiaru 
zrealizować, ale się tylko je obiecuje. Gdy 
się już będzie miało za sobą plebiscyt, zacz- 
nie się znowu polityka na długą metę, a w 
jakim kierunku pójdzie ta polityka, nie ule- 
ga już żadnej wątpliwości. . 

Taksamo jak kwestja żydowska, jest też 
i problem kościelny dla hitleryzmu tylko ma 
newrem odwraceającym uwagę. rlitleryzm do 
tychczas nie zrealizował żadnej z obietnic, 
które poczynił ludowi niemieckiemu, przeci- 
wnie, zamiast polepszyć pogorszył jeszcze 
stosunki ekonomiczne. Socjalizmu się wypar 
to, ale nie udało się też dzieło uzdrowienia 
kapitalizmu. Stworzono system  skneblowa- 
nej gospodarki, z której ciągną korzyści tyl 
ko wielcy kapitaliści. 

Nie dziwota, że młodzież radykalna i co- 
raz szersze warstwy robotnicze buntują się. 
Utrzyrmquje się je w ryzach tylko siłą. Ale sy 
stem musi też otworzyć wentyle dla zrady- 
kalizowanych nastrojów ludności. I dlatego 
tolerowano i toleruje się wciąż —- wbrew 
wszelkim oficjalnym zaprzeczeniom a nawet 
wbrew niektórym zarządzeniom ministerjal- 
nym — politykę wrogą Żydom. I dlatego nie 
walczy się też z radykalizmem przeciwko Pa. 
nu Bogu. 

Okazało się już, że polityka represji w 
stosunku do słabego odłamu ludności żydow 
skiej odbiła się na całym świecie głośnem, 
i dla Niemiec niebardzo przyjemnem echem. 
I taksamo się okaże, że walka przeciw KOS- 
ciołowi przemieni się powoli w bardzo powa- 
żne niebezpieczeństwo dla Niemiec hitlerow- 
skich. Tu bowiem powstaje konilikt, w któ- 
rym rozpłomieni się dusza niemiecka, tu ża- 
rzą się jeszcze iskry owego starego idealiz- 
mu niemieckiego, który oddawna uważano 
za wygasły. j 

Potęgami ziemskiemi można sobie radzić 
terorem i przemocą, ale z odwiecznemi siła- 
mi nie jest sprawa tak łatwa, chociaż w 
Niemczech operują tysiącleciami. Okaże się 
że ten kalendarz hitlerowski jest niewystar- 

czający. 
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Z okazji zaręczyn naszego kochanego Kolegi, p- 
Mańka Feinera z p. Dorą Berówną serdecznie 


gratulują 3 i 
N. Eisland, Sz. Hirschberg, H. Pariser. 


E. Ratz, M. Sandel (Tet-Awiw), M. Wulkan. 
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jadnocześnia jej ożywienia eozwiąztje 'wxcałojpełni' wytworny — 
s jednak: nader przystępny! ceną: += ikrem „Ultrasol*, o 'wysokieji 
sila ożywczej, dzięki zawartości amanacji promieni pozaficikowych: 


Afera Prince'a rzuca swój cień na dzieło 
organizacji Francji 


Kraków, 25 września 

(K) Gdy dnia 20 lutego b. r. znaleziono na torze 
kolejowym w pobliżu Dijon roztrzaskane zwłoki 
paryskiego radcy sądowego, Princefa, rozgorzały 
nanowo namiętności, które tak wydatnie podsyca- 
ła zresztą dostatecznie znana afera Stawiskiego. 
Wszechpotężna pani — plotka zaczęła snuć całą 
girlandę legend i fantastycznych wprost domysłów 
o roli mafji, która absolutnie nie chciała dopuścić 
do wyświetlenia afery i zamordowała człowieka 
niewygodnego tylko dlatego, ponieważ zbyt dużo 
wiedział i mógł śledztwo pchnąć na nowe tory. A 
tem łatwiejsze miała zadanie pani-plotka, ponie- 
waż rzekofno zamordowany radca Prince, zanim 
stał się radcą sądowym, stał na czele oddziału fi- 
nansowego prokuratorji i w tym swoim charakte- 
rze kontrolował działalność wszystkich instytucyj, 
powołanych do życia „genjuszem* wielkiego afe- 
rzysty. 

Jego przełożonym był wówczas nadprokurator 
Pressard, którego głównie obwiniano o wymyślne 
manewry, zdążające do zatuszowania całej afery 
Stawiskieyo. A Pressard był szwagrem Kamila 
Chautempsa, byłego premjera, a obecnie przewod- 
niczącego parlamentarnej frakcji radykałów. Le- 
genda brzmiała więc tak: Prince był wcieleniem 
bezinteresowności, był nieprzekupnym urzędni- 
kiem, któtemu udało się wedrzeć we wszystkie ar- 
kany szwindlów Stawiskiego i dlatego musiał um- 
rzeć z rąk zbirów, nasłanych przez ludzi, którzy 
się obawiali zdemaskowania. Żerowała na tej wer- 
sji głównie prasa prawicy, która chciała w ogniu 
rozżarzonych namiętności upiec swą pieczeń, zni- 
szczyć demokrację i wprowadzić rządy silnej ręki. 

Wielce więc trudne zadanie miał sędzia śled- 
czy w Dijon, dążący do wyświetlenia tajemniczej 
sprawy zabójstwa, czy też samobójstwa Prince'a 
(bo od samego początku wentylowano też możli- 
wość popełnienia przez Prince'a samobójstwa). — 
Śledztwo to trwało przez kilka miesięcy, przecho- 
dząc przez rozmaite fazy. Z początku policja are- 
sztowała trzech znanych aferzystów z Marsylii, ale 
po kilku tygodniach musiano tych łotrów z pod 
ciemnej gwiazdy wypuścić na wolność, ponieważ 
zdołali wykazać alibi. Potem publiczność zupełnie 
straciła zaufanie do policji, ponieważ powierzono 
śledztwo komisarzowi Bony, o którym opowiada- 
no, że był zaufanym przyjacielem Stawiskiego. 
Walono zaś jak w bęben głównie w ministra spra- 
wiedliwośći, Cherona, który zasiada w obecnyn 
gabinecie jedności narodowej ż ramienia radyka- 
łów, partji bardzo mocno skompromitowanej sto- 
sunkami wybitnych swych ludzi ze Stawiskim. Mi- 
nister Tardieu (i utrzymująca z nim bliski kontakt 
organizacja faszystowskich kombatantów „Krzyża 
Ognistego*) inspirował całą tę nagonkę prasy pra 


Człowiek, który wykrył nowy 
| metal 


29-letni prof. Arystydes Grosse z uniwer- 
sytetu w Chicago wykrył nowy metal, po% 
siadający własności zbliżone do radu. Mc- g 
tal ten nazwano „Proaktynium"*. Specjal- 
na komisja chemików amerykańskich Ła- 
da obechie „Proaktynium”, a zwłaszcza 
jego aktywności promieniotwórcze. 


wicowej, chcąc zmusić Cherona do podania się do 
dymisji sprowokować w ten sposób upadek ca- 
łego gabinetu. 

W całą tę sieć intryg uderzyło jak bomba spta- 
wozdanie komisarza policyjnego Guillaume'a, któ- 
re w zupełnie innem świetle przedstawia przede- 
wszystkiem samego Prince'a. Okazało się przede- 
wszystkim, że radca Prince nie był bynajmniej a- 
niołem czystości, lecz prowadził życie podwójne. 
Nazewnątrz udawał nieposzlakowanego męża i oj- 
ca, ale noce całe spędzał poza domem, utrzymu- 
jąc stosunki nietylko z półświatkiem, ale wprost 
z ćwierćświatkiem. W pożyciu małżeńskiem był 
nieszczęśliwy i szukał zapomnienia w objęciach 
kobiet o całkiem niedwuznacznej konduicie. Sensa- 
cyjne pod tym względem były zeznania adwokata 
Nollina i jego żony, najbliższych przyjaciół Prin- 
ce'a Przed nimi, zwłaszcza przed panią Nollin 
spowiadał się nieszczęśliwy Prince ze swego życia, 
skarżył się nieraz, że obawia się chwili, kiedy syn 
jego dojrzeje i kiedy mu będzie musiał jak męż- 
czyzna wobec mężczyzny powiedzieć całą prawdę 
o sobie. 

Komisarz Guillaum wyklucza jednak możliwość 
popełnienia samobójstwa, ponieważ Prince był czło 
wiekiem słabej woli; wyklucza też ewentualność 
mordu rabunkowego, ponieważ znaleziono przy 
zwłokach całą gotówkę. Nie wyklucza natomiast 
możliwości „crimė passionel*, ponieważ stwierdzo- 
no stosunki zamordowanego z kobietami motno 
podejrzaciemi. Atoli śledztwo nie zdołało natrafić 
na ślad upoważniający do poważnego traktowania 
tej ewentualności. Pozostaje więc ewentualność 
mordu politycznego. Komisarz Guillaume zbiera 
wszystkie fakty i poszlaki w tej sprawie, ale samą 
kwestję pozostawia otwartą. 

Jak można było oczekiwać, ogłoszenie sprawo- 
zdania komisarza Guillaume'a stało się prawdzi- 
wą sensacją. Zaprotestowała przedewszystkiem ro- 
dzina, co jest rzeczą psychologicznie zrozumiałą, 
i upoważniła dwóch adwokatów do opracowania 
całego materjału i przedłożenia tego materjału sę- 
dziemu śledczemu w Dijon. Potem wystąpiła w 
szranki bojowe prasa prawicowa, której sprawo- 
zdanie, demaskujące Prince'a, jest bardzo niewy- 
godne. 

Jak widzimy, nie chodzi tu o sprawę natury 
czysto kryminalnej, lecz o sprawę, © którą zazę- 
biają się namiętności polityczne. We Francji to- 
czy się teraz dyskusja na temat konieczności re- 
crganizacji całego ustroju politycznego republiki. 
Wyłoniły się projekty reform. Dobrzeby było, gdy- 
by ta dyskusja odbywać się mogła w atmosferze 
spokojnej, a nie roznamiętnionej. Niestety afera 
Prince'a w dużej mierze zakłóca atmosferę spo 
koju. 
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Jak wiadomo, dn. 20 bm. „azpoczęły się w Lon- 
dynie rokowania komisji koniyrgentowej polsk.. 


angielskiej, stanowiące część zainicjowany:k w 
lecie br. rokowań o traktat handlowy między obu 
temi państwami i przerwanych na ferje letaie w 
początku sierpnia br. Rokowania komisji kontyn-' 
gentowej prowadzone są ze strony polskiej prze¿ 
p. Gepperta, radcę handlov'ego przy Amba*zdzi, 
R. P. w Londynie, z ućziaiem p. Stew powskiego, 
referendarza Min. Przem. i kandu  Właściw* 
wznowienie rokowań polsko- argielskich a::xtąpi 
prawdopodobnie w pierwszych dniach październi. 
ka, kiedy uda się do Londynu celegacja poiska w 
pełnym składzie. 

Wznowienie rozmów z W. Brylanją otwiera w 
pewnej mierze sezon rokowań polityczao- handlo- 
wych z zagranicą. W chwili obecnej toczą się w 
Warszawie rozmowy o pewne zmiany w dotychczas 
istniejących układach z Austrją, prowadzone ze stro 
ny polskiej przez p. Wańkowicz”, naczelnika wy: 


e. 


działu Polityki Handlowej i Trantatów B 
i H. 

Jednocześnie trwają rozmowy o częściowe po- 
rozumienie kontyngcntowo- celte z Niemam, 
przyczem rozmowom tym ze strony Folski prze- 
wodniczy dyrektor Deparlanesiu Handlowego w 
M. P. i H. M, Sokołowski. NV . wiązku z temi roz- 
mowami, wezwany został do Warszawy p. Z Ra- 
wita Gawroński, radca handlowy przy Fosel:.wie 
R. P. w Berlinie, 

Sfery miarodajne zastanawiają się ponadto nad 
wytworzoną obecnie sytuacją ra odcinku htszpań- 
skim w związku » wygasanien. obowiązująceg. 
dotychczas traktatu handlowcgi polsko- h:szpań- 
skiego z 1930 r, wypowiedziaenego przed k'lku 
miesiącami przez Hiszpanj;. 

Późną jesienią spodziewanę jest wznowienie 
rozmów o nowy traktat kaudlowy z Wio smi, 
przerwanych, jak wiadomo, po kilkumiesięczrem 
trwaniu w 1933 r. 


w 


Donosiliśmy w tych dniach o pogłoskach, jako 
by pewne sfery branży ekspecycyjnej s'arały się 
o wprowadzenie systemu Xonccsyjnego w tej dzie- 
dzinie pracy, 

Obecnie notujemy lansowane w tych kołach 
wiadomości, jakoby władze kolejowe rozpatrywa- 
ły zamiar stworzenia pewceego rodzaju monopo- 
lu ekspedycyjnego, który byłby powierzony jed- 
nej wielkiej firmie, za kaucją paru miljonów zło- 
tych, W wypadku nieosiągnięcia porozumienia z 
firmą prywatną wzgl. grują takich firm, władza 
kolejowe byłyby jakoby skłonne stworzyć wla- 
sne przedsiębiorstwo ekspedycyjne, ohejmujące 
całą Polskę i mające na ceu zastąpien'e ckspedy- 
torów prywatnych. 

Że pogłoski tego rodzaju nie mogą być uważa- 
ne za wyssane z palca, świadczy fakt, że w orga- 
nie Związku Urzędników Kolejowych „Łącznik“ 


z dnia 1-go bm. ukazał się artykuł p. L „Ulgi ta- 
ryfowe dla ładunków zbiorowych”, który stanowi 
pewnego rodzaju uzasadnienie przyszłego ataku 
P. K. P. na ekspedytorów, a jesl niewątpliwym 
oddźwiękiem nastrojów oficjalnych. Myśl prze- 
wodnia tego artykułu jest nad wyraz charaktery- 
styczna: autor przyznaje, że ou czasu pojawienia 
się prądów komercjalizacyieyc w kolejnictwie i 
zastosowania taryfy wyjątkowej „ekspedytorzy .. 
skrzętnie zabrali się do pracy, osiągając cały sze- 
reg sukcesów po myśli solei'; stwierdza dalej, 
że „naturalnem następstwem wzmożonej alwizy- 
cji było przedewszystkiem rozpoczęcie przez fir- 
my ekspedytorskie generalnej olenzywy przeciw- 
ko przewozowi samochodowcniu, który potrafił 
na najbardziej ntrathych szlakach usadowić się 
z wyraźną szkodą dla kolej“, 


e 


Opłaty stemplowe od nmów kartelowych 


Minist, skarbu wyjaśniło, iż wszelkie pisma, 
stwierdzające umowę, ).tóra ins na celu organi- 
zację kartelu, konwencji, syndykatu, koncernu, 
lub wspólnoty interesów, podlegają opłacie 
stemplowej, jeżeli w umowie kontrahenci zobo- 
wiązują się do wkładów, nie poiegających na wy- 
konywaniu pracy. Takiemi wkładami są np po- 
krywanie kosztów prowadze:ią wspólnego biura, 
wpłaty na fundusz rezerwowy oraz wydatki, któ- 
re uczestnicy ponoszą spólnie według umówio- 
nego klucza. 

Niezależnie od opłaty sterinłowej należy się4o- 
płata w wysokości 0,5 proc., jeżeli kontrahenci 


Z o ol 


zobowiązują się do Świadczeń rr rzecz innych u- 
czestników umowy. Świxdczeriw te mają zazwy- 
czaj na celu wyrówniu e różnic, wynikających z 
utrzymanej formalaie nada: samodzielności go- 
spodarczej poszczególnych przedsiębiorstw, lub 
też ż przewidzianych w umowie ograniczeń samo- 
dzielności. 


Ustanowienie w umowie kain ji, lub kary umo- 
wnej nie podlega, jako czynność uboczna, osobnej 
opłacie stemplowej, jsżełi od umowy wniesiono 
opłaty stemplewe. Ustanowichie kaucji podlega 
opłacie w wysokości 0,1 piot, a kary umownej w 
wysokości 0,5 proc., jeżeli zsbewiązanie, zabez- 
pieczone kaucją lub kara umowną nie podlega o- 


płacie stemplowej. | | 

Przypadek taki zachodzi, gry celem umowy jest 
jedynie podział rynków zbytu jest przytem usta- 
nowiona kaucja, zabezpieczająca odszkodowanie 
należne od uczestnika, rozciągającego działalność 
handlową na teren, wyznaczony innemu kontra- 
ken'owi. Podobnie w umow s o podział rynków 
zbytu musi być wniesiona opłata od kary umow- 
nej, gdy kontrahent zobowiązuje się do zaniecha- 
nia pewnego działu wytwórczości, lub ogranicze- 
nia produkcji i nie tylko nie otrzymuje za to od- 
szkodowania, lecz zobowiązuje się do zapłacenia 
kary umownej w przypadku niezastosowania «ię 
do omówionych ograniczeń. 


Przed obniżeniem kosztów sądowych 


Jak już donosiliśmy, w opracowaniu znajduje 
się szereg projektów rozporządzeń P. Prezydenta, 
które w ciągu października mają być załatwione 
przez Radę Ministrów a następnie przedłożone P 
Prezydentowi do podpisu. Wśród tych projektów 
znajduje się projekt o większem znaczeniu dla ży- 
cia gospodarczego. Jak się dowiadujemy miano- 
wicie, Ministerstwo Sprawiedliwości opracowało 
projekt rozporządzenia P. Prezydenta, dotyczący, 
kosztów sądowych. Chodzi tu przedewszystkiem 
o sprawy cywilne. W. myśl projektu koszty sądo- 
we ulec mają naogół zniżce. Przy opracowywaniu 
tego projektu przyjęto zasadę degresji. Jak wiar 
domo sąd w toku sprawy dokonać musi niemal 
identycznych czynności w każdym wypadku, nie- 
zależnie np. od sumy, o którą chodzi. Tymczasem 
stawka procentowa, pobierana od sum była jed- 
nakowa. Obecnie po zastosowaniu systemu degre- 
sji zniżce ulegną obciążenia sądowe w stosunku 
odpowiednim do wielkości sumy. 


Ważne wyjaśnienie dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych 


Związek Zawodowy Żydowskich Pracowników 
Umysłowych w Krakowie Plac WW, Świętych 8, 
komunikuje nam; 

Po myśli art. 8. Rozporz. Prez. Rzplitej o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych uprawnieni 
do świadczeń emerytalnych, przewidzianych tem 
Rozporządzeniem pozostają W mocy tylko przez 
okres 18 miesięcy po ustaniu obowiązkowego u- 
bezpieczenia tj. po utracie pracy. Do okresu tego 
atoli nie wlicza się czasu pozostawania heź zatru- 
dnienia z powodu niemożności znalezienia odpo- 
wiedniego zajęcia (bezrobocie) pod warunkiem 
składania w czasie pozostawania bez zatrudnie- 
nia poświadczeń biura Pośrednictwa Pracy o nie- 
możności znalezienia odpowiedniego zajęcia, Wo- 
bec tego wszyscy bezrobotni pracownicy umy- 
słowi winni w własnym interesie celem zachowa- 
nia uzyskanych uprawnień wysiarać się o powyż- 
sze poświadczenia właściwych biur pośrednictwa 
pracy przy Zarządach Obwodowych Funduszu 
Bezrobocia i przesyłać te zaświadczenia co pół 
roku do Z. U. P. U., gdyż inaczej grozi im utrata 


iii O o w E a E 


Co słychać w Katowicach? 
(Od naszego współpracownika śląskiego). 


Katowice, we wrześniu. 

Jesień przyszła piękna, pogodna, polska jesień, 
w tym roku o wiele pogodniejsza od zadeszczone- 
go lata. Tak się ostatnio jakoś składa, że nawet 
pogoda eprzysięgła się przeciw wymęczonym kry- 
zysem gospodarczym ludziskom. W okresie urlo- 
pów, w lipcu i sierpniu, kiedyto gros ludzi pracują- 
cych ucieka z miast, by wypocząć po całorocznych 
trudach tak dziś ciężkiej walki o chleb, i zaczer- 
piąć nowych sił do dalszej owocnej walki, leje 
deszcz jakby na zamówienie. Biedni unlopnicy sie- 
dzą pa pensjonatach, tańczą po dancingach lub 
grają w nieśmiertelnego bridża, a właściciele ho- 
teli, pensjonatów, schronisk górskich i t. d. zała- 
mują ręce, że interes, na który cały rok czekają, 
nie idzie, bo kuracjusze przed deszczem uciekają. 
A w okresie, kiedy, wszystko wraca do pracy, kiv- 
dy najwięcej gałęzi handlu oczekuje oziębienia — 
panują sobie w najlepsze upały, jakby podczas dni 
kanikuły. Trudno, co zrobić, — mówi się — świat 
naopak, 


A Katowice handlowo, jak zwykle na iesleń, 


n, R W 


zmieniają Swe oblicze zewnętrzne, przygotowują 
się do sezonu zimowego. Sklepy nagwałt remoq- 
tuje się, portale przebudowuje, urządza drogie wy- 
stawowe urządzenia, no i jak zwykle w tem cią- 
gle tworzącem się mieście, powstają masami nowe 
sklepy, niestety jednak teraz często na miejsce 
wielu zlikwidowanych przez kryzys — starych. 
Branża konfekcyjna, galanteryjna, futrzana, pła- 
cze spowodu pięknej pogody, bo przecież letnich 
ubiorów mają ludzie jeszcze dość, a o sprawieniu 
sobie zimowych nikt jeszcze wobec pięknej letni} 
aury nie myśli, odkładając zakupy na ostatnią 
chwilę; a nuż uda się przeskoczyć jesień, zacszczę- 
dzić jesiennej, przejściowej garderoby, i wpaść 
wprost w futro lub zimowy płaszcz? 

Ktoś, kto z innych okolic przyjeżdża na Śląsk, a 
do Katowie w szczególności, myśli, że tutaj kry: 
zysu niema, że tu gię wszystko przewala z ruchu, z 


pracy. Jest to jednak tylko złudzenie optyczne, 


wywołane szalonym rzeczywiście ruchem ulicz- 
nym i ogromnie skoncentrowanym na kilku zale- 
dwie ulicach tego ponad stutysięcznego miasta, 
centrem handlowem. Jest ta właśnie nieszczęściem 
Katowic, że do tak szybkiego rozrostu nie były 
przygotowane, że rozbudowały się ciasno, ma ma- 
łej przestrzeni i nie mogą pomieścić wszvstkich 


przybyłych, a o ile idzie o handel, to każdy prze- 
cieć chce umieścić się w centrum, które niestety 
jest małe, ciasne i wąskie. Ciekawy to objaw w Ka 
tewicach, że choć ruch budowlany, który z począ: 
tku był dość silny, rozbudował trochę miasto w 
przestrzeni, to jednak centrum handlowe nie prze: 
sunęło się ani o jotę i pcha się w kilku uliczkach 
przy dworcu i rynku. Sytuacje są często tak para- 
doksalne, że gdy naprzyklad jedna część Rynku 
jest najlepszym punktem handlowym, to druga już 
ledwo pozwala sklepom na wegetację, a w ulicach 
w najbliższem sąsiedztwie Rynku położonych, mo- 
żna już, mając sklep, umrzeć z głodu i trzeba na 
gwałt likwidować, albo szukać lokalu znowu:w 
tych przepełnionych ulicach, będących t. zw. db- 
rym punktem. Toteż otrzymanie lokalu w cen- 
trum handlowem połączone jest jeszcze dziś z po: 
ważnem odstępnem, i co najważniejsze, z wysokie- 
mi czynszami, o jakich się w innych częściach kra- 
ju już nawet nie pamięta. 
e.e 

Pozatem jesień przynosi nam wiela nowych 
zmian, a mianowicie nową ordynację podatkową, 
wybory do pierwszej wybieralnej Izby Przemysł» 
wo Handlowej, mianowania do jedynych instan- 
ci podatkowych, jakie wedle nowej ordynaoii Te- 
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okresu przebytego dotychczas w ubezpieczeniu a 
po ewent.. uzyskaniu nowego zajęcia okres ten nie 
zostanie policzomy do nowo- podjętego ubezpie- 
czenia. ' 


Przeciw nieuczciwym metodom 
sprzedaży 


Do Min. Przemysłu i Handlu napływają liczne 
skargi ra nieuczciwe metody handlowania, które 
wywołują chaos w handlu wewnętrznym Polski i 
podcinają egzystencję firm, przestrzegających w 
handlu zasad zdrowej etyki kupieckiej. 

W pierwszym rzędzie chodzi tu o działalność u- 
krywających się przed władzami skarbowemi 
przedsiębiorstw, których obroty przekraczają nie- 
jednokrotnie obroty poważnych firm handlowych. 
Liczne są również skargi na wyrywanie klijen- 
tów firmom konkurencyjnym przez specjalnych 
agentów, wyłapujących konsumentów z ulicy. 
Kupcy skarżą się także i na nielojalne przyciąga- 
nie klijentów przez reklamowanie na wystawie 
sklepowej poszczególnych artykułów niskiemi ce- 
nami, będącemi poniżej wszelkiej kalkulacji. Jest 
to taw. popularnie sprzedaż na przynętę. 

Jak słychać, projektowane są zarządzenia, upra 
wniające władze administracyjne do kontroli 
handlu i wkraczania w razie stwierdzenia nieu- 
czeiwych metod handlowania, 


Handel świadectwami rzemieślniczemi 
będzie uniemożliwiony 


Jak się dowiadujemy, Związek Izb Rzemieślni- 
czych podjęły walkę z niedopuszczalnym han- 
dlem świadectwami rzemieślniczemi, który daje 
się zaobserwować przy uzyskaniu obowiązujących 
kwalifikacji. Komisje egzaminacyjne na mistrzów 
rzemieślniczych otrzymały zlecenie szczegółowe- 
go badania wiarogodności zaświadczeń, przed- 
stawianych do wniosku o dopuszczenie do ezga- 
minów mistrzowskich. Zdarzają się bowiem wy- 
padki kupowania takich świadectw, przez kandy- 
datów. Podstępnie nabyte prawa mistrzowskie na 
podstawie fałszywych zaświadczeń będą uniewa- 
żniane. 

Projekt emisji nowych obligacyj 

W kołach gospodarczych mówią, że został o- 
pracowany projekt emisji nowych obligacyj pod 
nazwą renty dożywotniej na sumę 200 milj. zło- 
tych oprocentowanej od 3 do 4 proc. (wysokość 
oprocentowania nie została jeszcze ustałona). W 
papierach renty dożywotniej mają być lokowane 
wolne łundusze Zakładu Ubezpieczeń. 

Renta przewidziana jest w dużych odcinkach. 


Emisja ma nastąpić z początkiem przyszłego 
ręku. 
Składanie gramofonów z gotowych części 


Na podstawie ankiety, rozesłanej do wszyst- 
kich izb przemysłowo- handlowych, ustalono, że 
składanie gramofonów z gotowych części w 
przedsiębiorstwach handlowych, uważać należy 
za handlową czynność przygotowawczą, © ile nie 
dokonywa się przytem obróbki mechanicznej, ja% 
cięcie blachy, lutowanie i t. p. tych części «Graz 
jeżeli niema w tym celu specjalnych urządzeń me- 
chanicznych. 

Pogląd taki wyraziło w odpowiedziach na an- 
kietę 8 izb przemysłowo- handlowych, jedna zaś 
wyraziła zdanie, że należy taką czynność uważać 
za przerób. 
| oaz PAZ RO DOE 
prezentować będą czynnik obywatelski — mamy 
na myśli do nowych Komisyj Odwoławczych, — 
wreszcie nowe mianowania sędziów handlowych 
przy sądzie okręgowym. Kupiectwo żydowskie p * 
winno we wszystkich tych organach, wymienio- 
nych mieć swoich godnych reprezentantów. Wie- 
my, że szanse nasze przy ogólnem ustosunkowaniu 
się do nas nie są zbyt wielkie, ale pamiętajmy, że 
wiele od nas zależy, że jeżeli zrzeszymy się w sil- 
ne związki gospodarcze, niejeden postulat przepr.- 
wadzimy. Trzeba tylko iść zwartą i świadomą ce- 
lów swych masą. A niestety, nasze kupiectwo ży- 
dowskie tu na Śląsku jest bardzo mało w tym kie- 
runku ambitne, bardzo niewiele uświadomione i 
często głuche na apele istniejących tu żydowskich 
organizacyj gospodarczych, które wszak tylko dla 
dobra kupiectwa istnieją. Stowarzyszenie Kupców 
w Katowicach występuje wszędzie z własnemi li- 
stami i tylko od epołeczeństwa żydowskiego, go- 
epodarczo pracującego, zależeć będzie, czy celu 
naszego dopniemy, Gzy jako zorganizowana masa 
zyskamy sobie respekt reszty społeczeństwa, czy 
też dalej będziemy pozwalali epychać się do roli 
podrzędnej. © przygotowaniach do wyborów jesz- 
cze w nasiąpnych listach doniesiemy. 

DR. ADOLF SCHEIER. 


Tajfuny w Japonii 


Zaledwie 11 lat minęło od ostatniego strasznego 
tajfunu, który wyrządził okropne spustoszenia w 
Japonji, a znów straszliwa katastrofa żywiołowa 
nawiedziła ten kraj. 

Tajfun (po japońsku,taifu** — wielki wiatr) jest 
tropikalnym cyklonem zachodnio-północnego Pa- 
cytiku, przyległych wybrzęży i wód azjatyckich. 
Jest to więc system wiatrów dokoła centrum ! 
względnie niskiem ciśnieniu atmosferycznem, któ- 
re powstaje w strefie tropikalnej i stamtąd przecho 
dzi do strefy umiarkowanej. 

Tajtuny zdarzają się o każdej porze rciku, lecz 
największa ich ilość przypada na cztery miesiące 
od lipca do października włącznie, z największem 
nasileniem we wrześniu. Większość tajfunów po- 
wstaje nad Oceanem w okolicy zwrotnika, na 
wschód od Filipinów, niektóre zaś przychodzą 
prawdopodobtie aż z amerykańskich wód Pacyii- 
ku. Początkowym kierunkiem tajfunów jest połno- 
co-zachód, niektóre z nich docierają nawet do 
wnętrza Azji, gdzie natychmiast giną, lecz więk- 
szość z nich, po przebyciu strefy umiarkowanej 
skręca na północo-wschód. Te to właśnie tajfuny 
przechodzą nad wyspami japońskiemi. 

Normalna szybkość wiatru dokoła t. zw. oka 
tajfunu często przekracza 160 km. na godzinę, hu- 
ragan zaś jako całość posuwa się w wolniejszem 
tempie. Droga, którą przechodzi tajfun, mierzy za- 
zwyczaj kilkaset kilometrów, lecz pas, przez który 
przechodzi huraganowy wiatr, jest o wiele węższy, 
liczy najwyżej 100 km.  Zbliżanie się silniejszych 
tajfunów poprzedzają różne „znaki“ na niebie i mo 
rzu, jako to — opad lub odwrócenie się zwykłych 
wiatrów lądowych, czy też morskich na wybrzeżu, 
blado-żółta barwa słońca o zachodzie, przybór i 
wzrost fal oceanu lub nagle skoki barometru po 
ciągłem opadaniu. Na szczęście, poza temi lokal- 
nemi prognostykami, od szeregu lat istnieją na 
Dalekim Wschodzie pewniejsze informacje, na pod 
stawie których można przewidzieć zbliżanie się 
tajfunu. Informacje te zbierają i komunikują sta- 
cje meteorologiczne, wśród których najważniejszą 
rolę odgrywa stacja na Manili, założona w r. 1879 
Wiadomości z Manili wyprzedzają zbliżanie się taj 
funu do wybrzeży Azji o dwa, trzy dni, a często 
nawet o 10 lub więcej dni, o ile droga, którą prze- 
biega tajfun, jest bardziej skomplikowana. 

W historji Japonji tajfun odegrał bardzo powa- 
żną rolę, bodajże stanowiąc o jej losach. Gdy w r. 


1281 Kublaj-chan, potomek twórcy potęgi moagot- 
skiej, Dżengis-chana, wyruszył ku wybrzeżom Ja- 
ponji, z armją 100.000 ludiz na pokładzie 3.500 0- 
krętów, gdy zdawało się, że nic nie zdoła uchro- 
nić Japonji od podboju mongolskiego, Japończy- 
kom przyszedł z pomocą tajfun. Było to 17 lipca. 
Flota mongolska została prawie całkowicie zniez- 
czona przez szalejący tego dnia tajfun, a 70.000 
ludzi zignęło w falach oceanu. Ci, którzy zdołali 
wylądować na wysepce Taka, zginęli prawie wszy- 
scy z rąk japońskich samurajów. W ten sposób Ja- 
ponja uchroniła się od podboju Mongołów, których 
sile nie zdołały się oprzeć największe potęgi Azji 
i Europy Wschodniej. 
M. D. 


Jak walczą w Chinach 


z demonem suszy 


Chiny, tak samo, jak Stany Zjednoczone, ucier- 
piały tego lata od straszliwej klęski suszy, która 
dotknęła olbrzymie tereny urodzajne w środko- 
wych prowincjach nad brzegami Jang-Tse-Kiangu. 

Chińczycy walczą jednak z klęską posuchy, któ 
rą uważają za dzieło złośliwych demonów, w spo- 
sób ewoisty i dość oryginalny. Otóż w Huangpo, w 
okolicach Hankou, odnaleźli chłopi po długich po- 
szukiwaniach „djabła suszy“, który sprowadził nie- 
szczęście na okolicę. Wieśniacy Huangpo opisują 
„djabła* jako istotę o rudych włosach, oczach czer 
wonych, świecących jak latarnie. „,Djabeł suszy“ 
ukazuje się na szczycie wzgórza w: porze wieczor* 
nej i mocuje się ze smokiem, który jest — w poję- 
ciu Chińczyków — władcą nieba i chmur. Djabeł 
czerwony jest silniejszy od smoka i nie pozwala 
mu na sprowadzenie deszczu. Jak zmóc „djabła 
suszy“? Propozycje są rozmaite: a to — obciąć mu 
rude włosy, a to —- zniwelować wzgórze, na któ- 
rem się ukazuje, albo też nie rźnąć bydła, bo m3- 
że dusze porżniętych zwierząt mszczą się i poma- 
gają „djabłu”* w jego niecnej robocie, 
| a] 

Uczucie przepełnienia, nieprawidłową fermenta- 
cję w jelitach, uczucie pełności i wzdęcia w wątro- 
bie, zastoinę żółci, bóle w bokach, mcisk w: piar- 
siach i bicie serca usuwa użycie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józetfa*, zmniejszając zbyt- 
nie przekrwienie mózgu „ucisk w oczach, sercu i 
płucach. — Zalecana przez lekarzy, 


redagowany przez „Ognisko Pracy“ w Krakowie. 


OBIADY: 1. Zupa pomidorowa z ryżem i d óh- 
kami. — Kurczęta pieczone. — Puree z kartofli, 
sałata ogórkowa — kompot ze śliwek i gruszek. 

2. Zupa owocowa ze śmietaną i grzankami — 
kalafior zapiekany z jajami, — ryż pomidorowy - 
placek z jabłkami. 

3. Zupa jarzynowa — kotlety baranie z bura:4- 
kami — kartofle francuskie — kompot z gogodzy 
i drobne ciastka. 

4. Zupa kalifiorowa ze śmietaną -— budyń ze 
szpinakiem lub włoskiej kapusty — strudel z jabł- 
kami lub ostrężnicami. "A 

5. Zupa grzybowa z kluseczkami francuskieni - 
befsztyki skrobane — marchewka — kartoilc — 
ogórki kiszone — kompot z jabłek. «4 

6. Zupa szczawiowa z ryżem, — bitki cielęce z 
pomidorami — kaszka częsiochowska — sałatka 
zielona — galaretka owocowa. 

7. Barszcz z jarzynką — mostek cielęcy radzie- 
wany kapusta duszona — kartofle — jabłha pie- 
czone z konfiturą. 

KOLACJE: 1. Jaja faszerowane — Ser zapra- 
wiany — chleb — masło — herbata — owoce. 

2 Grzybki prawdziwe z makaronem — herbata 
u ciastkami. : 

3. Fasolka szparagowa z bułeczką — pierogi z 
ostrężnie z kwaśną śmietaną. e 

4 Kalafiory z bułeczką i twardemi jajami sie- 
kanemi — ciastka ze śliwkami. 

5. Sznycelki jarzynowe z sosem i kartoflami — 
kompot z surowych owoców, | 

6. Zimne mięso — sałatka jarzynowa — ciastka 
herbata. 

7. Nadziewane pomidory i papryka z kartofla+ 
mi — owoce. 

BEFSZTYKI SKROBANE: na 4 osoby: 6 dkg 


tluszczu, nieco soli, 1 cebula, 60 dkg mięsa woło- 
wego (bez kości) skrobać nożem w kierunku włó- 
kień, odrzucając wszelkie błonki i włókna, łyżka 
zimnej wody polać mięso, wymięszać, formować 
kotlety, opruszyć mąką i smażyć szybko na bar- 
dzo gorącym tłuszczu, W ciągu smażenia dorzu- 
cić sparzona i cieniutko pokrajaną cebulę, gotowe 
rieco posolić po wierzchu. 

KOTLETY BARANIE: mięso obrać jak najdo- 
kładniej z tłuszczu, pokrajać, wytłuc, postępować 
jak wyżej. 

PAPRYKA I POMIDORY NADZIEWANE, 4 
duże zielone papryki, 4 duże pomidory, 8 jaja 
twarde, 2 łyżki, gotowanego ryżu, 5 dkg masła. 

Paprykę umyć, ściąć czubek, oczyścić dokładnie 
z pestek, które są osire i gorzkie, sparzyć wrzą- 
cą wodą i obrać z wierzchniej skórki. — Pomi- 
dory przekroić i oczyścić z jąderek, — Jaja po- 
siekać, posolić, wymięszać ż gotowanym ryżem i 
sokiem pomidorowym i nadziać paprykę i pomi- 
dory. — Ułożyć w rondelku, do którego włożono 
łyżkę masła i 1/4 cebuli. Opruszyć mąką i dusić 
pod pokrywą. — Bardzo dobra potrawa, 

SER ZAPRAWIANY. 2% dkg sera, łyżka oliwy, * 
2 dkg cebuli parzonej i siekanej, 2 dkg kaparków, 
2 jaja twarde, 2 pomidory, nieco soli. — Parę po 
krajanych w plastenki rzodkięwek. Prócz rzod 
kiewek wszystko przepuścić przez maszynkę. 

CIASTKA ZB ŚLIWKAMI. w całe jaja, 12 dkg 
mąki, 6 dkg cukru i 6 dkg masła. Utrzeć jaja, ma- 
sło, i cukier, w końcu dodać mąki, wyrobić po- 
rządnie, wywałkować na grubość centimetra i u- 
piec w długiej blasze w formis placka. Po upie- 
czeniu przełożyć komtiturą ze świeżych śliwek, 
złożyć podwójnie, pokrajać w małe kwadraty i po- 
sypać suto oukrem, Í 

KONFITURA: 1/4 kig śliwek sparzyć, obrać, 
wyjąć pestki, włożyć do rondelka, wsypać 10 dkg 
cukru i gdy trochę sok puszczą, usmażyć, — Trzy- 
mać na ogniu, aż nie zgęstnieją, 


„NOWY DZIENNIK” średa 26. IX. 1934 


Między wagą tematu a sztuką mówienia 


KIEDY RADJO JEST TOWARZYSZEM I PRZY- 
JACIELEM? 

Radjo, jako źródło pożytku i rozrywki, jest te- 
matem niewyczerpanym. Każdy słuchacz coś z 4e- 
go radja wyciąga dla siebie — niektórzy potrafią 
wyciągnąć stąd wszytskie korzyści. Gdyby mo- 
źna było przeprowadzić rejestrację, okazałoby się 
że radjo jest dla setek tysięcy niezastąpionym łą- 
cznikiem z olaczajacym nas Światem zdarzeń i 
ludzi. Przedewszystkiem dla tych, którym los po- 
skąpił pełni zdolności używania życia — dla po- 
zbawionych szczęścia widzenia. Dla tych fala ra- 
djowa jest czemś nieocenioncm; jest źródłem 
wzbogacenia pojęć, źródłem wiadomości wszech- 
stronnych, środkiem zabijającym szarzyznę go- 
dzin. Z prawdziwym entuzjazmem mówią ci nie- 
szczęśliwcy o dobrodziejstwach radjolonji, dzię- 
ki której mogą brać bezpośredni, wyobrażeniowy 
udział w życiu zbiorowości. Ich odosobnienie, do 
niedawna jeszcze przez utratę zdolności widzenia, 
tak okrutne — dziś jest już niepomiernie złagodzo- 
ne. Aby się o tem przekonać — wystarczy pomó- 
wić z mieszkańcami Instytutu Ociemniałych lub 
inwalidami wojennymi. 


NAWIĄZANIE ŁĄCZNOŚCI Z CZŁOWIEKIEM, 

Bierzemy ten przykład, może najskrajniejszy, 
ale niewątpliwie bardzo trafny. A przecież są i in- 
n* odosobnieni od bezpośredniego w niem udziału: 
chorzy, samotnicy — dobrowolni lub przymusowi, 
nielubiani albo stroniący od gromady. Ci wszys- 
cy, za całe żywe towarzystwo, mają tylko myśli 
własne, à to, jak i najlepszy dobór słowa druko- 
wanego, nie zastąpi nigdy ważnego uzupełn'enia, 
którem jest łączność z innymi ludźmi. Tę lukę, 
choć jednostronnie, wypełnia dopiero radjofonja. 


OSOBOWOŚĆ W AUDYCJACH RADJOWYCH. 
Dlalego w audycjach radjowych tak ważną ro- 
lę odgrywa autor, żywe słowo i temat. Ale w pro- 
gramach nietylko osoba wykonawcy i prelegenta 
ma swój ciężar gatunkawy: występuje tu iakże 
osobowość. Taką osobowość, jakkolwiek odmien- 
nych rodzajów, mają naprzykład transmisje „Pol- 
skiego Radja" ze świątyń i z boisk sportowych; 
transmisje sztuki dramatycznej, pogadanki i od- 


czyty. To są wszysiko osobowości złożone, acz- 
kolwiek i osoby wykonawców i autorów mieć tu 
mogą znaczenie podstawowe. Każda audycja mo- 
że być doskonałym towarzyszem słuchacza, który 
będzie reagował we właściwy mu sposób. 


TYLKO CIEPŁE POGAWĘDKI. 

Najwyżej może reagują radjosłuchacze najmłod- 
si. Jednocześnie są to krytycy krańcowi. Nieda- 
wno na temat sposobu reagowania słuchaczy ró- 
żnego wieku na audycje radjowe, przeprowadzo- 
no w Anglji ankietę, w której wypowiedziało się 
wiele osób i osobistości znanych. 

Ciekawa w tym względzie opinię; 
Anglji działacza, sir Jana  Fransera, zamieścił 
„Radio Times“. Fraser, który często zabierał 
głos przcz radjo, podkreśla w audycjach żywego 
słowa formę wypowiadania i twierdzi, że jeżeli 
chodzi o przywiązanie radjosluchacza do trans- 
misji, to tu ważniejszą jest bodaj forma, a więc: 
dykcja, barwa głosu, ciepły w glosie stosunek do 
słuchacza, niewymuszoność, broń Boże wynio- 
słość, lekceważenie, albo sztuczny patos. To są za- 
lecty i wady, działające dodatnio lub ujemnie na 
audytorjum. Autor znakomitych spostrzeżeń po- 
wiada, że dobrym sprawdzianem są tutaj dzieci, 
których krytyka niezna konwenansów. O audycji, 
która się niepodoba, najmłodszy  radjosłuchacz 
mówi: „to jest fe", albo: „to jest strasznie ślicz- 
ne“, U generacji starszej ten prosty sąd zaciera 
się już trochę w koncesjach na rzecz autora lub o- 
toczenia. Sir Jan Fraser pisze dalej, że od innych 
dróg wymiany myśli. O*ile więc w słowie żywem, 
podanem bezpośrednio — urok osobisty prelegen- 
ła, to w transmisji radjowej, gdzie te efekty prze- 
jawiają się inaczej, wielką wagę odgrywa sposób 
wypowiadania się. Czar żywego słowa przejawia 
się tutaj przedewszystkiem w stosunku do słucha- 
cza niewidzialnego, który powinien odnosić wra- 
żenie, że prelegent nie mówi do wielkiego audy- 
torjum, jak trybun, lecz mówi do niego wprost. 
Od strony mówcy winna promieniować pewna 
zażyłowość, utrzymana w granicach umiarkowa- 
nia, nawet serdeczność w tonie. Prelekcja radjo- 
wa winna być ciepłą pogawedką. 


znanego w 


Radjofonja na wystawie w Olympii 


Londyn, we wrześniu. 


Największem wydarzeniem sezonu londyńskie- 
go, jest Wystawa Radjowa w Olympji. Pamięta- 
jąc poprzednię tu urządzane wystawy, niepodob- 
na nie podkreślić przedewszystkiem ich wyjątko- 
wego znaczenia dydaktycznego. Każda taka wy- 
stawa jest prawdziwą rewją olbrzymiega i szyb- 
kiego postępu, jaki dokonuje się w dziedzinie nau- 
k! i przemysłu radjolechnicznego. 

Sięgając wstecz, mimowoli zatrzymujemy się 
nad pytaniem: jaki był początek tych pokazów 
radjowych, reprezentujących naukę i przemysł 
radjotechniczny bodaj wszystkich części świata, 
wśród których rozsiadło się Wielkie lImperjum 
Brytyjskie? 


JESZCZE JEDNA „RADIOLYMPIA", 


Pierwszą wystawę, oczywiście w małym zakre- 
sie, urządzono w Wielkiej Hali Parlamentu Bry- 
tyjskłeęgo w West Minster. Było to w roku 1921. 
Oczywiście, w porównaniu z „Radiolympią* po 
latach 13-tu, ta westminsterska wystawa wyglaą- 
dałaby dziś i „staroświecko* i naiwnie i ubożuch- 
no. Taki jes bowiem, z roku na rok szybki po- 
stęp w święcie radjowym. 

Z tym postępem szedł bodaj równo rozmach sa- 
mych wystaw, które od skromnych stoisk w West- 
minsterze rozrosły się niepomiernie, aż wypełniły 
olbrzymi nowoczesny gmach i wielką halę szkla- 
ną — dwóch głównych kompleksów terenu stałej 
wystawy w Ołympji, w dzielnicy Cristal Palace- 
West Norwood Londynu południowo zachodniego. 
Od tej pory wysława radjowa, niemal jako insty- 
iucja stała, wędrowala po wielkich ośrodkach 
Imperjum, wszędzie, gdzie są znaczniejsze zainte- 
resowania radjofonją. 

Jeżeli chodzi o treść najszerszego zaintereso- 
wania wystawą, to stwierdzić trzeba, że nauka 
i przemysł radjotechniczny Imperjum, idą w kie- 
runku najprostszej konstrukcji, najefektywniejsze- 
go i coraz tańszego odbiornika radjowego. 


RADJO, JAKO STYMULACJA I NARKOTYK. 


O wystawach radjowych w Anglji mówią, że 
przyczyniły się lakże do odkrycia nowych warto- 
ści radjofonji, jako środka wzmacniającego i... 
narkotyku w znaczeniu wysoce dodalniem. W tem 
określeniu nieco poetyckiem jest jednak zawarta 
istota radjofoniji. 

Najlepicj tę isloię odzwicerciadłuja wystawy w 
Olympji. I tak np. gdy wystawa w Westminster 
zademonstrowała niezdarnie pobudowane pudła, 
pełne skomplikowanych uzwojeń, niezliczonej ilo- 
ści manetek, lamp i akumulatorów, wreszcie nie- 
praktycznych anten — to 15 wystawa w Olympiji 
jest świadectwem postępu o całe niebo wyższym. 
W Westminsterze dopiero mówiono.. że radja 
słuchać moga i osoby prywatne, że w Londynie 
odbierają muzykę z radjosiacji prywatnej króla 
Alberta belgijskiego i, że technicy radjowi znają 
już tajemnice odbioru z wielkich odległości. 

Od tej pory radjo stało się czynnikiem stymu- 
lacji i owym narkotykiem szlachelnym dla coraz 
szerszych zasiępów, głównie młodzieży męskiej 
skłonnej do eksperymentowania. W owych pierw 
szych latach radjosłuchacz był raczej radjoama- 
torem, eksperymentatorem. Dzisiaj, wobec olbrzy- 
miego postępu laboratoryjnego i przemysłowego, 
eksperymentowanie w dziedzinie budowy na wła- 
sną rękę znacznie osłabło, jak o tem mówia eks- 
pomaty, tablice i wykresy wystawione w Olympii, 
a największy wysiłek poszedł w kierunku racjo- 
nalniejszym, coraz wyższej sztuki słuchania. Tak 
więc, role podzielił czas i postęp, odbiornik prze- 
mysłowy i głośnik, są dziś tak tanie proste i efek 
tywnce, że eksperymentowanie, poza chyba przy- 
jemnością własną, nie opłaca się. Zato dzisiejszy 
radjosłuchacz jest prawdziwym mistrzem w dzie- 
dzinie odbioru. i 


NOWE KIERUNKI ZAINTERESOWANIA 
Że zainteresowania miljonowych rzesz radjo- 


słuchaczy brytyjskich poszły w tym właśnie kie- 
runku, świadczą przedewszystkiem i najlepiej roz- 


miary wystaw radjowych i nieustannie wzrasta- 
jaca liczba radjosłuchaczy. Tegoroczna wystawa 
w Olympji, mająca trwać prawie do końca sier- 
pnia, zgromadziła tysiące eksponatów zgórą 150 
hrm. Części radjowe, które tu wystawiono, zachę- 
cają swą jakością 3 szematami bardzo przejrzy- 
stymi, do miłej i pożytecznej rozrywki budowy 
odbiornika we własnym zakresie. 

Z pośród pawilonów, uwagę widza przykuwa 
odrazu ustawiony nawprost wejścia głównego, 
piękny pawilon, swym wyostrzcnym goiyl.iem, a 
nieregularnemi zrębami, przypominający rałę, za- 
nurzona w tem morzu wytworów genjusza ludz- 
kiego. Dookoła pawilonu zgromadzono stoiska 
z instalacjami radjowemi, modelami radjostacyj 
europejskich, oscylogralami katodowymi, zarów- 
no interesującymi, jak mistyfikujacymi. Wystar- 
czy np. podnieść tu i mikrofon aparatu telefonicz: 
nego, aby usłyszeć śpiew lub muzykę, a na ekra- 
nie zobaczyć wykonawców. Jestto estatnim wy* 
razem połączenia telewizji z postępem w dziedzi- 
nie krótkofalarstwa. 


Program stacyj radjofonicznych 


WTOREK, 25 WRZEŚNIA, 

Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Ze 
Lwowa: zapowiedź programu, 7,50 Koncert rekla- 
mowy, 1,57 Z Warszawy: sygnał czasu, hejnał z 
Vieży Marjackiej, 12,03 Z Warszawy: wiadomości 
meteorologiczne, oraz przegląd prasy polskiej, 
12,10 Z Warszawy: koncert ork. hawajskiej J. Ła- 
wrusiewicza i M. Wróblewskiego, 1245 Z War- 
szawy: obrazek z piosenkami dla dzieci młod- 
szych pt. „Dziaduś rzepkę ciągnie” J. Sorobkowi- 
cza, 13 Z Warszawy: dziennik południowy, 13,05 
Muzyka z płyt, 15.30 Z Warszawy: wiadomości o 
eksporcie polskim, 15,36 Lokalne komunikaty, 
15,45 Z Warszawy: muzyka salonowa w wyk. Zy- 
gmunta Grossmana, 16,45 Z Warszawy: Skrzynka 
P. K. O., 17 Z Warszawy: recital skrzypcowy Ja- 
na Dworakowskiego, przy fortepianie prof. Jerzy 
Lefeld, 17,25 Z Warszawy: pogadanka społeczna 
pt. „Bezrobotny* wygł. p. Seweryn Hartman, 17,35 
Muzyka z płvt, 17,50 „Skrzynka techniczna" w 
opr. inż. Z. Kisielnickiego, 18 Poradnik turystycz- 
ny, 18,10 Wiadomości bieżące, 18,15 Z Warszawy: 
recital śpiewaczy Sergjusza Benoniego (bas), 
przy fort. prof. Ludwik Urstein, 18,45 Z Warsza- 


| wy: szkic literacki pt. „Echo Pana Tadeusza w 


dzisiejszej Europie" — wygł. p. Paweł Cazin, 19 
Z Poznania: koncert zespołu mandolinistów „E- 
cho“ pod kier, Edwarda Gałązki, 19,20 Z Warsza- 
wy: pogadanka aktualna, 19,30 Z Poznania: d. c. 
koncertu, 19,45 Program na dzień następny, 19,50 
Z Warszawy: wiadomości sportowe, 19,55 Lokal- 
ne wiadomości sportowe, 19,55 Lokalne wiadomo- 
ści sportowe, 20 Ze Lwowa: Wiedeńskie potpour- 
ri układu Tadcusza Seredyńskiego w wyk. zwię- 
kszonej orkiestry salonowej pod dyr. T. Seredyń- 
skiego, kwartetu Schramla, chóru  revellersów 
„Wesolej piatki“ oraz solistów, 20,45 Z Warsza- 
wy: dziennik wieczorny, „Jak pracujemy w Pol- 
scc“, 21 Z Warszawy: koncert popularny w wyk. 
ork. symi. P. R. pod dyr. Mieczysł. Mierzejewskie- 
go i Halina Dudiczówna (śpiew), 2% Koncert re- 
klamowy, 2215 Z Warszawy: muzyką taneczna Z 
kaw. „Adria“, 23 Z Warszawy: wiadomości mete- 
orologiczne, 23,00—23,30 Z Warszawy: d. c. muzy 
ki tanecznej z kaw. „Adria“. 

Warszawa (1345) 6,45—150,35 p. Krakow, 15.33 
Przegląd giełdowy, 15,45—18 p. Kraków, 18 „Wia- 
domości rolnicze“, 18,10 „Życie ku'tur. i artyst. 
stolicy“, 18,15—23,30 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,45—15,35 p. Krasów, 1535 
Wiadom. gospod., 15,45—18 p. Kraków, 18 „W gó 
rach Slawonji* — B. Romaniszyn, 13,15--22,ł5 p 
Kraków, 2,45 „Autem z Katowic na zlot skan'ow7 
do Rygi“ — dr. H. Kapiszewski, %*—23.:0 p Kra- 
ków. 

Lwów (377,4) 6,15—15,35 p. Kraków, 15,35 Lwo 
wskie wiadom. ekonom. i giełda %bożowa, 10,45-— 
17,50 p. Kraków, 17,50 Pogadanka radjoiechu , 18 
Lwowski biuletyn turyst, 18,05 „O tzw. czkoae na 
miarę* — dr. Chelińska, 18,15—22,40 p. Krarów, 
22,40 Lekki koncert fortcp. w wyk. M. Steine a, 23 
—28,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 1€,40 Koncert solistów, 19,39 
Włoska muzyka papularna, 20,00 Wieczór teatral 
ny „Śmierć Tycjaa”, sztuka li. Holfmannsiksla, 
„Das Apostenspiel", sztuka M Mella, 2223 „Po- 
szukajmy poezji de nieznanej melodji Schuberta, 
radjoturniej. 22,50 Muzyka taneczna. 

Praga (470,2) 12,50 „Aida' — opera Verdi'ego. 

Medjolan (368,6) 1,50 Muzylia opereiko%wa, 19,30 
Muzyka lekka, 215 „Donna Juanita" — opera 
kom. Suppego. ` 
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Mordercy Z ul. Potorhiego — poraz drugi przed sade 


Pierwszy dzień sensacyjnej rozprawy 


S. Kraków, 25 września. 

(—) Tasama sala, znana dobrze z serji głośnych 
procesów, Jedynie mały szczegół, rzucający się 
odrazu w oczy, stanowi kontrast z przeszłością. 

Niska drewniana barjerka przedziela stół obroń 
ców od sąsiedztwa, gdzie znajdują się fotele sę- 
dziów i oskarżyciela, 

SYMBOL 13 BALASEK 


Minęły dawne czasy, kiedy w czasie przerwy 
sądowej zacierała się różnica między dwoma gło 
sami opinji — oskarżeniem i stroną — kiedy to 
obrońcy mogli swobodnie rozmawiać z prokura- 
torem, czy też członkami trybunału lub przysię- 
głymi. i 

Teraz nastąpił rozdział. Będzie można rozma- 
wiać, nieraz jeszcze toczyć się będzie swobodna 
wymiana zdań. Ale mała drewniana barjera bę- 
dzie wymownym symbolem przepaści, dzielącej 
dwa poglądy, jakie rozmieszczone są po obu jej 
stronach, a których reprezemianci ścierają się na 
tej sali. 

Trzynaście balasek stanęło w poprzek drogi, na 
której schodzili aię doniedawna — oskarżycie i 
obrońca, Czyżby ta liczba feralna stanowić miała 
zły omen? Jeśli tak — to dla kogo? 


SZEF PROKURATURY OSKARŻA 


Dzwonek na sali przerywa nić retleksyj, Przy 
siole sędziowskim zajmuje miejsca Trybunał. 

Fotel oskarżyciela zajmuje tym razem szef pro- 
kuratury krakowskiej, dr. Spólmik, Poraz pierw- 
szy od lat wielu, najwyższy reprezentant oskar- 
żenia publicznego na terenie sądu krakowskiego, 
jawi się osoblście na rozprawie sądowej aby po- 
pierać swą tezę. Nic dziwnego, iż zwraca to po- 
wszechną uwagę wśród „speców* =» prawników 


i dziennikarzy, 
OBRONA 


Obrońcy nie zmienili swego składu. Dońca za- 
siępować będzie dalej dr, Hoimókl- Ostrowski, 
- bronić Śchenkirzyka dr. Aschenbrennet, a Bobrze 
gkiego dr. Bardel. 

TRYBUNAŁ EPO s 

Komplet sędziowski — zgodnie Z wymogami u. 
stawy —= zmienił swój skład w 100 proc. Prze- 
wodniczy sędzia dr. Pilarski, wotują sędziowie 
dr. Horski i dr. Bobilewicz. 

SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI 

Rozpoczyna się rozprawa. Głos protokolanta od 
mno ubranych panów oczekuje swej kolejki. Kan- 
dydaci na sędziów przysięgłych. : 

Batalja wstępna jest w całej pełni. Z czarnej 
urhy wydobywa się karteczki, padają nazwiska, 
a „strony“ korzystają z prawa wyłączenia. Zwol- 
na kształtuje się głos sumienia obywatelskiego. 

Różnorakie struny składają się na jego brzmie* 
nie. Najsilniejszy ton nadadzą mu reprezentanci 
armji. Jest ich pięciu, od emerytowanego porucz- 
nika aż do em. pułkownika, Dwaj przedstawicie- 
le władz skarbowych, em. radca Izby Koatroli 
Państwa, profesor gimnazjalny -= oto komplet 
dwunasiu mężów, którzy sądzić będą, 


OSKARŻENI 


Wreszcie trójka oskarżonych. Wł. Bobrzecki, 
Kaz. Schenkirzyk i Jan Donieć. Na sali poruszają 
się swobodnie. Znają ją dobrze. Nawet na ławie 
oskarżonych zasiedli w tym porządku, jak to uczy 
nili na poprzednim procesie. y 

Rozpoczyna się rozprawa. Głos protkołania od- 
czytującego akt oskarżenia, przypomina tragiczną 
dolę śp. Anny Garncarzówny, służącej dr. Józelą 
Nussenfelda w Krakowie, zamordowanej w dniu 
14 maja 1934 r. Znane wypadki przypominają się 
w całej pełni. 

WNIOSEK OBRONY 


Czytanie aktu oskarżenia ukończone. Wpływa 
wniosek obrony o przerwę, poczem przemawia dr. 
Hoimokl- Ostrowski. 

Obrona stawia wniosek o rozdzielenie tenóru 
aktu oskarżenia: na zbrodnię zabójstwa i zbro- 
dnię rabunku. Dla oceny całokształu sprawy jest 
io podsiawowy moment. A 

Prokurator przerywa: Może. pam obrońca po- 
zwoli, że w dwóch zdaniach wyjaśnię wszystko. 

Obrońca zajmuje miejsce. A 

DJALOG PROKURATORA Z OBROŃCĄ 

Prokurator: Wniosek obrony może być rozpa- 
trywany przy stawianiu pytań. Teraz conajwy- 
żef obrona może skierować do mnie apel, bym 
zmięnił akt oskarżenia. Ja tego nie uczynię, 

Obrońca Hofmokl. Ostrowski: Wobec grożby 
p. prokuratora, że nie zmieni aktu oskarżenia, for 


muluję wniosek nasz w ten sposób: 


Wysoki Trybunał zechce zwrócić panu proku- 


ratorowi akt oskarżenia dla- przeprowadzenia 
zmian leżących w interesie wymiaru sprawiedli< 
wości i dla uniknięcia chaosu, jakiego świadkami. 
byliśmy na poprzedniej rozprawie, kiedyto sę 
dziom przysięgłym musiano zadać 54 pytań. Chp- 
dzi o to, by przysięgli mieli możność oświadcze- 
nia w werdykcie, czy oskarżeni są zabójcami czy 
tylko rahusiami. By zamiast 54 pytań postawiono 
tylko kilka jasno sformnlowanych. i 
ZARZUT NIELOJALNOŚCI 

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi obrony, 
uważa żądanie obrony zwrócenia prawomocnego, 
niekwestjonowanego aktu oskarżenia  prokuratu- 
rze ża niepraktykowane i w związku z tem zarzu 
ca obronie nielojalność. Zarazem apeluje proku- 
rator do przewodniczącego, by nie dopuścił do po 
woływania się na poprzednią rozprawę, gdyż wła 
śnie chodzi o to, aby obecna rozprawa prowadzo- 
na była jako całkiem nowa. 

Obrońcy dr. Hofmokl- Owirowski i dr. Aschene 
brenner ponownie uzasadniają swój wniosek. 

UCHWAŁA TRYBUNAŁU 

Wszystko zostaje po staremu — niema Żadnych 
zmian — brzmi tenor uchwały trybunału. Akt o- 
skarżenia jest prawomochy, a sąd nie jest wła: 
dny w chwili obecnej do zmian w akcie oskar- 
żenia, j 

PRZESŁUCHANIE DOŃCA 

Rozpoczyna się przesłuchanie Dońca. Bobrzecki 
t Schenkirzyk opuszczają salę rozpraw. 

— Poczuwam się do kradzieży, ja szedłem tyl- 
ko kraść «= mówi Doniec na wstępie swych ze- 
znań. Następnie opowiada o swej młodości. 

Wychowywał się bez opicki rodzicielskiej. Ja- 
kiś czas przebywał u matki w Wiedniu, potem 
znów wrócił do Krakowa, handlował obwarzan- 
kami, jeździł dorożką — żył z dnia na dzień. Na- 
stępuje okres znajomości z Bobrzęckim, a ża je- 
go pośrednictwem z Śchenkirzykiem. Spoczątku 
zwykła żnajómeść, potem coraz ściślejszy zwią= 


zek, panujący różne ,wypady”. Studencie malai: 


rze rysują wzory. „raków“ do włamań, a ich 
przyjaciel- dorożkarz zamawia je u kowala. Czy 
to doprawdy nie jest objawein rzadko spotykanej 
przyjażni? 

Spocząlku wielkie plany, jakieś włamania ka- 
sowe, Kraków= Warszawa Zakopane, oto 6żla' 
ki planowanych wypraw. A wreszcie konkretny 
projekt, Napad na mieszkanie lekarza. Plan pod- 
dali Bobrzecki i Schenkirzyk, Droga do mieszka- 
nia miała prowadzić przez. „pakunek“, 

On, Doniec, miał tylko dostać się do wnętrza, 
oni mieli natomiast ubezwladnić służącą. 

Doniec kreśli następnie tok pzrygotowań dö na- 
padu oraz wypadki poprzedzające dzień krytycz- 
ny. 
Rolę swą w napadzie ogranicza jedynie do wrę 
czenia paczki śp. Garncarzównej i przytrzymania 
jej za włosy. Reszty dopełnili Bobrzecki i Śchen= 
kirzyk, Omi udusili służącą. Schenkirzyk dusił ją 
pod szyję i uderzył pięścią w głowę, Bobrzecki 
zawiązał jej chałat na szyi. Oni również rabowa- 
li w mieszkaniu, zacierając następnie Ślady. 

Zrabowaną golówkę zabrał Bobnzecki do tecz- 
ki, którą zakopali następnie obok kopta Kościu* 
szki. Obecnie towarzystwo rozchodzi się. Donies 
odwiedza szynki krakowskie i popija wesoło. Ol 
czasu do czaśu spotyka towarzyszy i bierze od 
nich drobne „zaliczki, i | h 

Oni rozbijają się po dancingach, nie mogą więc 
zapomnieć o swym spólniku. ~ 

Ten zaś nie zadawala się jednak drobnemi kwo 


tami. Jedzie pod kopiec Kościuszki, wykopuje te- 
czkę z pieniędzmi, trochę z nich rozdaje między, 
znajomych a z resztą wyjeżdża do Kocmyrzawa. 
Tem dosięga go dłoń sprawiedliwości. 

Zeznania Dońca, o wiełe bardziej zwięzłe ani- 
żeli na poprzedniej rozprawie, użupełniają pyta- 
nia prokuratora. 

Dłuższa serja pytań oskarżycjeła uwypukla mo- 
-r.uły Obcin+-:ce. Te rożmówy o trupie 1 ważel- 
kie przygotowania przed rozprawą świadeęzą o 
tem, że liczone 'się z „mokrą robotą“, 

BOBRZECKI MA GLOS 

Po pytaniach obrony rozpóczyna się przesłucha 
nie drugiego oskarżonego == Wł, Bobrzeckiego. 

Poczuwam się tylko do kradzieży — brzmi te- 
nor jego zeznań. Rysownik kolejowy, to pierw- 
szy jego zawód. Porzuca go po jakimś czasie, pó- 
tem żeni się z sekretarką Izby Lekarskiej w Kra- 
kowie. Jeszcze w Czasie pracy na kolei uczęsż= 
czał na Akademję Sztuk Pięknych, gdzie nastąpi: 
ło ściślejsze zaprzyjaźnienie się £ duwnym zmajo- 
mym =- Schenkirzyłcium, i 

AKADEMIK I DOROŻKARZ 

Ż jednej strony przyjaźń z studentem Akademjł, 
a z drugiej znów, przyjaciel == mistrz kozła 1 ba- 
ta dorożkarskiego — Jan Doniec, Jak wytłuma- 
czyć ten dziwny stosunek? 

— Spoczątku było mu ża Dońca — mówi Bo 
brzecki. Potem Doniec począł opowiadać o swych 
wyprawach złodziejskich, iimtazja poczęła brać 
górę. Sluchali jego opowiadxń i zaczęli snuć pla- 


Ly. , . 

Á , PROJEKT „DR. NUËSSENFELD" 

Wypływa projekt „dr. Nūssenfeld™, Bobrzecki 
przyznaje, żę był autorem projektu. Chodził du 
żony SWej do Izby Lekarskiej, Tam mówieńo: „dr 
Niisenfeld ma pieniądze", posianowił więc sko- 
rzystać z tego, 

Pakt z Dóńcem polegał na tem, iż miał „łająć 
się” służącą, oni zaś mieli tylko okraść mieszka» 
nię. Ukończone zostały przygotowania, wybrano 
się na miejgce. 

Opisując" biegrówypadkówy zwała Bobrzecki wi- 
uę na Dońca. Swoje działanie ogranicza dò kradzie 
ży. 

Zeznania swe powtarza Bobrzecki wolno į ojs 
cho. Dopiero gdy znajduję się w punkcie kukni« 
nacyjnym, opowiadając © wypadkach w mieszka- 
niu lekarza, zwiększa tempo swych  depozycyj, 
choh błyskawicznie szybko „przebrnąć” przez ten 
okres. 

Pytania wolania so. dr. Horskiego otag proku- 
ratora dr. Spólnika, rzucają snop światła na nið- 
zgodność zeznań Bobrzeckiego. 

W opałach znajduje się Bobrzecki, 
dr. Hofmokl- a. pe + 4 AAAA 

— Dlaczego, skoro przyznał się pan do Inicja- 
tywy napadu, zwala pan na anałfabetę Dońca 
dokonanie zbrodni? I 

Różnemi ogólnikami stara się 
śnić tę sprawę. , 

KTO JEST CZYJĄ OFIARĄ? 

— A więć czy pan jest ofiarą Dońca, czy Do- 
niec jest pańską ofiarą? W jak. sposób dwóch. stu 
dentów jest ofiarami dorożkarza i stuz:aławcy 
obwarzżanków? * j 

=- Ja nie twierdzę, że jestem óżyjąń oliarą. Je- 
atem awoją własną ollarą. 

Odpowiadając na pytania swego obrońcy dr, 
Bardla, powtarza Robrzecki znane już szczegóły 
że swego Życia. 

Przesłuchanie Bobrzeckiego przerywa przewo- 
dniczący o godz. 415 pop. Dalszy ciąg rozprawy 
dziś o godz. 9 przedpołudniem. 


Bobrzecki_wyja- 


| ij 


Ruch ludności w lipcu 1934 


W ciągu miesiąca lipca br. zawarto w Krako. 
wie małżeństw 151 (178), w tem chrześcijańskich 
117 (110). Urodziło się żywo dzieci 222 (229), nie* 
ślubnych 41 (50), w czem g małżeństw żyd. rytual- 
nych 11 (16). Wśród żywo urodz. było chłopców, 
114 (110). W tym samym okresie czasu zmarło 
osób 169 (157). Liczba zmarłych w szpitalach wy- 
nosiła osób 57 (60). Z przyczyn Śmierci najwięcej 
przypada na nowotwory 2 i na gruźlicę 28. 
Wśród zmarłych było chrześcijan 134 (122). 


Przywóz towarów reglemento" 
wanych w IV kwartale 1934 


Izba przemysłowo-* handlowa W Krakowie za- 
wiadamia firmy interesowane, że podania o przy- 


wóz towarów reglementowanych Z kontyngehiów 
a kwartału br. przyjmować będzie do dnia 30 
m. 3 


Zniżka cen w autobusach ` 
P. K. P, 


Z dniem 26 września zniża Dyrekcja Kolei o 20 
proc. ceny przejazdów autobusami PKP. na linji 
Kraków—Kielce. 4 

Bilet z Krakowa do Kielc zamiast 11.90 zł ko- 
sztować będzie 9.70 zł, Bilet do Miechowa zamiast 
4.0 Ożł, kosztować będzie 3.20 zł. 

Zniżka ta wprowadzona zosiaje tytułam próby 
i a ile spowoduje wzrost frekwencji, rozciągnię- 
ia będzie na wszystkie linje autobusowa PKP, tut. 
Dyrekcji. | 
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Synagoga i łaźnia w Bochni 
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padły ofiarą pożaru 


Bochnia, 24. 9. (X). Dziś o godz. 11 przedpołud- 
niem, z nieustałonej dotąd przyczyny wybuchł gro- 
źny pożar w tutejszej łaźni : objął dach budynku, 
poczem z wielką szybkością przerzucił się na są- 
siedni budynek, gdzie mieści się mieszkanie xanto- 
ra Zukermanna, oraz na obok stojący Bet Hami- 
drasz. Momentalnie cały wspamniany kompleks 
budynków, stanął w ogniu. Spowodu braku wody 
w ciągu 30 minut pozostały z tych budynków sa- 
me tylko mury. Urządzenie wewnętrzna łaźni ule- 


gło zupełnemu zniszczeniu, natomiast urządzenie 
domowe Zukermanna, oraz w Bet Hamidraszu Zo- 
stały uratowane. Znajdująca się obok synagoga, 
craz dom rabina dukielskizgo były poważnie za- 
grożene. Akcja ratunkowa prowadzona przez tu- 
tejszą straż pożarną była nienależycie zorganizo- 
wana. Do hydrantu znałeziono klucz na 10 minut 
przed złokalizowaniem pożaru. Dużo ofiarności w 
akcji ratunkowej wykazała młodzież żydowska. 
Szkody dotąd nieustalone. 

EEE 


Wina hitlerowca Hauptmanna 
nie ulega wątpliwości 


Nowy Jork, 24. 9. PAT. Eksperci powoła- | bergh przybył wraz z żoną do Nowego Jor- 


ni przez władze rządowe przyszli do wnio- |ku celem oddania się do dyspozycji 
otrzymywał |śledczych w sprawie uprowadzenia ich dzie- 


sku, że wszystkie listy, które 


władz 


Lindbergh od sprawców porwania jego syna |cka. 


były niewątpliwie pisane ręką Hauptmanna. 


Tymczasem dowody winy Niemca Ryszar 


Hauptmann, jak stwierdzili świadkowie był!da Hauptmanna w uprowadzeniu dziecka i 


również człowiekiem, 


któremu wręczono | wymuszenia 
okup. Zdaniem władz sądowych, w zbrodni | wątpliwości. 


okupu nie ulegają już żadnej 
Policja sądzi, że w zbrodnię 


porwania brały” udział najmniej ćwie osoby. |zawikłani są dwaj mężczyzni i pewna ko- 
Nowy Jork, 24. 9. (R) Pułkownik Lind- |bieta. 


Transakcja, która ma 


was: „| 
przynieść uspokojenie 


na. Dalekim Wschodzie — zawarta, czy nie? 


Japonia ogłasza szczegóły 

Tokio, 24. 9. PAT. W kołach oficjalnych 
potwierdza się wiadomość, iż Sowiety zgo- 
dziły się sprzedać kolej wschodnio-chińską 
ża sumę 170 miljonów jenów. Obie strony 
układające się: Sowiety i Mandżuko -— do- 
sźły do porozumienia dzięki pośrednictwu 
ministra spraw zagranicznych .Japonji. Su- 
ma sprzedażna obejmuje 30 miljonów jenów, 
przeznaczonych na odprawę dła kolejarzy 
sowieckich. Warunki spłaty są następujące: 
dwie trzecie będzie wypłacone towarami, a 
pozostała część gotówką, z czego połowa w 
ratach w ciągu 3-ch lat. Układ przewiduje, 
że wszyscy urzędnicy sowieccy mają być 
zwolnieni w ciągu 6 miesięcy po podpisaniu 
układu, a odszkodowanie 30 miljonów jenów 
będzie wypłacone w 3 ratach rocznych. Ak- 
tywa i pasywa nie uwidocznione w bilansie 
kolei przejęte będą przez Sowiety. 


Moskwa, 24. 9. PAT. Ze strony rządu so- 
wieckiego niema dotychczas potwierdzenia 
japońskich półurzędowych doniesień o poro- 
zumieniu w sprawie sprzedaży wschodnio- 


chińskiej linji kolejowej. Czynniki miarodaj- 
ne w Moskwie odmawiają udzielenia na ten 
temat  jaikchkolwiek informacyj do czasu 
nadejścia do Moskwy sprawozdania posel- 
stwa sowieckiego w Tokio. 


„„i WSZCZYNna nowe alarmy 


Moskwa, 24. 9. PAT. Agencja 'Tass dono- 
si: Według wiadomości, otrzymanych z Cha- 
barowska, samowolna działalnośc władz man 
dżurskich i japońskiej kliki wojskowej na 
kolei wschodnio-chińskiej zatacza coraz szer 
sze koła, dążąc do wywołania coraz większej 
liczby konfliktów i powikłania sytuacji. Woj- 
skowe władze japońskie ignorując układy 
i gwałcąc prawa miejscowe, okupują po- 
szczególne terytorja kolei wschodnio-chiń- 
skiej. Według wiadomości z Charbina, dyre- 
ktor kolei Rudyj złożył w dniu 20 bm. spra- 
wozdanie na radzie administracyjnej kolei, 
w którem wyliczył poszczególne wypadki sa- 
mowolnej akcji ze strony władz mandżur- 
skich i japońskich na stacjach: Echo, Kuen- 
czendzy i Charbin. Dyrektor rady oświad- 
czył, iż przedstawienie tej sytuacji władzom 
policyjnym nie odniosło żadnego skutku. 


SPOSA PY ZOT E TEE ETE WRC 
Tysiące ofiar taifunu — 
wielomilionowe szkody 


Tokio, 24. 9. PAT. Według ostatnich da- 
nych, ogłoszonych przez min. spraw wewnę- 
trznych, podczas tajfunu zginęło 2,064 oso- 
by, 13,340 jest rannych, 853 zaginęło. Burza 
zniszczyła 18,400 domów, 22,000 zabudowań 


jest poważnie uszkodzonych, 170,000 domów 
zostało zalanych, przeszło 200 szkół zostało 
zburzonych lub uszkodzonych. 330 mostów 
wymaga naprawy. 


——— 


Wielki dzień piłkarzy , Makkabi krakowskiej 


„Makkabi* (Kraków) zdobywa mistrzostwo klubów żydowskich 
w piłce nożnej 


Łódź, 25. 9. (O). Pierwsze mistrzostwa pilkar- 
skie Związku „Makkabi* w Polsce zostały dzi- 
siaj ukończone. Wobec wypełnionej widowni ro- 
zegrany został mecz linałowy między drużyną 
Makkabi Kraków, a Makkabi Lódź. Zawody za- 


kończyły się świetnem zwycięstwem Krakowian, 
którzy zdobyli oficjalny tytuł mistrzowski i pier- 
wsze miejsce w jubileuszowym turnieju. 

Sukces piłkarzy krakowskich ma w chwui cbe- 
tnej specyficzne znaczenie. Po zdobyciu poraz szó 


Wprost u Źródła najfaniaj | 


„KONFEKCJA DZIECIĘCA" 
dla dzieci do lat 14-fa 
Kraków, FLORJANSKA 28, tel. 178-53 


GIELDA KRAKOWSKA 
Kraków, 24. 9. 1934. Akcje mocniej. Dolar bez 
zmiany. 
Akcje bankowe; Bank Polski 97. 


Papiery procentowe: 4-proc. Prem. Poż. inwe 
stycyjna 118.50. 

Zebranie giełdowe zażnaczyło tendencję nieco 
mocniejszą. Zainteresowanie stosunkowo małe. Do 
transakcyj doszło jedynie Bankiem Polski i z pa- 
pierw procentowych 4-proc. Prem. Poż. inwesty 
cyjną po kursach ustalonych mocniej. Reszta w za 
stoju. Ruch słaby. Obroty niewielkie, 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

„Waluty i dewizy olicjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
towano. Usoposobienie spokojne. Popyt mały. W 
Krakowie dolar gotówkowy 5.19—5.22, czeki ban- 
kowo 5.20—5.22 i pół, Bank Polski płacił za dola- 
ra drobne sztuki 5.17, grubsze 5.18. Z innych wa- 
lut Funt szterling 26.05—26.15, Frank szwajcar- 
ski 172.25—173, Marka niemiecka gotówka 194— 
1%, wypłata 210,75—211.75, Korona czeska gotów 
ka 21.70—21.85. , 


GIELDA POZNAŃSKĄ 


Pvznań, 24. 9. Ceny transakcyjne: żyto 45 ton 
17.75, 15 ton 17.70, 15 ton 17.60, owies 30 ton 


| 18.10, 15 ton 18.15, 10 ton 18,20, 30 ton 18.50. Ce- 


ny orjentacyjne: owies 8-18 i jedna czw., otrę- 
by żytnie przem. stand. 11 i trzy czw. do 12 i pół, 
pszeune średnie 10 i pół do 11, grube 11 i jedna 
czw. do 11 i trzy czw. Ogółne usposobienie spo- 
kojne. i 
! GIELDA METALI W LONDYNIE p 
Londyn, 24. 9. Cynk dost. natychm. 123/8, ter- 
min. 125/8, cyna natychm. 2315/8—2317/8, termin. 
2283/8—228 5/8, Straits 2321/4, ołów  natychin. 
105/8, termin. 103/4, miedź natychm. 271/2— 
275/8, termin, 273/4—2717/16, Elektrolit 301/2—31 


sty mistrzostwa w lekkiej atletyce, po wspania- 
łych sukcesach w grach sportowych, zakończo- 
nych zdobyciem mistrzostwa klubów żydowskich, 
sięgnęła Makkabi krakowska po berło w żydow- 
skim sporcie piłkarskim. 

Fakt supremacji Makkabi krakowskiej wśród 
piłkarzy żydowskich w Polsce nie ulegał wąlpi!- 
wości od szeregu lat, Brak oelicjalnych rozgrywek 
i bezapelacyjnego sprawdzianu uniemożliwiał 
przyznanie komukolwiek tytułu mistrzowskiego. 
W chwili obecnej przewaga Krakowa w piłce no- 
Żnej nie ulega już żadnej wątpliwości. Jest stwier 
dzona zaszczytnem zwycięstwem w turnieju lódz- 
kim. Makkabi krakowska, która ostatniemi wyni- 
kami zdobyła oficjalny tytuł mistrza Związku Mak 
kabi we wszystkich konkurencjach, wykazała, że 
ņa tytuł ten zasługuje w całej pełni. Kraków jest 
najsilniejszym ośrodkiem sportu żydowskiego w 
Polsce. 


MAKKABI (KRAKÓW)—MAKKABI (ŁÓDŹ) 
2:1 (1:) 

Spotkanie finałowe rozegrane zoslało wśród 
niebywałego naprężenia. Mecz zakończył się za- 
służoną wygraną Makkabi krakowskiej, która po 
ciężkich meczach z drużynami Łucka i Lwowa wy 
kazała dzisiaj dobrą kondycję i zdobyła przewa- 
gę, przesiadując w drugiej części gry na polu kar 
uem przeciwnika. 

Prowadzenie uzyskują gospodarze już w 2 mi- 
nucie ze strzału Goldberga Il. Wyrównanie pada 
w 20 minucie ze strzału Krumholza. W tej fazie 
gry Makkabi łódzka nie wykorzystuje rzutu kar- 
nego. 

Po przerwie Krakowianie opanowują w zupeł- 
ności põle gry. Gra staje się ostra, a chwilami 
nawet brutalna. Oliarą tego jest bramkarz Elsner 
który schodzi skontuzjonowany z boiska i wraca 
dopiero po 15 minutach. Na 10 minut przed koń- 
tem wśród olbrzymiego napięcia Hauptmann zda- 
bywa zwycięską bramkę. 

Publiczność zgotowała po zawodach zwycięskiej 
drużynie żywiołową owację. Sędziował p. Stępień. 

Na zakończenie imprez jubileuszowych Makka- 
bi łódzkiej zostanie w dniu dzisiejszym rozegrany 
mecz towarzyski między nieolicjalaą reprezenta- 
czą Makkabi w Polsce, złożoną z garczy Krako- 
Wa, Łodzi i Będzina, a drużyną Turystów. 


Paryż. 24. 9. (M) W związku z powrotem mini- 
stra Barthou do Genewy, dzienniki francuskie 
wskazują na 3 główae kwestje: pakt Locarna 
wèchodniego, niezależność Austrji i plebiscyt w 
Zagłębiu Saary, które będą tworzyły ośrodek 
dalszych obrad genewskich. 

„Jeurnal* omawiając stabilizację pokoju w 
Europie środkowej zaznacza, że głównym czynni- 
kiem realizacji tej kwestji byłoby zbliżenie jugo- 
słowiańsko-włoskie. Pobyt ministra Barthou w 
Genewie poświęcony został właśnie wielkiemu za- 
daniu przygotowania organizacji pokoju i bezpie- 
czeństwa. Plan ten musi się opierać na 2 głównych 
filarach: międzynarodowej gwarancji niezależności 
Austrji i uregulowaniu współpracy gospodarczej. 
Zdaniem sprawozdawcy polityki zagranicznej wy- 
mienionego dziennika, oba te punkty są Ściśle z 60- 
bą związane. Ich rozwiązanie zależy przedewszyst 
kiem od rozwoju stosunków między Jugosławią i 
Włochami. Różnice między obydwoma państwami 
doznały jednak, zdaniem dziennika, pogorszenia. 
W każdym bądź razie pertraktacje będą mnsiały 
także przygotować grunt pod przyszłe rozmowy, 
jakie przeprowadzi z początkiem przyszłego miesią 
ca w Paryżu król jugosłowiański Aleksander, a 
które następnie kontynuowane będą przez mini- 
stra Barthou podczas jego wizyty w Rzymie. Do- 
piero po wyjaśnieniu stosunków jugosłowiańsko- 
włoskich będzie można uważać za przygotowany 
teren pod uregulowanie kwestji austrjackiej. 

„Petit Parisien“ zajmuje się kwestją przygo- 


towania plebiscytu w Zagłębiu Saary i wątpi, aby 
sprawa ta posunęła się dalej już podczas obecnej 


Paryż. 24. 9. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Kowna, że balon czeskosłowacki „Bratislawa”, 
biorący udział w zawodach o puhar Gordon-Ben- 
netta, lądował wczoraj wieczorem w pobliżu mia- 
steczka Kibarty, na terytorjum litewskiem. 

(Miasteczko Kibarty położone jest w powiecie 
Wiłkowyskim o 5 klm. od Wierzbołowa, koło gra- 
nicy niemiecko-litewskiej. Odległość w prostej li- 
nji. od Warszawy wynosi około 295 klm.). 

Warszawa, 24. 9. PAT. Balon „Stadt Essen 2“ 
(Niemcy) wylądował dziś, o godzinie 5-tej rano w 
odległości 20 kim. od miasta Felin w Estonji. Miej 
stówość ta znajduje się w odległości 800 klm. w 
prostej linji od Warszawy. 

Tallin. 24. 9. (R) Balon niemiecki „Wilhelm 
v. Oppel“ biorący udział w zawodach o puhar 
Gordon-Benneta, w którego gondoli znajdowali 
się dr. W. Zinner i E. Decke, zmuszony był do lą- 
dowania dziś rano, o godz. 8.30 w Kudinie koło 
Dorpatu z powodu stracenia orjentacji. Lotnicy, 
którzy wyszli cało, przebyli zatem przestrzeń oko- 
ło 800 km. w linji prostej. 

Moskwa. 24. 9. PAT. Radjostacja moskiewska 
zakomunikowała, iż około godz. 5-tej popołudniu 


Trzy aktualne zagadnienia polityki 
europejskiej 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Lądowanie pierwszych balonów 
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Zniżki kolejowe 
dla powracających z ietnisk 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 24. 9. (Sin) Związek Uzdrowisz Pol 
skich przypomina, że zniżki kolejowe w dródze 
powrotnej z uzdrowisk do miejsc zamieszkania 
ważne są do dnia 31 października, przyczem zniż- 
ka dla kuracjuszy, którzy przybyli do uzdrowi- 
ska po 81 sierpnia wynosi 50 proc. normalnej ce- 
ny biletu. Zniżka ta obowiązuje w następują- 
cych uzdrowiskach: Busko, Bystra, Ciechocinek, 
Goczałkowice-Zdrój, Jaremeze, Jaworze, Jastrzę- 
bie-Zdrój, Iwonicz, Inowrocław, Krościenko, Ko- 
sów, Krynica, Krzeszowice, Lubień Wielki, Mor- 
szyn, Muszyna, Niemirów, Ojców, Piwniczna, Po- 
ronin, Rabka, Rymanów, Swoszowice, Szkło, 
Szczawnica, Solec, Truskawiec-Zdrój, Ustroń, Wo- 
rochta, Wisła, Zakopane, -Zaleszczyki i Żegiestów. 

Związek zabiega o uzyskanie zgody * Minister- 
stwa Komunikacji na stałe stosowanie ulg kole- 
jowych dla uzdrowisk krajowych podczas wszyst- 
kich sezonów zarówno letnich, jak i zimowych. 


Nowe przepisy o służbie 
wojskowej 
(Telefonem od naszego korespondentaj 


Warszawa. 24. 9. (Sin) W Dzienniku Ustaw uk% 
zało się rozporządzenie ministrów spraw wojgko- 
wych, wewnętrznych i sprawiedliwości w 68pra- 
wie wykonania ustawy o powszechnym obowiązki: 
służby wojskowej, Wedle tego rozporządzenia 
wiek poborowy, w czasie wojny rozpoczyna się o 
dwa lata wcześniej i trwa na ogólnych zasadach 
do ukończenia lat 28. W tym okresie obowiązuje 
stawienie się przed komisją poborową na każdo- 
razowe zarządzenie ministra spraw wojskowych. 

Odroczenie terminu ćwiczeń wojskowych do 
roku następnego, lub przesunięcie tych ćwiczeń 
może nastąpić tylko w razie obłożnej choroby, ko 
nieczności wyjazdu zagranicę w celach nauko- 
wych, przemysłowych, lub kuracyjnych i w wats 
nych sprawach redzinnych,. które wymagają. 03 
becności powołanego. Meżczyźni, którzy przekró0- 
czyli 21 rok życia i ubiegają się o zezwolenie na 
uprawianie handlu, przemysłu, o dowód osobisty, 
zgłaszają zmianę miejsca zamieszkania, starają sią 
o posadę w instytucji publicznej, muszą przedsta- 
wić właściwym władzom dokumenty stwierdza- 
jące, w jaki sposób wypełnili oni swe powinności 
w stosunku do obowiązku powszechnej służby 
wojskowej. 


Zdefraudowane pieniądze — 


na cele partyjne 
(Telefonem od naszega korespondenta) 


Warszawa. 24. 9. (Sin) Dziś w Sądzie Apela- 
cyjnym rozpoczęła się rozprawa przeciwko nieja- 
kiemu Różańskiemu o szereg nadużyć na sumę kil- 
kunastu tysięcy zł. Sprawa ta jest o tyle ciekawa, 
że oskarżony powołuje się na to, że część pienię; 
dzy wręczył posłowł Wronie z b. Stronnictwa 
Chłopskiego, na prowadzenie agitacji. 


Częściowe zakończenie strajku 


w Tarnowie 


Tarnów. 24. 9. PAT. Naskutek porozumienia się 
delegacji Z.Z.Z. z prezydentem miasta Tarnowa 
drem Brodzińskim, strajk robotników miejskich, 


sesji Ligi Narodów. Dziennik sądzi, że Liga Naro- 
dów ograniczy się obecnie do wyznaczenia prac 
komitetowi trzech, który po edpowiedniem przy- 
gotowaniu sprawozdania przedłoży go Zgromadze- 
niu Ligi Narodów, jakie prawdopodobnie zwołane 
zostanie specjalnie dla załatwienia tej sprawy na 
sesję nadzwyczajną. 

Dziennik zaznacza, że mimo odmownej odpowię- 
dzi Niemiec i nieżyczliwego stanowiska Polski, 
projekt Locarna wschodniego nie został zarzucony 
i w sprawie tej prowadzone są dalsze pertraktacje. 
Rozważane są również inne kombinacje, które je- 
dnakże nie przybrały jeszcze skrystalizowanej for- 
my i dłatego nie są podawane do szerszej wiado- 
mości. 


Nadzwyczajna sesja Rady L. N. 
w sprawie plebiscytu 
w Zagłębiu Saary 


Genewa, 24. 9. (PAT).. Minister Barthou, który 
przybył dziś rano do Genewy, odbył dłuższą kon- 
ierencję z delegatem Włoch, barone:n Aloisim. — 
Obok kwestji austrjackiej, jednym z głównych te- 
matów rozmowy była niewążpliwie sprawa Saary, 
której baron Aloisi jest sprawozdawcą. 

Na temat spraw, związanych z plekiscytem w 
Zagłębiu Saary, baron Aloisi ma w najbliższym 
cząsie odbyć rozmowę z posłem niemieckim w Ber- 
mie, Weiszaeckerem. 

Uchodzi tu za niemal pewna, że Rada Ligi Na- 
rodów zbierze się w listopadzie na sesję nadzwy- 
czajną dla rozpatrzenia spraw, związanych z ple- 
biscyte w Zagłębiu Saary. 


+ 


jeden z balonów, biorących udział w zawodach o 
puhar Gordon-Bennetta widziany był nad grani- 
cą sowiecką. Niebawem doniesiono z Witebska, że 
o 20 klm. na wschód od miasta wylądował tam 
szczęśliwie balon belgijski. Szczegółów brak. 


Sowiecka straż graniczna 
ostrzeliwuje balon? 


Ryga. 24. 9. (R) W kilku miejscowościach pro- 
wincji łotewskiej Semigalia (Żemigal) nad dolną 
Dźwiną widziano dziś rano dwa balony, lecące w 
kierunku granicy sowieckiej, Narodowości ani 
numerów balonów, nie zdołano ustalić z powodu 
mglistego powietrza i znacznej wysokości, na ją- 
kiej się balony znajdowały. Przypuszczalnie utrzy- 
mywały s5ię.oba balony na wysokości 8.500 me- 
trów. Wedle niesprawdzonych pogłosek, jeden z 
balonów podczas przelatywania ponad terytorjum 
sowieckiem był ostrzeliwany przez sowiecką straż 
graniczną. Dotychczas wiadomość ta nie została 
potwierdzona. Brak również jakichkolwiek szcze- 
gółów tego zajścia. 


m 


m] 


Londyn, 24. 9. PAT. Wobec tego, że pożar 
jaki się szerzy w kopalni Wrexham, zagraża 
dalszą katastrofą, władze postanowiły zamu 
rować wszystkie wyjścia, porzucając temsa- 
mem wszelką nadzieję uratowania znajdują- 
cych się w kopalni górników. Dotychczas 
liczba zabitych górników, według oficjalnych 
danych wynosi 260. 

Londyn, 24. 9. PAT. Przyczyną zaniecha- 
nia dalszej akcji ratunkowej w kopalniach 
Creford w pobliżu Wrexham w północnej 
Walji, były liczne eksplozje, które nastąpiły 
w głębi kopalni w ciągu dnia wczorajszego. 
Zarząd kopalni postanowił wycofać drużynę 


ama ratunku dla górników Z 


który wybuchł na tle zatargu o płace, doznał o 
tyle zmiany, że robotnicy, należący do Z. Z. Z. 
uzyskawszy 2.60 zł. i 2.80 zł. dla tzw. rewire- 
wych, powrócili do pracy. Strajkują jeszcz ro. 
botniey, należący do P.P.S. ' 


Skazanie bandytów tarnowskich 


Tarnów. 24. 9. PAT. Przed trybunałem sądu Przy, 
sięgłych zapadł wyrok w sprawie głośnej szajki 
bandytów Galasa i towarzyszy. Trybunał po prze- 
słuchaniu 60 świadków i wywodach stron wydał 
wyrok, na podstawie którego Ferdynand Galas i 
Rudolf Wcisło skazani zostali na 12 lat więzienia 
każdy, Kochan Wojciech na 10 lat więzienia, 
Zięcina na 5 lat i Bobrowski na 8 miesięcy, więzie- 
nia. Oskarżeni Ignacy i Władysław Tomaszewscy 

| zostali uwolnieni. 


Greford 


ratowniczą i zamurować objęte pożarem ko- 
rytarze. Pracy tej dokonano w nocy z nie- 
dziel ni poniedziałek na głębokości 800 m. 

Londyn, 24. 9. PAT. W kopalni Creford 
ukończono zabieg hermetycznego uszczelnia- 
nia przy pomocy piasku i cementu zamuro- 
wanych korytarzy kopalni. Rozpoczęto iden- 
tyśikowanie wydobytych na powierzchnię 
trupów i ogłoszono listę górników żywcem 
pogrzebanych . 

Wydany został surowy zakaz palenia na 
terenie katastrofy, gdyż z szybów wciąż ula- 
tnia się gaz. 


„NOWY DZIENNIK“ 


P Thuguti o spółdzielczości 


Niewielu jest dzisiaj ludzi, którzy polemizują z 
ideą spółdzielczą. Z ideą jest wogóle trudno pole- 
mizować. Skutecznie można polemizować tylko z 
ruchem, który ma być wcieleniem tej idei. Jeżeli 
suma wad, wykoszlawień i ułomności danego ru- 
chu przewyższa sumę jego zalet, wówczas mówi- 
my, że albo dana *'dea nie może być urzeczywist- 
niona wogóle, albo też współczesne pokolenie nie 
dorosło jeszcze do realizacji tej idei. 

Pierwszy realizator utopijnej Nowej Harmonji, 
Robert Owen, miljoner i właściciel przędzalni an- 
gelskiej pierwszy przekonał się o tem, że każda 
najpiękniejsza nawet i najlogiczn ©jsza iłea ska- 
zana będzie na niepowodzenie, jeżeli ludzie, któ- 
rzy mają ją wcielić w życie nie będą się do tego 
nadawali. W „Nowej Harmonji" Owena. która 
zwała się też „gminą równości“, poizia. wszyst- 
kich dóbr był sprawiedliwy. Nie było bogatych 
ami biednych. Nie było wyższych ani niższych. 
Wszyscy byli sobie równi. A jednak produkcja 
gminy nie mogła zaspokoić potrzeb członków, mo- 
że dlatego, że jak twierdzą naoczni Św adkowia 
zadużo tam było zabaw : odpoczysku. Nie brakło 
niezadowoleń, ciągłych poprawek i zmien, przez 
które gmina rozbiła się na kilka cirębnyth gmi 
a wreszcie po paru latach istnienia tczębu je było 
zlikwidować. Także Fourier przekonał się, ża 
dążenie do wybicia się i stworzenia sob « wygod- 
uego życia drogą wolnego wspołzaw.dniciwz 
było silniejsze w ludziach, niż podejmowanie prób 
zrzeszania się w dobrowolnych organizacjach, 
które nie dawały nic materjalnie, i które wkoń: 
tu jak sami uczestnicy przyznawali, gubiła nuda. 
A wreszcie duma ruchu spółdzielczego — Roch- 
dale. Sam Holyake pisał, że „ludzie w Rochdale 
muszą być jakiegoś innego, niż gdzieindziej, ro- 
dzaju*. A jednak ci „innego rodzaju ludzie** też 
okazali się zwyczajnymi ludźmi. I oni ulegli zma 
terjalizowaniu i oni zrezygnowali z punktu pro- 
gramu, mówiącego o udziale w zyskach pracow- 
ników wytwórni i oni zrezygnowali z roboty o- 
światowej i oni wreszcie nie byli wolni od szere- 
gu dość dużych nawet skandali. 

O tych wszystkich rzeczach przypomina nam: do 
skonała książka b. wicepremjera p. Stanisława 
Ihugutta pt. „Spółdzielczość' *). P. Thugutt jesi 
jednym z najznakomitszych w Polsce przedstaw!- 
cieli ruchu spółdzielczego. Książka jego jest też 
glorylikacją spółdzielczości, którą p. Thugutt 
chciałby widzieć jako jedyną formę produkcji i 
wymiany w miejsce obecnego porządku kapitali- 
siycznego. Dlatego spółdzielczość musi być ru- 
chem antykapitalistycznym, musi walczyć z han- 
dlem a częściowo nawet z produkcją. Wiemy, że 
w walce z handlem spółdzielczość, szczególnie w 
Polsce, odniosła dość pokaźne zwycięstwa. Go- 
rzej jest z produkcją, która jak narazie, jest 
dość odporna na dzkałanie ruchu spółdzielczego. A 
przecież obok organizowania spożywców, głów- 
nym celem ruchu spółdzielczego jest organizowa- 
nie produkcji, zaś p. Thugutt z zachwytem mów 
o ruchu spółdzielczym w Szwecji, gdzie spółdziel- 
cy opanowali już niektóre działy produkcji, two- 
rząc własne fabryki margaryny, wyrobów kau- 
czukowych, lamp elektrycznych itp. oraz budując 
młyny. Za jeden z głównych celów spółdzielczo- 
ści uważa p. Thugult wpływanie na obniżkę cen 
Ciekawi jednak jesteśmy, jak wyobraża 
sobie pan  Thugutt  obaiżką cen w kra- 
ju, którego najważniejsze gaięzie produkcji 
zostaly opanowane albo przez kartele alboteż 
przez monopole, a zalem ceny nie są ustalane 
przez „zgraję spekulantów*, lecz prze kartele i 
monopole. Jakby sobie np. wyobrażał p, Thugultt 
pójście w ślady szwedzkich spółdzielców, którzy 
stoczyli zwycięską bitwę z organizacjami karte- 
lowemi i pozakładali szereg fabryk, umożliwiając 
w ten sposób obniżkę cen? Proszę bardzo, niech 
p. Thugutt spróbuje w Polsce założyć nową rafi- 
nerję cukru albo fabrykę drożdży albo wreszcie 
ralfinerję nafty! Tu istnieje zakaz otwierania no- 
wych fabryk, nie pomoga żadne manifesty i ża- 
dne „bitwy“. Chyba, że spółdzielcy chcieliby wy- 
toczyć oficjalną walkę rządowi, a w krajach gdzie 
rząd identyfikowany jest z państwem 1j. szczegól- 
nie w krajach o zaniku parlamentaryzmu, ozna- 
czałoby to walkę z państwem. Śpółdzielczość w 
pojęciu p. Thugulta nie może wa!czyć z państwem 
ponieważ walka ta byłaby niecelową nie mówiąc 
już o tem, iż niewielu zapewne ludzi dałoby się 
do niej w ruchu pociągnąć. Pozatem spółdziel- 
czość, zdaniem p. Thugutta, powinna odnosić się 
bez zbytniego entuzjazmu do państwa ponieważ 
„rozpoczęła się ona poza państwem, jeżeli nie 
przeciwko państwu", 

Stanowisko takie uważamy co1ajmniej za dzi- 
wne, Wszak nie kto inny, jak spółdzielcy, prze- 


*) Slanisław Thugult „Spoidzielczość *. 


f Zarys 
ideologji str. 191. Warszawa 1934. 


kredytowe, 


forsowali znaczny udział państwa w walce o re- 
alizację ideałów spółdzielczych. Przecież wszyst- 
kie rządy w Polsce robiły co mogły, aby tylko 
dopomóc do zwycięstwa spółdzieiczości w walce 
z handlem prywatnym, może nietyle w imię ha- 
seł spółdzielczych jako takich, ile w imię walki 
z handlem jako głównem źródłem zarobkowania 
ludności żydowskiej. 

Spółdzielczość polska otrzymała wszystkie mo- 
żliwe ulgi podatkowe, wszystkie możliwe ulgi 
w duchu popierania spółdzielczości 
i walki z handlem prywatnym wychowuje się na- 
szą młodzież *v szkołach, przy dostawach rządo- 
wych forytuje się przedewszystkiem spółdzielnie 
bez względu na różnice cen w ofertach, całe bu- 
downictwo mieszkaniowe oparte było dotychczas 
na popieraniu spółdzielni mieszkaniowych a du- 
ża część oficjalnych deklaracyj rządowych mówi 
wprost o konieczności zastąpienia handlu prywa- 
tnego formą handlu sspółdzielczego. 

Państwu, szczególnie zaś państwu polskiemu, 
ma zatem spółdzielczość wszystko do zawdzięcze- 
nia. Ale błąd ruchu spółdzielczego w Polsce po- 
łega właśnie na tem, że spółdzielcy zabierają się 
u nas do wytrącenia handlu z rąk prywatnych 
kupców w chwili, gdy handel ten w pościgu za. 
konsumentem i w morderczej walce konkurencyj- 
nej obniżył ceny poniżej. wszelkich norm kalku- 
lacji. Jeżeli spółdzielczość polska chce chronić 
konsumentów przed lichwą i wyzyskiem, to niech 
nie walczy z kupcem, który w minimalnym tyl- 
ko stopniu wpływa na kształłowanie się cem, ale 
niech podejmie energiczną walkę z kartelami i 
monopolami, u których lichwa cennikowa świę: 
ci triumfy i kióre zabijają nietylko konsumenta, 
ale i kupca, a przedewszystkiem warsztaty pra- 
cownicze. Dlatego uważamy za rzecz niedobrze 
świadczącą o polskim ruchu spółczielczym, że po- 
djął walkę z czynnikiem słabszym i drugorzę- 
dnym tj. z handlem, a boi się wystąpić w otwar- 
te szranki przeciw tak potężnemu czynnikowi 
jak kartele i monopole. Czy obawa ta nie wypły- 
wa przypadkiem z chęci ulrzymania dotychczaso- 
wego uprzywilejowanego sianowiska w życiu go- 
spodarczemu kraju, utrzymania subwencyj, tanich 
kredytów, prezentów podatkowych i tego całego 
ołbrzymiego poparcia moralnego, jakie spółdziel- 
czość otrzymuje od państwa? 

A zresztą czy p. Thugutt nie zdaje sobie spra- 
wy z tego, że łatwiej jest narzucić formy spół- 
dziełcze przemysłowi aniżeli handlowi? Czy nie 
wie o tem, że przemysł zmonopolizowany i skar- 
telizowany jest dzisiaj tak przeżarty bakcylem 
biurokratyzmu, jak byłby nim przeżarty ten sam 
przemysł, gdyby znajdował się w rękach spół- 


dzielców? Czy nie zdaje sobie wreszcie sprawy 
z tego, że handlu zbiurokratyzować nie można i 
nie wolno, ponieważ żadna gałąź gospodarstwa 
społecznego nie opiera się w tak wysokim sto- 
pniu na elemencie osobistego talentu i spryfu ku- 
pieckiego, jaki musi posiadać kupiec, a jaki bar- 
dzo rzadko można spotkać u funkcjonarjuszów 
spółdzielni. Dopiero ostatnio w Czasie inspekcji, 
przeprowadzonej w 1600 punktach handlu spół- 
dzielczego w Moskwie wykryto 5.126 wypadków 
nadużyć na wadze, mierze i cenie towarów. W 
Platigorsku na Kaukazie północnym wytcczono 
kierownikom sklepów spółdzielczych 89 proce- 
sów sądowych o defraudacje i nadużycia. W cen- 
trali handlowej w Charkowie (Chagtorg) wykry- 
to nadużycia, sięgające około 2 miljonów rubli. 
Z pośród 47 kierowników — komunistów :— 20 
wydalono z partji. 

Są to przypadkowe telegramy z państwa, gdzie 
cały niemal handel posiada formę spółdzielczą i 
gdzie istnieje już przeszło 15-letnia tradycja tego 
handlu. Kupiec prywatny sam siebie nie będzie 
okradał i sam na sobie nie będzie popełniał de- 
fraudacji. Urzędnik spółdzielni będzie to robił, bo 
będzie tylko urzędnikiem. Zresztą z niebezpieczeń 
stwa biurokratyzacji ruchu spółdzielczego zdaje 
sobie sprawę sam p. Thugutt, pisząc o groźbie 
„Skosimien:'a spółdzielczości w ramach biurokra- 
cji przez siebie samej stworzonej”. 

I jeszcze jedno: Czem jest dzisiejsza spółdziel- 
czość, a czem być powinna? P. Thugutt pisze, że 
„neutralność jest jedną æ% najławniej i naj- 
powszechniej wyznawanych zasad w ruchu spół- 
dzielczym". Chodzi o neutralność w sporach poli- 
tycznych i religijnych, a także narcdowościc- 
wych. Ruchowi spółdzielczemu „wolno szerzyć 
1 pogłębiać swoje ideały w stromnictwach poli- 
tycznych, nie wolno natomiast brać czynnego u- 
działu w walce o władzę”. Czy spółdzielczość n- 
kraińska stosuje się do tego fundamentalnego pun 
ktu programu? Czy cały ten ruch nie ma ma celu 
takie lub inne służenie pewnemu ściśle akreślo- 
nemu ruchowi politycznemu? Czy leży w ideolo- 
gji ruchu spółdzielczego eliminowanie biednego 
kramarza wiejskiego ze wsi, jak to czynią spół- 
dzielcy ukraińscy i to kramarza żydowskiego, tyl 
ko. żydawskiego? 

Spółdzielczość odbiegła dziś daleko od ideałów 
rochdalskich. Imponujący jest dziś rozwój ruchu 
spółdzielczego w cyfrach ilościowych. Ale jak 
mniej imponujące jest wielkie zacofanie jakościo- 
we tego ruchu, zacofanie wynikłe z rozpieszcze- 
nia spółdzielczości przez państwo, rozrywania 
jej przez stronnictwa polityczne i kupczenia przez 
wszystkich ideałami spółdzielczemi, tak jak ban- 
dluje się dzisiaj socjalizmem dla celów nacjona- 
lstycznych, religją dla celów politycznych, demo- 
kracją dla celów partyjnych i gospodarką dla ce- 
lów narodowościowych. JÓZEF DIAMENT. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Katowice, 23. 9. (K). W ciązu dnia dzisiejszcgo 
zmarło sześć osób w szpitalu z pośród ofiar kaia- 
strofalnego pożaru na hałdzie obok kopaln: Klara 
w okręgu Świętochłowickim. Nadi ranem zmarło 
czterech mężczyzn, wieczorem zaś zmarły uwie ko- 
biety. 

Stan zdrowia 14 ofiar pożaru jest beznadzicjny. 
Jutro ma wyjechać z Katowic na miejsce nieszczę- 
śliwego wypadku komisja śledcza. 


Masowy grób w podziemiach 
kopalni 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*) 


Londyn, 28. 9. (R). W kopalai węgla pod Wrex- 
ham, gdzie nastąpił wczoraj katastrofalny wybuch 
i pożar, trwałą akcja ratunkowa przez calą mow i 
cały dzień. Pożar został ugaszony, jednakże je- 
szcze 102 górników znajduje się w podziemiach 
kopalni, Niema widoku szybkiego wydostania ich, 
ani też nadziei ratunku. Akcją ratunkową kieruje 
naczelny inspektor kopalni, sir Henry, Walker, 


Katastrofa samochodowa 
pod Warszawą 


War.zawa, 23. 9. (PAT). Pod Mszczonowem na 
5-tym kilometrze w stronę Warszawy uległ kata- 
strofie, uderzając o drzewo samcchód Herszenbef- 
ga z Łodzi, prowadzony przez Bolesława Umań- 
skiego. Jeden z pasażerów, Józef Szak z Łodzi, 
poniósł śmierć na miejsza. Umański ma złamaną 
nogę. Herszenberg, oraz drugi z pasażerów, Moj- 


Kasjer-defraudant Ulewicz 
aresztowany w Zakopanem 


Zakopane, 23. 9. (PAT). Onegilaj aresztowano tu 
na podstawie listów gończych 34-letniego Antc- 
niego Ulewicza, kasjera urzędu pocztowego I. w 
Gdyni, który 2 września skradł z kasy tegoż surzę- 
du kwotr 48.000 zł. i uciekł w niewiadomym kie- 
runku. Przy aresztowanyrm znaleziono jeszcze 
42.592 zł. Defraudant po ucieczce: przebywał jakiś 
czas w Warszawie, Krakowie, a następnie w Za- 
kopanem, gdzie przeważnie ukrywał się w górach. 


Występ Garbarni w Zakopanem 


Zakopane, 23. 9. (PAT). Mecz towarzyski piłki 
nożnej, jaki odbył się tu między klubową drużyną 
Garbarni a tutejszym k. s. Tatry (Śtrzeiec), zá- 
kończył się zwycięstwem Garbarni 4:3 (2:2). Bram- 
ki dla Garbarni strzelili: Rizsner (1), Woźniak (2), 
czwarta padła w zamieszaniu podbramkowem. — 
Bramki dla klubu Tatry zdobyli: Gałek Jerzy (2), 
Rychlik (1). Gra była niemal wyrównana, mimo 
technicznej przewag! Garbarai. Zainteresowanie 
meczem było bardzo duże. 


LOTNICY FRANCUSCY WYCOFALI SIĘ. 

Warszawa, 28. 9. (PAT). Lotnicy, francuscy Ra- 
venne i Deguy, którzy mieli lecieć na balonie „To- 
run“, wskutek wypadku z tym balonem nie we- 
zmą udziału w zawodach. 

Na innym balonie nie mogą lecieć z powodu tra- 
dności regulaminowych i technicznych. 
| 5 m A RZ RÓ POZ LOL LN) 
— KÓŁKO DRAMATYCZNE PRZY ORG. „BRIT 
TRUMPEŁDOR* urządza 26 b. m. o goda 5.30 


żesz Berkowicz, odnieśli lekki: obrażenia. Ranni | wiecz. w lokalu „Ceirei Mizrachi“ przy, u. Dię- 


zostali przewiezieni do sznitala w Warszawie, 


tla 11 wieczornicę, 


„NOWY DZIENNIK“ środa 26. IX. 1934 


DD NASZYCH KORESPONDENTÓW 


Kronika bielsko-bialska 


DOBRE WYNIKI NOWEJ GOSPODARKI FINAN- 
SOWEJ W MAGISTRACIE BIELSKIM. Jak wiado. 
mo, miasto Bielsko jest bardzo zadłużone, co było je- 
dnym z głównych powodów rozwiązania Rady miej- 
skiej. Co nie udało się Radzie miejskiej, udało się 
w pewnej mierze p. komisarzowi rządu, a mianowicie 
uzyskanie odpowiednich kredytów na oddłużenie mia 
sta, Magistrat uzyskał ostatnio w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego 2 i pół miljona zł. pożyczki konwet 
syjnej na spłacenie uciążliwych długów krótkotermi- 
nowych. Po długotrwałych pertraktacjach firma Dy. 
ckerholf i Wiedmann, która wybudowała zaporę wo- 
dną w Dolinie Luizy, stając się tem największym 
wierzycielem miasta, zrezygnowała z 400.000 zł., zale: 
glych odsetek, oraz z pewnych pretensyj tej samej 
wysokości. Dalej osiągnięto porozumienie z Bankiem 
Handlowym w Warszawie, który swego czasu finan- 
sował dostawy cementu do budowy zapory. Zobowią- 
zania miasta z tego tytułu wynoszą zł. 340.000 przy 9 
proc. oprocentowaniu. Bank Handlowy ostatnio zgo- 
dził się na obniżenie zbyt wysokiej stopy procento- 
wej, przez co miasto Bielsko zyska zł. 83.000, W o- 
statnich dniach uregulowano również zobowiązania 
miasta wobec Deutsche Agrar- und Industriebank w 
Pradze, gdzie magistrat jeszcze za czasów austrjac- 
kich zaciągnął pożyczkę 467.000 koron austrjackich 
na zakup „Kriegsanleihe*, Pożyczka ta po zwalory- 
zowaniu została obliczona na 67.000 zł. Dawny zarząd 
miejski stał na stanowisku, że pożyczki tej wogóle 
nie należy spłacać. Komisarz rządowy, p. Dr. Przyby- 
ła natomiast wszczął z Bankiem pertraktacje, w wy. 
niku których Bank za całą pożyczkę otrzyma zł. 20 
tysięcy, płatnych 30 września b, r, W ten sposób od- 
dłużenie miasta Bielska dzięki umiejętnej gospodarce 
p. komisarza, robi coraz dalsze postępy, 
ROZBUDOWA WODOCIĄGU MIEJSKIEGO. W tych 
dniach magistrat m. Bielska przystąpi do ułożenia 
nowego rurociągu o średnicy 250 mm., długości 2,7 
km, mającego zasilić południową część miasta w do- 
stateczną ilość wody. Narazie zostanie wykończona 

' pierwsza część długości około półtora km. Mimo spó - 
źnionej pory roku, Magistrat wykonuje na tak wielką 
skalę zakrojoną inwestycję, gdyż dąży do zupełnęgo 
zaopatrzenia w wodę południowej części miasta oraz: 
przedmieścia Kamienicy. Przy budowie rurociągu 
znajdzie zatrudnienię 100 bezrobotnych. — W ciągu 
najbliższych dni zostanie ukończona budowa drugia- 
go rurociągu, biegnącego przez ul, Grunwaldzką, Li- 
stopadową i Piastowską w kierunku dworca, kolejo. 
wego. Rurociąg ten o przekroju 300 mm., stanowi za- 
początkowanie grupowego wodociągu do Czechowice 
i Dziedzic. Przy budowie zatrudnia się około 100 bez- 
robotnych. Praca ta, bardzo ciekawa, ze względu na 
Jej rozmiary i tempo, posiada dla Bielska pierwszo- 
rzędne znaczenie, 

WYBORY DOPIERO ZA DWA LATA. W Bielsku 
obięgają ostątnio różne pogłoski o rychle nastąpić 
mających wyborach do Rady miejskiej. Jak się dowia 
dujemy, wybory odbędą się dopiero za dwa lata, po: 
nieważ Sejm śląski przedłużył kadencję śląskich rad 
gminnych o dwa lata. 

ROBOTY ULICZNE W BIELSKU NA UKÓŃCZE- 
NIU. Magistrat miasta Bielska przeprowadził w b. ro. 
ku cały szereg robót ulicznych. I tak zostały vporzą. 
dkowane i na nowo brukowane lub asfaltowane uli- 
ce Rycerska, Nad Ścieżką, Plac Smolki, Plac Teatru! 
ny, Górska, oraz część ul. 8-go Maja, Ostatnio roba 
ty uliczne wstąpiły w ostatnią fazę. Obecnie zostaje 
przebudowany płac Bolesława Chrobrego. Plac ten, 
położony w samem sercu miasta, zostanie wybruko- 
wany i powiększony. W środku zostanie urządzony 
kwietnik z fontanną, urządzeniem meteorologicznęm 
i elektrycznym zegarem. Jezdnia będzie odgrodzona 
od placu balustradą ze sztucznego kamienia, Bielsko 
zyska, w ten sposób jeszcze jeden piękny plac, -- 
Nowa ulica, będąca półtorakilometrowem  przedłuże- 
niem ul. 3-go Maja i prowadząca z dworca kolejo. 
wego przez nowy, wielki most konstrukcji żelaznej 
nad torem kolejowym Bielsko—Cieszyn do szosy wo. 
jewódzkiej Dziedzice —Katowice, uchwałą rady przy: 
bocznej m. Bielska została nazwana ul. Legjonów. 

POWRÓT WOJSKA. Onegdaj powrócił z manew- 
rów, które odbyły się w obecności Marszałka Piłsud- 
skiego w okolicach Żywca, garnizon bielski, 3 p. Ss. p. 
i 21 p. a. 1, serdecznie witany przez ludność. Na pl. 
Wolności w Białej odbyła się defilada. / Wkroczenia 
wojska do miasta  obwiesżczono mieszkańcom przy 
pomocy gwiadu syren fabrycznych, 


-imm 


Kronika tarnowska 


UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW KAHALNYCH. Sta 
rosta p. Lisowski unieważnił wybory do Żydowskiej 
Gminy Wyznaniowej spowodu nieprawidłowego ulože 
zia listy wyborczej, a w szczególności ze względu 
na to, że na liście wyborczej umieszczone kilkaset na- 
zwisk fikcyjnych. W najbliższym czasie zostanie po. 
wołany przez władze nadzorcze nowy komisarz ka 
Lalny, którego zadaniem będzie ułożenie nowej, pra- 
widłowej listy wyborczej oraz ustalenie składu ko. 
misji wyborczej. Ludność żydowska oczekuje z naj- 
wyższem. zainteresowaniem dalszego biegu wypad- 
M MINISTER OPIEKI SPOŁECZNEJ W TARNOWIE 
Do Tarnowa przyjechał minister opieki społecznej p, 
Paciorkowski w towarzystwie b. min, Hubickiego, 
nacz. Krzyżanowskiego oraz dyrektora ministerstwa. 
opieki społecznej. Minister odbył konferencję z zarzą. 
dem powiatowego komitetu powodziowego, a nastę. 
pnie udał się na tereny zniszczne przez powódź. 

7 RADY MIEJSKIEJ. Na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej ustalono skład poszczególnych ko. 
misyj. Do Rady Szkolnej Powiatowej wybrano: pp. 
Dra Brodzińskiego i Berszakiewicza jako zastępcę, 
do Rady Szkolnej miejscowej pp. Pogodę i Zinsa jako 
zastępcę, do „wydziału szkół zawodowych dokształca- 
jących Ks. Dr. Bulandę, Miłówkę, do komitetu szpital- 
nego p. Dr. Jaworowskiego, Przeciw składowi komi- 
sji ostro protestowali radni socjalistyczni. Po uchwa 
eniu regulaminu komisji rewizyjnej doszło do nowej 
burzliwej dyskusji na tle projektowanej zmiany niz- 
których punktów statutu służbowego pracowników 
miejskich. Sprawę tę postanowiono wraz z projęktem 
zmiany statutu emerytalnego przekazać komisji pra 
wniczej. 

WALKI MIĘDZY ROBOTNIKAMI. Na ul. Lwow- 
skiej rozegrała się zacięta walka między strajkują- 
cymi robotnikami miejskimi a łamistrajkami, którzy 
pracują na ulicacX miasta. Przybyła policja zajścig 
zlikwidowała. Kilka osób aresztowano, a poturbowa- 
nych odstawiono do szpitala. 

WIELKA ROZPRAWA KOMUNISTYCZNA. W po- 
niedziałek rozpoczęła się przed Sądem przysięgłych 


rozprawa przeciw 27 obłopom Ż powiatu dębickiego *| 


topczytkiego, oskarżonym o komunizm. Rozprawa 
rozpisana jest na 7 dni i budzi wielkie zainteresowa- 
nie ze względu na swój charakter, Ą 


Kronika rzeszowska 


SPÓR O RODZAJ TAŃCA — PRZYCZYNĄ ZA- 
BÓJSTWA. W ubiegłą sobotę na zabawie murarzy, 
odbytej w sali „Sokoła“, wynikł spór między £0-lev. 
nim Antonim Zającem a 21-letiim Adamem Grębow- 
skim, znanym tu awanturnikiem. Zając kazał grać 
polkę, a Grębowski zażądał tanga. Wówczas Zają3 
dobył noża, chcąc przebić Grębowskiego, który też 
wyciągnął z kieszeni nóż, — lecz tymczasem Zając 
pchnął go z tyłu w kark tak silnie, że nóż wyszedł 
koło szczęki. Następnie Zając w dalszym ciągu le- 
żącego na ziemi Grębowskiego dobytym nożem kale- 
czył przy pomocy swego kolegi Stanisława Magrysia, 
a następnie obaj zbiegli. Grębowskiego wprowadzono 
z sali tanecznej do karetki szpitalnej, lecz ten w dro- 
dze do szpitala zmarł. Obu sprawców po dechodze- 
niach ujęto i osadzono w tutejszem więzieniu. 

ECHA WYŚWIETLANIA NIEMIECKIEGO FILMU. 
W związku z wyświetlaniem w tutejszem kinie „Apo! 
lo“ filmu niemieckiej produkcji p. t. „Tunel“ toczą się 
tu dochodzenia policyjne przeciw podejrzanym o na- 


malowanie czarną farbą na afiszach programowych | 


tegoż kina hitlerowskich swastyk. 

ZASĄDZENIE MŁODZIEŃCA ŻYDOWSKIEGO W 
PALESTYNIE ZA UDZIAŁ W PIKIETACH. Do Rz- 
szowa doszła wiadomość z Palestyny o zasądzsniu w 
Hajfie członka org, „Haszomer Hacair“, Ozjasza Stan 
dla, z Rzeszowa pochodzącego, za udział w pikietaz 
na 4 tygodnie aresztu. 

WYJAZD DO PALESTYNY. Onegdaj wyjechał na 
stały pobyt do Erec p. Ozjasz Emmer, celem studjo- 
wania na Uniwersytecie Hebrajskim. Pa Emmer brał 
żywy udział podczas pobytu w Rzeszowie w pracach 
sjonistycznych, toteż serdecznie żegnali go towarzy- 
sze na Specjalnych zebraniach w stów .żyd. akad, 
„Makkabea* i stow. „Bnej Sjon“. 

ARTUR RUBINSTEIN W. RZESZOWIE. Staraniem 
biura koncertowego A. Seidena w Tarnowie  odbę- 
dzie się w sali „Sokoła“ w.przyszły wtorek dnia 3 pa. 
ździetnika b, r. o godz. 8'30 wieczór występ znakomi. 
tego pianisty Artura Rubinsteina. Bogaty program 
koncertu obejmuje szereg dzieł o wysokiej wartośsi 
muzycznej, toteż zapowiedź tego występu wywołałą 
wielkie zainteresowanie w mieście i na prowincji. 


Z ŻYCIA SJONISTYCZNEGO. Pisaliśmy onegdaj o 
nieaktywności Stow. „Przedświt Haszachar”, grupu: 
jącego młodzież akdemicką. W międzyczasie nastąpi: 


ło pewne ożywienie, które będzie może zaczątkiem 
systematycznej pracy; odbyło się mianowicie zebra- 
nie młodzieży akademickiej i zawodowej inteligencji, 
na którem po długiej dyskusji postanowiono natych- 
miast powołać do życia akademickie stowarzyśze- 
nie sjonistyczne, Wybrano tymczasowy Komitet, któ: 
ry ma się zająć energicznie akcją werbunkową i urzą 
dzeniem lokalu. Wierzymy, że tym razem zawiązane 
Stowarzyszenie rozpocznie pracę, zwłaszcza, że teren 
jest bardzo podatny. 

Komitet Lokalny postanowił ożywić życie sjon- 
styczne w mieście i w tym celu zostanie opracowan; 
plan działania po Konferencji Okręgowej w Nowym 
Sączu, na której Komitet Lokalny będzie licznie re 
prezentowany, * diesli -4M, |; 

Z ŻYCIA AKADEMICKIEGO. Zwiększenie się sze- 
regów młodzieży akademickiej z początkiem nowago 
roku szkolnego powoduja większy napływ podań o 
subwencję. — Aby przyjść z pomocą młodzieży stu. 
djującej, urządzają Stowarzyszenia „Ognisko“ i „Po- 
moc“ szereg imprez, z których pierwszą jest dancing, 
który odbędzie się dnia 29 b. m. w lokalu Org. Sjon. 

POŚWIĘCENIE MOSTÓW, Celem odbudowy zerwa 
nych w naszym powiecie mostów w czasie katastro- 
fy powodzi, przybył do Gorlic Baon Saperów kanio- 
wskich, który wybudował w różnych miejscowościach 
naszego powiatu trzy mosty na rzece Ropie. Onegdaj 
odbyło się poświęsenie nowo wybudowanych mostów 
w becności p. starosty Czachowskiego, wicestarosty 
Dra Gacka, inżyniera powiatowego p. Muszyńskiego, 
duchowieństwa i ludności miejscowej. 

Dotąd nie rozpoczęto prac nad odbudową zerwa- 
nych mostów w samem mieście, chociaż brak ich daje 
się bardzo odczuć. 


Z PRAC WYDZIAŁU POWIATOWEGO, Nareszcię 
przystąpił Wydział Powiatowy w Gorlicach do na. 
prawy dróg naszego powiatu, których stan był na- 
prawdę fatalny, — Przez Gorlice przechodzi główna. 
droga. ze Lwowa do Zakopanego i Krynicy i niejedno 
krotnie słyszeliśmy soczyste przekleństwa ludzi, prze 
jeżdżających przez wyboiste drogi naszego powiatu. 
Rozpoczęte prace powitało społeczeństwo z zadowo: 
leniem. 

WYSTĘP KOŁODNEGO. Na zaproszenie Komisji 
Ż. F. N. w Gorlicach przybędzie do Gorlio dnia 8 pa. 
ździernika znany piosenkarz J. Kołodny, którego wy- 
stęp odbędzie się tegoż dnia w sali Sokoła, 


ZE SPORTU. 
„SZUKAMY OLIMPIJCZYKA:. 
W zawodach lekkoatlecycznych, organiżowa- 


nych przez Polskie Radjo, Powiatową Komandę 
P. W. i KOZLA pod hasłem „szukany olimpijczy: 
ka“, uzyskano następujące wyniki: 

Panowie 100 m. 1) Briusier (Makkabi Kraków) 
11.2, 2) Oszast (Cracovia), 5,000 m. 1) Soldan (Cra- 
covia) 15.48, 2) Kapłan (nicstow.) skok wdał 1) 
Garnuszewski (niest.) 6.30, 2) Dudek (Cracovia), 
kula 1) Pouch (Cracovia) 11.53, 2) Calica (Sokół 
Zakopane), 800 m. 1) Soldan ż,02.6, 2) Juszczyk 
(Cracovia), skok wzwyż 1) Garnuszewski 1.72, 2) 
Adamczak (Cr.), bieg rostawny 4X100 m. 1) Cra- 
covia I 47.8, 2) Cracovia lI, 2) Makkabi. 

Panie: 100 m. 1) Gottlishówna (Makkabi Kra- 
ków) 13.7, 2) Skirlińska (Sokół Kr.), skok wdal 1) 
Metzendortówna (Makkabi Kraków) 4.66, 2) Skir- 
lińska, 800 m. Tekelakówna ,Lcgja Kraków) 2.48, 
kula 1) Skirlińska 9.45, 2) 'Twarówno (Sokół Za- 
kopane), skok wzwyż 1) Skislińska 1.80.5, 2; Met- 
zendortówna, bieg rostawny 4X60 1) Makkabi 
33,4, 2) Sokół, 3) Legja. 

W trójboju zwyciężyła Skirlińska 1,138 pkt. 
przed Stępińską. 

W trójboju panów pierwsze miejsce zajął Dudek 
1,634.15, 2) Galica, 3) Chmura (Sokół), 


— NA GAJ IMIENIA BŁP. DRA BERKEL- 
HAMMERA. Komisja Lokalna Keren Kayemet Le- 
israel w Krakowie komunikuje nam: Na zaszcze- 
pienie drzewek ku czci Zmarłego złożyli w dal- 
szym ciągu po zł. 13:50 (1 drzewko): Dr. Szymon 
Feldblum, Mgr. Leon Sapleter, Dr. Zygm. Hoffmann 
i ki IL. A Gimn. Hebr. Ponadtoezłożyli pp. B. B. 
oraz J. J. kwotę zł. 74 — z czego sumę zł. 54 prze- 
znaczyli na zaszczepienie 4 drzewek, a sumę zł. 20 
na wpis Zmarłego do Złotej Księgi Żyd. Funduszu 
Narodowego. 
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Gratulacje i kendolencje do 4 wierszy Zł. 5-— Podziękowańia lekarskie do 25 mmm. Zł. 10-— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10-— Nekrologi (lepsydy) do 60 mm. w I. łamie ,, 20-— 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla peszukujących pracy , .„ 5 Sr. 


== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. == 
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oleca B. Ohrenstein, kraków, Poselska 9 


krracownia bielizny 


„Ognisko Pracy”, w Krakowie, przy ul. Stolar- 
skiej 15, I. piętro, zawiadamia swe klijentki, ż.e 
już otwarła warsztat i poleca elegancką bieliz„ę 
osobistą, wedle paryskich żurnali, modelowaną 
indywidualnie. 

Przy wprawach ślubnych rabat. — Zamówienia ię] Ś > 4 b 6 WEN ST EIN 


przyjmuje się codziennie z wyjątkiem sobót i świąt. KRAKOiv, UŁ. ZWIEKZYNIECKA 
między godz. 11—1. [el. 158-21. TELEFON 182-50. 


kuje; Dąb, Bielsko, +- 
Śląsk, Wzgórze 18, 67334 


z A A 


Całą literaturę zzizhitlerowską 


Najnowsze wydawnictwa społeczne VYWVVYWVYVYVYVVVVVYVYV 


Ostatnie powieści pope p ar i ATE LIĘ R Ceny najniższe, 


ma dla swych czytelników G 0 a S E GIARS KIE 


BIBLJOTEKA 
WSPÓŁCZESNA ki opt AG 


`  G:ZELI KARFEROWEJ Roi at x P 
ul. Sebastjana 23 (róg Dietlowskiej) A a is atoa ien 


dla pań, pracujących zawodowo «otwiera szkoła 


MASZYNY DO PiSANIA Ii zawodowa „Ognisko Pracy“ dnia 7 października. 


Wpisy do 7 października w kancelarji szkoły ul. 
Stolarska 15, między godz. 11—1. Tel. 15821. — 
Opłata mies. zł. 6. 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6'00, kwart. ZŁ 18/00 LENY w złotych: I, strona 1°25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


W Krakowie z odnoszen, do domu a p 620 „ „ 1800 025. — Drobne od słowa 010 gr. Dia poszukując ych pracy 0:05 gr. Gratu- 
Na prowincji z przesyłką pocztową » p ÓG p» n 1590 lacje i kendolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zagranicą z przesyłką pocztową » ' „ 1000 5  „ 30%00 Zł, 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10—. Nekrologi (klepsy- 


dry) do 60 mm. w I. łamie Zł 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 


OGŁOSZr.1IA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamfe, Strona w Bu dik kolofdwy 505%. 


tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła: 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów „NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki I dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


